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P rze ło m o w y  moment w adw o katu rze
Minister Michałowski o nowym nsfrojn adwokatury.

Wolnoprzesiedlność i zamykanie Izb Adwokackich.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rsza w a . 2 2 . 9. (S in ) D z iś  o d b y ło  się inau­
gu ra cy jn e  z e l r a n ic  K o ła  A d w o k a tó w  R zeczy ip o  
spoi f  tej P o ls k ie j (z w a n e g o  w  sk ró c ie  K -A-R .P*)* 
Na ina:igura '#yjAem  pos iedzen iu  za o ra ł g ło s  
minister spraw iedliw ości M ichałow ski, k tó ry  
w  p rzem ó w ien iu  sw em  podn iós ł zn aczen ie  
prze łom ow ego  momentu w  życiu pałestry poi 
skiej, z  dn iem  n o w iem  1 listopada u zysk a  m oc 
ob o w ią zu ją cą  jednolity na ca łe  państwo ustrój 
adw okatury. M in is ter  za zn a c zy ł, ż e  droga d o  
tego dzieła nie b y ła  łatw a. W y ło n i ły  s ię lic z ­
no tru dności na tle rozbieżności pojęć, istnieją­
cych Jeszcze różnic dzielnicowych, bądź w r e ­
s zc ie  z  od m ien n ych  p o g lą d ó w  na stosunek sa­
m o rzą d ó w  p a łestry  do ca łok szta łtu  ż y c ia  pań ­
s tw o w e g o .

T rzeba  by ło  d ługiego czasu, cierp liw ych  w y ­
siłków , lojalnej chęci porozumienia, ażeby  w re  
szcie w szystk ie  p rzeszkody usunąć i dop row a­
dzić do upragnionego celu. M in ister w s k a za ł na 
g łó w n e  z a s a d y  ustroju p a łestry , jak ie  stan ow ią  
dem okratyczny czynnik w y b o rczy , o ra z  że n o ­
w y  statut p a le s n y  o p a r ty  jest na za sad z ie  sa­
m ostan ow ien ia , p r z e z  co  adwokatura posiądzie 
w ielką kartę sw obód .

Z  ko ie i za b ra ł g ło s  adw okat M ieczysław  Et- 
tinger. k tó ry  w  re fe ra c ie  sw o im  p rzed s ta w ił 
g łó w n e  za ry sy  now ego  statutu pałestry- Unifi­
kacja adw okatury  jest rzeczą konieczną i usu­
w a  g łeook :e  różnice, które dotąd dzieliły ad w o  
katurę na trzy dzielnice. Z  ch w ilą  un ifikacji zn i 
Ikną g ran ice  d z ie ln ic o w e

I adw okat z taką sam ą łatw ośc ią  będzlt

m ógł przenosić siedzibę z  jednej dzielnicy  
do drugiej, jak I z  jednej Ezby do drugiej w  

granicach innej dzielnicy.

N astępn ie  m ó w c a  za ją ł s ię  in ow ac ją , jaka p rze  
w id u je  n o w y  statut ipalestry, a w ięc  u p ow ażn ie ­
n iem  m inistra sp ra w ied liw o śc i d o  zam ykania  
Izb  Adw okack ich  w  poszczególnych m iejscow o­
ściach. W ia d o m o - ż e  w  w ie lk ich  osrodkacn  
w zra s ta  lic zb a  a d w o k a tó w  n iep om iern ie  s zyb k o , 
co d o p ro w a d za  do pauperyzacji stanu ad w o ga -  
ckiego, do nieprzebierającej w  środkach konku­
rencji I do obniżenia poziom u p raw d z iw ego  za  
ufania, które,m a d w o k a tu ra  cieszy się w  społe­
c zeń s tw ie . W końcm  m ó w c a  s tw ierd za , że tak 
s ze ro k ie j wolności s łow a , jaką z a w ie r a  n o w y  
statut pa łestry . nie m iała dotąd ani adw okatura  
m ałopolska ani wielkopolska*

Z  ko le i zab ra ł g ło s  pose ł Pascnalski k tó ry  pod  
n iós ł, ż e  z  ch w ila  w p ro w a d zen ia  n o w e g o  kode 
ksu k a rn ego  jest rzecz,, niem ożliwą utrzymanie 
na terenie adw okatury  daw nych s łupów  grani­
cznych. N iew ątpliw ie. że wolnoprzesiedlność  
może z początku nastręczać takie, czy  inne 
trudności, niemniej jednak unifikacja adw okata  
ry  pod egida n o w ego  ustroju za ła tw i proces sca  
lania i zatrze daw ne  dzielnicowe różnice* 
W k o n eu  m ó w c a  z ło ż y ł  p o d z ię k o w a n ie  m im stro 
w i  sp ra w ied liw o śc i, z e  w p r o w a d z ił  p rzep is , u- 
m < jż liw ia jący  m in istrow i zam ykanie Izb  A d w o ­
kackich w  poszczególnych okręgach* P rz e p is  
ten b o w iem  p o zw a la  u trzym a ć  ad w o ka tu rę  na 
od p ow ied n im  p oz iom ie .

PapenIGayEwezwant na posiedzenie 
komisji ochrony praw Reichstagu

Berlin 22. 9. (Sch) Komisja ochrony praw  
Reichstagu zebrała się dziś na pierwsze po­
siedzenie jako komisja śledcza, celem zbada­
nia przebiegu posiedzenia Reichstagu w  dniu 
12 bm. Na posiedzenie to nie przybyli wezwa­
ni członkowie rzędu. Po przesłuchaniu kilku 
posłów w  roli świadków komisja uchwaliła 
kanclerzowi v. Papenowi, ministrowi spraw  
wewnętrznych v. Gaylowi i podsekretarzowi 
stanu Planckuwi, oraz kilku widzom z galerji 
przesłać formalne wezwanie.
, Następne posiedzenie odroczono do przysz­

łego wtorku.
* • r

Berlin 22. 9. (Sch) Z kół miarodajnych do­
noszę, że kanclerz v. Papen, minister spraw wt 
wnętrznych v. Gayl i sekretarz stanu Planck 
uczynię zadość wezwaniu komisji śledczej i 
stawię się na posiedzenie w  terminie ustalo­
nym, jednak pod warunkiem, że obecność ich 
na komisji będzie ściśle ograniczona do roli 
świadków, majęcych się przyczynić do w y ­
świetlenia zajść na posiedzeniu Reichstagu w 
dniu 12 bm.

Pogrzeb hr. Graviny w Gdańsku
Gdańsk 22. 9. (R ) Przy udziale całego kor­

pusu dyplomatycznego, przedstawicieli władz 
gdańskich oraz wielkich tłumów publiczno­
ści odbył się dzis pogrzeb Wysokiego Komisa 
rza Ligi Narodów w  Gdańsku hr. Graviny. 
Mszę żałobnę w  kościele św. Józefa celebro­
wał ks. prałat Zawadzki, zaś poświęcenia 
zwłok dokonał biskup 0 ‘Rourke. Po ctremo-

nji ruszył kondukt pogrzebowy na przedmie­
ście św. Wojciecha, gdzie zwłoki złożone zo­
stały w kaplicy cmentarnej tymczasowo, aż 
do czasu załatwienia formalności zwięzanych
z przewiezieniem icb do Włoch.

» • •
Gdańsk 22. 9. PAT. Komisarz generalny R. 

P. min, dr. Papee, który przerwał swój urlop
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wypoczynkowy celem wzięcia udziału w  uro­
czystościach pogrzebowych zmarłego wysokie 
go komisarza Ligi Narodów hr. Grayiny, przy­
był wczoraj rano do Gdańska i w godzinach 
popołudniowych złożył konaolencje wdowie 
po zmarłym wysolrim komisarzu.

W * *

Warszawa 22. 9. (S in ) Z Genewy donoszę, 
że największe szanse na objęcie stanowiska 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w Gdań­
sku ma Duńczyk, członek sekretarjatu Ligi 
Narodów Rosting. Gdyby zainteresowane pań 
stwa me udzieliły swojej aprobaty na tę kan­
dydaturę, w  takim razie p. Rosting obejmie 
prowizorycznie agendy Wysokiego Komisarz- 
aż do czasu ustanowienia stałego.
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Chaos w Niemczech
(b ) W brew  w yrażanym  z n iektórych stron w 

Niem czech obawom, rząd p. Papena rozpisał w  

zupełnym porząuku w ybory  do  Reichstagu na nie­

dzielę 6 listopada. Von  Papen postępuje podobnie 

jak  wielu innych dzisiejszych dyk ta torów : kon­

stytucję tratuje nogami, ale form alnie chce z nią 

być jaknajbardziej w porządku... S tary parlament, 

k tóry  zdążył odbyć w szystk iego razem dwa po­

siedzenia, odesłał do domu, ale nic nie ma przec iw ­

ko  w yberow i now ego parlamentu...

C zy  nowy parlament będzie jednak m iał inne o- 

blicze niż poprzedni? Czy eon  Papcn przypuszcza 

choćby na chwilę, że n ow y parlament przyniesie 

obecnemu rządow i w iększość? Pod  tym  względem  

nikt w Niem czech a w szczególności Papen nie od­

daje się żadnym złudzeniom Jeden z lew icow ych  

publicystów  niem iecKich powiada, że cała różidea 

m iędzy poprzednim  a przyszłym  parlamentem nie­

m ieckim  może polegać na tern, że socjalni demo­

kraci utracą parę mandatów na rzecz komunistów,

Ze niem iecko narodow i oderwą, kilka m andatów 

h itlerow com  i partji centrowej, no i że asym iiatc- 

r z y  żydow scy, k tórzy  dawniej g łosow a li na partję 

państw ową, a przy poprzednich wyborach, 31 lip- 

ca, w yb iera li centrum, teraz g łosow ać będą na Hu- i 

genberga... O t i ty le . Cała różn ica przy  przyszłam 

głosow aniu  nad wnioskiem  o votum  nieufności 

d la  rządu, będzie ta, że przec iw  rządow i opowie 

kię n ie  92 i  pół procent parlamentu, lecz ty lko... 90 

procent.

C óż w ięc  będzie —  po wyborach? A ż  do w ybo­

rów  istn ie je  dzisiejszy chaotyczny status quo. Co 

będzie —  po 6-tyin listopada?

' W  N iem czech panu je dzisiaj kom pletny chaos. 

S ytu acja  wewn^trzno polityczna jest tak  zagm a­

tw ana i  skom plikowana, że absolutnie nie można 

w ypośrodkow ać żadnej przew odniej myśli, aniteż 

ustalić żadnej log icznej prognozy. Co tę sytuację 

na jbardzie j w ła fn le  gm atwa, to  —  zdaniem innego 

pub licysty  n iem ieckiego, z obozu również radyka l­

n o  dem okratycznego —  dw a kon flik ty , k tóre  ró w ­

n o leg le  obok  siebie biegną. P ie rw szy  kon flik t, to 

k on flik t m iędzy dwiem a dyktaturam i, drugi zaś —  

$o k on flik t m iędzy  rządem a parlamentem.

!( D w ie  niem ieckie dyk ta tu ry  —  to  absulutystycz- 

ma dyktatura P ap en * i dem agogiczna dyktatura 

H itlera . W a lk a  m iędzy Papenem  a  H itlerem  sta­

nowi g ro tesk ow y  wprost paradoks. W czora js i p rzy ­

jac ie le  trzym ają  się dzisiaj za  łb y  i  to czą  ze sobą 

w a lk ę  n a  śm ierć i  życie. W czo ia js zy  naturalny 

tprzym ierzen iec Papena, jesft dzisiaj śmiertelnym je- 

So wragjiem. Po jedynek  Papen-łfStier nie jest zre­

sztą wynikiem  ostatniego dopiero stadium w  roz­

woju nięjaęoJcicB wypadków.

Za Papenem kry je  się indywidualność znacznie od 

niego siln iejsza —  schleicher, a po jedyn ek  Schlei 

cher-Hitler toczy się ju ż od dawna. Cóż będzie 

jeśli nowy R eichstag n ie  będzie się zasadniczo im 

iezem różn ił od poprzedn iego? —  a nie u lega wąt­

p liw ości, że tak  istotnie będzie. C zy w ów czas rząd 

jPapena Schleichera w yciągn ie  konsekwencje i po­

da  się do dym isji? Chyba nie, bo gd yb y  to zanre 

rza ł uczynić, m ógł zrobić to wcześniej, bez roz­

p isyw an ia  nowych w yborów . C zy w ięc i nowy 

parlam ent natychm iast rozw iąże i pośle do domu? 

—  T a k  w ygląda  dylem at d yk ta to r ik iego  rządu Pa- 

pena-Schleichera.

N iem niej poplątany jest problemat A do lfa  H it­

lera. W ódz bronzowych koszul p rzekroczył już sta­

now czo zenit sw o jego  powodzenia. P rzyw ó d cy  bit 

lerow scy  pełni są w praw dzie nada] niepomierne; 

buty. cala jednakow oż reszta opinji politycznej w 

N iem czech jednom yśln ie uważa, iż rozpęd naro

dow ego  socjalizm u doszedł już do ostatecznej gra­

nicy. W  dwóch-trzech krajach zw iązkow ych  zdo­

by li h itlerow cy rządy, pozatem  jednak nigdzie, a 

w  szczególności na teren ie R zeszy  nie są absolut 

nie w  stanie uzyskać bezwzględnej w iększości. Je-, 

śli taka sytuacja  b y ła  aż do rozw iązania poprzed­

n iego sojmu R zeszy, to zm ieniła się ona stanów 

czo na n iekorzyść hitleryzmu teraz, naskutek i  w  

zw iązku z w ydarzen iam i ostatnich dni. Są one do­

skonale pamiętne. P rezyden t R zeszy  Goering nie 

dopuszcza kanclerza R zeszy  do głosu, ignoruje 

dekret o rozwiązaniu parlamentu i przeprowadza 

g losow anie nad wnioskiem  o votum  nieufności dla 

rządu, k tóre  to glosowanie daje dla tegoż rządu 

rezu ltat wprost m iażdżący. A  m imo to —  nazajutrz 

w yco fu je  się Goering na całej lin ji i ze skruszoną 

| miną uznaje, że Reichstag został lega ln ie rozw ią­

zany... Cała niemoc, cala ideow a pustka hitleryzm u 

objaw iła się w  pełni. Ruch hitlerowski, mimo swo­

ich 230 posłów w  parlamencie, mimo sw ojego  ol­

brzym iego tupetu, w yco fa ł się jak  zbity pies z p la­

cu boju... „W ó d z “ okazał, że nie jes t ani wodzem  

rew olucyjnym , ani wodzem  parlamentarnym. H it­

leryzm  okazał się niezdolnym  do objęcia w ładzy 

ani w drodze rew olucji, ani w  drodze parlamentar 

nej. Znaw cy stosunków przypuszczają, iż ta ol 

brzym ia „k lap a “  odbije się w  dniu 6 listopada. 

Chw ilow o naturalnie ag itac ja  w yborcza h itlerow ­

ców  nie słabnie, aczkolw iek  finansowe je j źródła 

mocno są nadwątlone. W ie lk i kapitał niem iecki 

ma dziś Papena i H ugenbeiga. może w ięc chw ilo­

w o  zrezygnow ać z H itlera... T o te ż  H itler, robiąc 

do kiepskiej g ry  dobrą minę, wziął ostatnio kurs 

radykaln ie na lewo. A g ita to rzy  h itlerow scy licy ­

tu ją w  społecznym  radykalizm ie socjalistów  i k o ­

munistów. W ą tp liw e  jednak, czy  robotn icy nie 

m ieccy dadzą się złapać na te h itlerow skie p lew y. 

Szczerość ich —  tych socjalizu jących agitatorów  

h itlerow skich —  jest w ięce j niż podejrzana. Za to 

zupełnie n iepodejrzany jest ich antysem ityzm . Ar. 

tysem iekłe hasła odgryw a ją  nadal w ag itacji w y ­

borczej h itlerow ców  pierwszorzędną rolę. One ni-

B- rllc 22. 9. P A T . P rzeb iec dzisiejszego pośle- i 
ckenie sejmu byl bardzo burzliwy. Narodow i sociali 
ści rozpoczęli obstrukcję, nie dopuszczając do głosu 
iPosita nierrfi-ecleo-nancdowego Steueia, który uzasad- | 
Hulając winiosek ni-emie-uk o -nar od o w y  ch o uchylenie 
uchwały sejmu, nawołującej urzędników do nieposlu 
szeństwa wobec komisarycznego nządu pruskiego, 
atakował ostro htlerowców.

Przew odniczący sejmu dwukrotnie musiał przery 
wać posiedzenie. P o  wznowieniu obrad większość 
posłów hitlerowskich opuściła salę.

Poseł niemiecko-narodowy Steu-er kontynuował 
swoje w yw ody przeciw  hitlerowcom, przerywane 
często śmiechem na lawach lew icowych.

Z kolei mówca narodowo-socjalistyczny Nikolai 
uzasadnia! ogłoszony wczoraj wniosek frakcji naro- 
dowo-sccjalistycznej, nawołujący urzędników do 
podporządkowania się władzom.

W  czasie glosowania nad szeregiem  drobniejszych 
wniosków sejm odrzucił m. in wniosek Hitlerowców 
o zawieszenie Immunitetu b- pfem jera Brauna, przy 
ąt natomiast kilka' rezolulcy; w sprawie a koń porno, 

cy dla górnictwa.
Następnie kontynuowano dyskusję polityczną. Par 

lamentama frakcja komunistyczna zgłosiła wniosek 
o natychmiastowe zwołanie komisji spraw zagrani­
cznych Reichstagu z następującym porządkiem dzier- 
tym : 1) stanowisko wobec sytuacji, jaka powstaia 
po wręczeniu Francja niemieckiej noty w siprawie 
rozbrojenia. 2) sprawozdanie z konferencji lozań­
skiej.

Dwaj młodzi Żydzi przed sądem 
doraźnym w Berlinie

B er lin  22. 9. Ż A T .  W ś ró d  czte rech  k o m u -

gdy  nie tracą swej wartości... O ty le  ty lk o  różnią 

się one od dawnych haseł antysem ickich, że obec­

nie już n iety lko i H indenburg, ale i pp. Schleicher 

i Papen wyniesieni zostali do godności żydowskich 

w u jków  i  protektorów ...

Obok tego konfliktu  m iędzy dyktaturam i, m am y 

w  Niem czech kon flik t m iędzy rządem  a parlamen­

tem. K on flik t, jak i w  analogicznej form ie istn ieje 

zresztą, w  kilku państwach także i  poza N iem ca  * 

mi... Tu  znowu paradoks sytuacji sprawił, że  hit­

lerow cy  stali się obrońcami i orędownikam i par- 

lamontarnej dem okracji. Oni, k tórzy  parlamenta 

ryzm ow i w ypow iedzie li wojnę a parlamentarną d e ­

m okrację m ieszali zawsze z błotem. Dzisiaj kruszą 

oni kopje w  obrouie parlamentu w  jednym  rzędzie 

z centrum, socjalistam i i komunistami... N a  analo 

g ję  z naszą endecją już nieraz w sk azyw a liśm y.. 

Dem okracja niem iecka znajduje się wobec tego 

konfliktu w  n iezw yk le przy krem położeniu. Z jed ­

nej strony dyktatorski rząd, k tóry  z parlamentem 

w yrabia  hocki k locki, a z drugiej strony parla­

ment z h itlerowską większością lub conajmniej o 

hitlerowskiem  zabarwieniu. Co jest lepsze —  par­

lam ent z H itlerem  czy żaden parlament? N iek tó rzy  

z lew icy  pow iadają na to, że H itle r  broniący par. 

lamentu unicestwia sam siebie...

A  ponad tym  całym  chaosem wewnętrzno-poli- 

tycznym  unosi się —  kw estja  zagranicznej polityk i 

N iem iec. K w es tja  d la  E uropy i św iata nierównie 

ważniejsza. H itler zw a lcza Papena, ale z je go  po­

lityk ą  zagraniczną i pociągnięciam i m ilitarnemi s.:> 

lidaryzu je się w  całej pełni. M iędzy snronnictwanr 

niem ieckim i są różnice i kon flik ty  na tle polityk- 

wewnętrznej, niema ich jednak w po lityce  zagra 

nicznej. A k c ja  o dozbrojenie, bo jkot konferencji 

rozbrojen iow ej, m ilitaryzacja  m łodzieży, budowa 

pancernika C —  pod temi w zględam i wewnętrzni 

w rogow ie  są z sobą w rozczu lającej zgodzie. A  

ten problem  p o lityk i n iem ieckiej jest d la Europy 

i d la świata całego w ażn iejszy  —  i groźn iejszy  — 

aniżeli wszystk ie wewnętrzne walki, razem wzięt-’ .

nistów, którzy staną obecnie przed sądem do­
raźnym pod zarzutem napadu na hitlerowski 
oadział szturmowy Nr. 33 w Charlottenburgu, 
przyczem został zabity hitlerowiec Galsche, 
znajdują się też dwaj Żydzi, 20-letni praco­
wnik. handlowy Werner Kaim i 20-letni ma­
larz Fritz Schweig. Oskarżonym grozi kara 
śmierci. Wspomniany oddział szturmowy hi­
tlerowców uczestniczył w ubiegłym roku w 
ekscesach w  Rosz Haszana w Berlinie. Oby­
dwaj oskarżeni nie przyznają się do udziału 
w napadzie na hitlerowców.

Plebiscyt ma odbudować arrr i 
niemiecką

Berlin 22. 9. PAT. Bawarsni związek żoł­
nierzy frontowych zwrócił się do ministra spr 
wewn. Gayla z wnioskiem o rozpisanie płę 
biscytu w sprawie odbudowy armji niemiec­
kiej na zasadzie powszechnego obowiązku służ 
by wojskowej Celem plebiscytu jest ogłosze­
nie ustawy na podstawie której ważność 5-ej 
części Traktatu Wersalskiego ma być forma! 
nie uchylona, zaś odbudowa armji niemiee 
kiej przeprowadzona byłaby na podstawie 
powszechnego obowiązku służby wojskowej w 
najszerszym zakresie.

Pooiia. (Indie) 22. 9- P A T . W  dniu dzfrieiszyn. 
zgodnie z życzeniem  Gandbiego, otwarto tutaj d-wd 
św iątynie hinduskie dla Pariasów.

Burzliwe obrady spisu pruskiego
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Genewa 22. 9. (K ) Rada Administracyjna 
: Międzynarodowego B iu ra  Pracy zeb ra ła  su. 
.wczoraj popcłudniu na dwudniowa scs;- nad­

zwyczajny. celem podięcia ,b  a ! t.3 i pro­
jektem rządu włoskiego w sprawie onniżenia 
czasu pracy w  przemyśle. Delegat włoski de 
Michelis uzasadniając projekt swego rządu 

I wzrostem bezrooocia, domagał się, aby redu­
kcja godzin pracy niebyła połączona z redu­
kcją zarobków Proponował on dalej, aby na 
(koniec roku bieżącego zwołano do Genewy ko 
jinisję techniczną, która miałaby zbadać wnio 
sek i związane z nim kwestje.
‘ Delegat rządu francuskiego, jak również re­
prezentant rządu niemieckiego poparli stano- 
Avisko delegata włoskiego. Przedstawiciele kła 
sy robotniczej wypowiedzieli się za projektem 
natomiast grupa pracodawców, z wyjątkiem

grupy pracodawców włoskich — wysunęła 
różne zaslrzeżenia, zmierzające do ouroczenia 
tej kwcstji. Dalsza dyskusja odroczona zosla 
la do czwartku.

AnsMa sprzeciwia sic 
zwołaniu kor isji technicznej

Genewa- 22- 9. (K) Na dzisiejszem posiedze­
niu przedipołudniowem Raay administracyj­
nej M' B. P. delegat rządu angielskiego w  
dłuższem przemówieniu sprzeciwi! się zwoła­
niu komisji technicznej, celem zbadania proje­
ktu włoskiego w  sprawie obniżenia czasu pra­
cy- Nie oznacza *o jednak, aby Angija obrzuca 
ła sam projeikt. Rząd angielski jest za ro-zsąd- 
nem obniżeniem czasu pracy, domaga się jed­
nak. aby kwestja ta została dokładnie zba­
dana-

Zmiana gabinetu we Francii?
N a czele nowego izadu — Chautemps lub Doumerque

Paryż- 22 9. PAT. Według pisma „Le Petit 
:bieu“ po wyborach do senatu francuskiego 
jma nastąpić zmiana gabinetu- Niewiadomo do­
tychczas, wśród jakich okoliczności ma dojść 
do tęgo. a przynajmniej nic się o tem nie wspo 
'mina-

Premierem przyszłego gabinetu miałby zo­
stać Chautemps. Herriot pozostanie nadal mini 
strem spraw zagranicznych, Laval przejdzie do 
sprawiedliwości, Tardleu otrzymać ma tekę

ministra wojny. Plet.fi kolonie, Germain Mar­
tin pełnić będzie w  dalszym ciągu funkcję mini 
stra finansów.

Według pogłosek z innego źródła, b- prezy­
dent republiki Doumergue, którego wybór do 
senatu ma być zapewniony, stanąłby na czele 
przyszłego rządu. przj czem tekę ministra 
spraw zagranicznych zachowałby w  dalszym 
ciągu Kerriot-

Dlaczego Kerriot tak nsglE opuścił Genewę?
Sowiety i Wiochy przygotowuje akcje na korzyić Niemiec

Paryż 22. 9. (B ) Premjer francuski Herriot. 
i który wczoraj rano przyjechał do Genewy, po 
wrócił dziś rano do Paryża. Wyjedzie on po­
nownie do Genewy w  niedzielę wieczór, celem 
wzięcia udziału w  sesji Rady Ligi Narodów, 
W  kołach konferencji rozbrojeniowej ■-óżnie 
komentowano cel przyjazdu Herriota do Ge­
newy na jeden dzień i gubiono się w domy­
słach i dociekaniach tembardziej, ie nie wziąi 
on nawet udziału w obradach konferencji.

Wyjaśnienie w tej sprawie przynosi dziś 
sprawozdawca zagraniczny „Echo Je Paris"

z Genewy. Pisze on, że Herrioi posiada1 pew­
ne informacje, wskazujące, iż ze strony dele­
gacji sowieckiej, a podobno również ze strony 
delegacji włoskiej planowana jest inicjatywa 
zmierzająca do poparcia niemieckiej akcji wy  
muszeniowej z 29 sierpnia br. Uznał tedy Her 
riot za wskazane, być obecnym w Genewie, 
by w  razie potrzeny doraźnie zareagować na 
ewentualne ataki. Ponieważ jednak do zapo­
wiadanego incydentu nie doszło, przeto Her- 
riot uznał obecność swoją w  Genewie za zbę­
dną i wrócił do Paryża.

I l I — — - — M M I

Henry Guilbeai>x przed sądem wojskowym
; Paryż- 22. 9- (B ) Komunista francuski Henry 
iGuiibeau*. który podczas wojny w  r- 1918, 
.skazany został przez francuski sąd woienny 
oozaocznie na karę śmierci a obecnie powrócił 
do Paryża i dobrowolnie stawił się u prokura­
tora, został wczoraj postawiony przed sąd 
wojskowy-

Jako pierwszy świadek zeznawał przeciw 
niemu porucznik Carpei.tler który z końcem 
wojny przebywał również w Rosji. Carpentier 
zeznał, że w  r. 1919 aresztowany został wraz 
z 20 innymi oficerami w Archangielsku i prze­
wieziony do w ęzienia w Moskwie- W  lipcu 
1919 r był on przesłuchiwany przez Guil- 
beau*. który wówczas był sędzią śledczym

,.czeki" a następnie skazany został na śmierć-
Przebywając dwa tygodnie w  więzieniu, był 
świadkiem licznych egzekucyj. Później został 
wraz z ki-Uoi: innymi kolegami francuskimi w y ­
puszczony na wolność, ponieważ rząd lrancj- 
ski zagroził, że zbombarduje Odessę. jeżeli 
więźniowie nie zostaną zwolnieni-

GuIIbeau* przyznaje, że był sędzią śledczym 
„czekł" twierdzi jednak, że stale działał na 
korzyść Francuzów.

Carpentier zaprzecza natomiast temu twier­
dzeniu. Mają być zawezwani jeszcze inni 
świadkowie, którzy przebywali w krytycznym 
czasie w  więzieniu sowieckiem razem 7 Car- 
"entierem-

, J i  p or i? aninachw i\ą nlezawaha się 
wystąpić z L!c! Narodów”...

Nowy Jork 22. 9. (R ) Zastępca ambasado- dów, jeżeli sprawozdanie komisji ankietowej 
ra japońskiego w Waszyngtonie Hirosi Saito Ligi Narodów w kwestji mandżurskiej wy- 
kt bry przyjechał z Japonji celem zastąpienia padnie dla Japonji niekorzystnie. Sądzi ;ed- 
wyjeżdżającego na urlop ambasadora Debu ( nak, że Japonia m e będzie do tego kroku  z mu 
czi wyraził zapewnienie, że Japon ja ani ni szona i że sprawozdanie zaakceptuje stano- 
chwilę nie zawaha się wystąpić z Ligi Maro- i wisko Japonji w Mandżur ji.

ASencJn Żydow ska żąito 
6.750 csrtyfikailtai

Jerozolim a. 22 9- Ż A T - Jak się ŻA T n a  dowia  
duje ze źródeł m iarodajnych. Agencja Ż ydo- 

j w ska zw róc iła  się do rządu palestyńskiego o 
przyznanie 6-750 certyfikatów [migracyjny-.*! 
na półrocze od paździerlnka 1932 do kwietnia 
1933 roku.

7 bicrowa kara n « nieś 
arabską

Jerozolima- 22. 9. Ż A T -  N a m ocy  zarządzen ia  
k om isa rza  o k rę g o w e g o ,  ną w ie ś  arabską, k tóra 
zn a jdu je  s ię  w  pob liżu  kolon ii ż y d o w s k ie j Na- 
fan ia w  Emek. H asza ron  nałożono karę kole­
k tyw na w  w ysokośc i 200 fu n tów . K ara  na lożo  
na zosta ła  za  zniszczenie 600 drzew , należą­
cych do kolonii żydowskiej, przez okolicznych  
A rabów . •

O statn io w ś ró d  ok o lic zn e j ludności a rab ­
sk iej p ro w a d zo n o  o ż y w io n a  ag itac ję  a n fy ż y d o  
w ską- D e lega c ja  k o lo n is tów  żyd ow sk ich  z N a- 
tanii, —  jak  już don ieś liśm y —  o d w ie d z iła  w  
u b ieg łym  tygod n iu  W y s o k ie g o  K om isarza- k tó  
r y  zap ew n ił, ż e  rząd zastosu je n a io s frze is ze  
środki r r  s e c ' w  ko w sze lk im  p robom  zak łócen ia  
spokoju  Posternnk t p o licy jn e  w  oko licach  Na- 
tanji zn aczn ie  p ow ięk szon o - kosztam i zaś tego 
ob c ią żo n o  sąsiedn ie w s ie  arabskie.

Areszfowaire wczesfirlrów 
b&pada ua wycieczkę żydowską

Jerozo lim a- 22. 9 Ż A T  JaK donoszą z Am m a 
nu. w  m ie jscow ośc i Es Sal a re sz tow a n o  40 
A ra b ó w  za u dzia ł w  n apadz ie  na w y c ie c z k ę  
ż y d o w s k ą  z T e ł A w iw u - W ś ró d  a r e s z to w a ­
n ych  znajdu je się 18 m łodoc ianych  A ra b ó w . 
A re s z to w a ń  dokonano zgod n ie  z  za rząd zen iem  
W y s o k ie g o  K om isarza , k tó r y  o t r z y m a ł skargę  
o ó  u czes tn ik ów  wvciec.zlri.

Prące rządy
(Telefonem od oaszeec korespondenTsiJ

Warszawa 22. 9. (S in ) W  bieżącym tygo­
dniu odbędzie się posiedzenie Rady ministrów 
na którem będą załatwione sprawy bieżące. 
Przewodniczyć będzie Radzie minister skarbu 
Zawadzk” pod nieobecność p. Frystora, który 
przedłużył swój pobyt na Wileńszczyźnie do 
przyszłego tygodnia, tak, że dalsze posunię­
cia rządu ulegną odroczeniu de czasu powro­
tu premjera.

Podróż Inspekcyjna
min. Pieracklego

(Telefonem od naszego Ł oresponden'r)

Warszawa 22. 9 (Sin ) Minister spraw we­
wnętrznych Pieracki odbywa obecnie podróż 
inspekcyjną do województw małopolskich. V T 
drodze powrotnej minister ma się zatrzymać 
wc Lwów  i ; j złożyć wizytę metropolicie Szep­
tyckiemu.

Oryginalny filantrop
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 22. 9. (S in ) W  Warszawie bawił 
przez kilka dni ziemianin z Wileńszczyzny 
Zygmunt Chumiński, znany z tego, żt rozrzu­
ca garściami pieniądze po ulicy. Chomiński 
w czasie swego pobytu w  Warszawie kilka­
krotnie zatrzymywał się na ul. Ciepłej, gdzie 
przed zakładem Państwowego Urzędu Pośretj 
nictwa Pracy garściami rozrzucał dwu i pię­
ciozłotówki.

Jeden z dziennikarzy usiłował uzysi-ać wy­
wiad u owego orvainnlnego dobroczyńcy, chcąc 
dowiedzieć się. czy ten rodzaj filamropj! h - 
waże on za celowy. Chomiński odmówił jed­
nak udzielenia wvwiaau, oświadczając, żr 
jest jego sprawa i że przed nikim nie ziw 
rza się tłumaczyć.

Po trzprbdniow^-m pobycie w Wars/ ■ ci 
rimmmski wyjechał z powrotem nj  Wu-:, 
szczyznę.
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Mickiewicz, Armand Levy 
i... antysemicka logika

Logika antysemicka —  a właściwie: anty­
semicka perfidja— dokonała już niejednego w y ­
czynu , to jednak, na co pozwolił sobie p.Zygmunt 
Wasilewski, sędziwy publicysta endecki i reda 
ktor „Myśli Narodowej", pizechodzi istotnie 

wszelkie granic' i wszelkie wyobrażenia. 
Sprawę tę czytelnicy nasi dokładnie znają, to­
też w7ystarczy tylko przypomnieć „wyczyn" p. 
.Wasilewskiego . Boy-Żeleński postawił na 
marginesie znanej publikacji dra Brandstaet­
tera oraz relacji pułk. Bednarczyka o zgonie 
Mickiewicza hipotezę, iż Mickiewicz został w  
związku ze swoją akcją około legjonu żydow­
skiego —  otruty. Były pe^ćne sfery wśród e- 
migracji polskiej, które zaangażowanie się 
Mickiewicza około stworzenia ltgjonu żydow­
skiego uważały za skandal ze stanowiska pol­
skiego — i z ramienia tych to sfer mogło na­
stąpić otrucie Mickiewicza. Ta hipoteza Boya 

wywołała istny popłoch w prasie polskiej. 
Objektywnie należy stwierdzić, iż, jak do­

tąd, Boy nie zdołał żadnym materjąłem rze­
czowym udowodnić swojej hipotezy. Nawet 
przytoczony na łamach „Nowego Dziennika" 
przez p. M. Liebera dokument, z którego w y­
nika, iż wspomniane wyżej sfery emigracyj­
ne uważały akcję Icgjonową Mickiewicza za 
warcholstwo narodowe, tak, że niespodziewa­
na śmierć wieszcza była im poniekąd na rę­
kę —  nawet ten dokument nie może oczywi­
ście stanowić żadnego dowodu na poparcie hi 
potezy o otruciu.

Tak wygląoa w  tej chwili stan dyskusji li­
teracko- historycznej nad rewelacją Boya. Nas 
(jednak w tym związku interesuje co innego. 
Oto zaraz na wstępie tej dyskusji wystąpił p. 
iWasilewski z szatańsko perfidną aluzją: Jeśli 
Mickiewicz został otruty za czem (tak mó­
w ił p. Wasilewski) przemawiają poniekąd nie 
które momenty —  to otruć nie mógł go kto 
fony, jak —  Żyd. Bo któryż Polak —  tak ar­
gumentował p. Wasilewski —  poważyłby się 
targnąć na życie polskiego wieszcza? Uczynić 
aaógł to tylko Żyd, bo Żydzi... nienawidzą 
Polsk:. A  jeśli Żyd, to naturalnie Armand Le- 
[ty, który razem z Mickiewiczem organizował 
legjon 'żydowski, razem z poetą przyjechał do 
SfouMantynopola i stale razem z nim przeby­
wał.
* 'Aluzja p. Wasilewskiego jeśt tak potwor­
n e  horendalna i tak szatańska, że wszelka z 
nią dyskusja jest poprostu niemożliwa. Kto 
zna dzieje ostatnich lat Mickiewicza i kto zna 
postać Armanda Levyego, ten podobną aluzję, 
uważać musi za zwyczajny bandytyzm anty­
semicki, alboteż —  z uśmiechem politowania 
przejdzie nad nią do porządku dziennego. 
'Ale —  i tu zaczyna się poważna strona całej 
tej afery —  nastrój antysemicki jest w Pol­
sce lak silny (choć nazewnątrz stosunkowo 
rzadko tylko się wyładowuje), że trucizna za­
sp 1'kowana przez p. Wasilewskiego zaczyna 
...działać. Żaden poważny człow*ek nie akcep­
tuje naturalnie ezpressis verbis podejrzenia 
p. Wasilewskiego, ale cytuje się je wcale do­
brodusznie... Nawet prof. Bruchna‘ski —  we 
wywiadzie zamieszczonym wczoraj w  „I.K.C* 
—  nie zbywa podejrzenia p. Wasilewskiego 
pogard! wem milczeniem albo machnięciem 
ręki. lecz powiada, że trucicie^two uważa za 
objaw psychice polskiej najzup dniej obcy. a 
dale1- „Jakkolwiekby jednak rzeczy się miały, 
uważam —  powiada prof. Bruchnd.sk,’ — za 
rzecz wykluczoną kierowanie pode;rzeń w  slro 
nę Armanda Levyego“.

Skoro już jednak raz padło podejrzenie, że 
Żyd mógł być sprawcą otrucia wielkiego czło­

wieka, który poświęcił wszystkie siły swych 
ostatn;ch lat, całego siebie, całą swą cudowną 
i płomienną duszę dla sprawy żydowskiej. —  
bo legjon żydowski był sprawą w  równym 
stop iu polską co i żydowską, — skoro już raz 
padło to -zatańsko- plugawe podejrzenie, to

wżera się ono już w  świadomość społeczeństwa 
polskiego własnym swoim niejako automatyz 
mem. Jeśli więc Mickiewiczowi całą duszą i 
calem życiem oddany Armand Levy nie otruł 
go, to —  otruł go może inny... żyd.

Wczorajszy „I.K.C." przynosi przedruk z rę­
kopisu Sadyka Paszy (Michała Czaykowskie- 
go), opowiadający o śmierci Mickiewicza. Czy 
tamy w  tym ustępie, że w  owym czasie (listo­
pad 1855) grasowała w Konstantynopolu cho­
lera. Mickiewicz czuł się niedobrze. Dalsza re­
lacja brzmi dosłownie w ten sposób: „Kozak 
Służalski sporządził mu (Mickiewiczowi) ka­
czkę duszoną i wysadzaną z kwaszoną kapu­
stą, potrawę —  jak mówił —  kozacką, potra­
wę sybirską Jermaka. Moszko Horrenstein, 
huzar izraelicki, Izraelita z Murowanej Mach- 
nówki będący przy Adamie Mickiewiczu, na 
tę /biesiadę higjeniczną przyniósł pierników 

Berdyczowskch i butelkę miodu Chodorow­
skiego. Po biesiadzie nastąpił atak piorunu­
jący cholery. W ydał (scil. Mickiewicz) wśród 
bólów rozkazy Bednarczykowi, Hoirensteino- 
wi —  wypowiadając ostatnią wolę Slużalskie- 
mu“.

Do tej relacji dodaje „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny" od siebie następujące lakoniczne, 
bardzo... lakoniczne słowa: „Niewątpliwie po­
wyżej cytowany dokument posiada wielkie 
znaczenie, wprowadzając zarazem do najbliż­
szego otoczenia Mickiewicza nową postać —  

j owego Moszka Horrensteina —  dotychczas 
nigdzie niewymienianego". /

Misterna —  mniejsza o to, świadoma czy 
nieświadoma —  aluzja „Kurjera" jest wiele 
mówiąca... „Nowa postać w  najbliższem oto­
czeniu Mickiewicza"... Cóż łatwiej, jak w  stro­
nę tej nowej postaci skierować podejrzenie?... 
Służalski potraktował wprawdzie Mikiewicza 
kaczką z kwaszoną kapustą —  na lekarstwo!—  
ale Horrenstein przyniósł piernik i miód...

I będzie już szerzyć się nowe podejrzenie: 
Moszko Horrenstein.

Bo ci, którzy tę aluzję „Kurjera" przeczy­
tają, nie są obowiązani być od „Kurjera"1 
mądrzejsi i z historją literatury polskiej bar­
dziej obeznani... Horrenstein nie jest żadną 
„nową postacią", jak „Kurjer" przypuszcza. 

Kto zna historję pobytu Mickiewicza w  Kon­
stantynopolu, zna też doskonale nazwisko 
Moszka r. Michała Horrensieina. Oto co pi­
sze o nim dr. Brandstaetter w swojej publi­
kacji o „Legjonie żydowskim Mickiewicza":

D Z IE Ń  P O L IT Y C Z N Y .

Przed sesle sejmow e — 
zapowiedź odroczenia

Jak s:ę d ow ia d u je  „K u r je r  P o ra n n y " -  z w o ła ­
n ie  ee6 ji b u d że tow e j Sejm u i Senatu nastąp i z  
koń cem  ipaździern ika, tj. w  osta tn im  tenmtaie! 
p rz ew id z ia n y m  w  K on stytu cji.

R zą d  podobn o za m ie rza  za żą d a ć  o d  parla­
mentu p rzed łu żen ia  p e łn om ocn ic tw - Gdyby; 
Sejm  tych  p e łn om ocn ic tw  na d a ls zy  otkres u-' 
d z ie lił, tern sam om sesja b y ła b y  o d ro c z o n e , 
p ra w d op od ob n ie  do p ie rw s zy ch  dni grudniu,' 
lub n a w e t do B o ż e g o  N arod zen ia .

„Michał Horrenstein, chorąży, a potem pod;/ 
porucznik Ii-go pułku kozaków ottomańskiett 
Przeniesiony do I-go pułku w randze porucz-1 
nika. Za zasługi położone, u boku Mickiewi-i 
cza wyniesiony do stopnia kapitana. Jeden * 
najlepszych i najzdolniejszych oficerów Czay-. 
kowskiego, ulubieniec Mickiewicza i Śniadec-, 
kiej. świetny organizator i żołnierz —  odgry-; 
wał w  sztabie kozackim wybitną rolę. W  cza-, 
sie pobytu Mickiewicza w  Konstantynopolu 

sprawował przy nim obowiązki adjutanta. 
Horrenstein był dobrym-Żydem, posiadał du^ 
że poczucie narodowe, krysialicznie czysty chą 
rakter i odznaczał się wielką odwagą. Za dziej 
ne sprawowanie się na polu bitwy otrzyma! 
medal waleczności. Po wojnie krymskiej za­
ciągnął się do armji tureckiej. Zmarł nagle wi 
r. 1868 na pokładzie statku, zdążającego z Kon 
slantynopola do W arny". '

Tak wygląda „nowa postać" w  otoczeniu 
Mickiewicza.

Ale zaszczepiona kropla jadu będzie już 
automatycznie działała. Dla wyznawców p 
Zygmunta Wasilewskiego będzie jasnem, że 
jeśli Armand Levy nie otruł Mickiewicza, td 
otruł go Michał Horrenstein...

a • »

N iech  nam na za k o ń c zen ie  w o ln o  będzJe p rzy  
pom n ieć  s łow a  M ic k ie w ic za  z e  ..Składu za ­
sad1: . I z r a e lo w i,  bratu starszem u, cześć, m i­
ło ść  i u szan ow a n ie  na d ro d ze  je g o  w ie c zn e j i 
d o c ze sn e j—"

D o  A rm anda L e v y e g o  m ó w ił M ic k ie w ic z  
k ilkakro tn ie , o  c zem  L e v y  don os ił lis tow n ie  
B e d n a rc zy k o w i:  „B e z  w y z w o le n ia  Ż y d ó w  i 
ro z w o ju  ich ducha P o ls k a  p ow s ta ć  n ie  m oże. 
J e że lib y  w  to co  ja  n ie w ie rzę , on a  p ow sta ła  
b e z  w y z w o le n ia  Ż yd ó w - n a p ew n o  n ie  będzie  
się ona m og ła  utrzym ać*- 

..N ie ch c ia łb ym  —  m ó w ił M ic k ie w ic z  tnnym 
ra zem  do L c r y e g o  —  b y  Ż y d z i w y n ie ś li się 
z P o lsk i, bo unja P o ls k i z  Iz ra e lem  jest p rz e ­
zn aczon a  do w zm ocn ien ia  R ze c zyp o sp o lite j, 
jak on g i w zm o cn iła  ją w o js k o w a  z  L i tw ą "  
o y f. w  b roszu rze  dra R om ana Brandsitatfera)-

(b)

1ŹDJ9I/M
M A K K A B I— PO D G Ó RZE

W  sobotę 24 bm. odbędzie się na boisku Makkabi 
c iekaw e spotkanie pom iędzy rew elacy jną  druży­
ną Podgórza  a Makkabi. Drużyna oodgórska k ro ­
cząca od zw yc ięstw a  do zw yc ięstw a  m oże się po­
chlubić, że  w reszc ie  udało się je j w ejść  do ro zg ry ­
w ek  pó łfina łow ych  zw yc ięża jąc  dotychczas niepo­
konany Śląsk. T o  też Zawody z Makkabi swym  
starym  ryw a lem  zapow iada ją  się interesująco. P o ­
czątek o godz. 3‘45 pop. Ceny m ieisc niskie.

W A R I  A — W IS Ł A
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie się na boisku 

TS. W is ła  mecz p iłkarsk i pom iędzy drużynam i li- 
gow em i gospodarzy i W a rty  Dobra form a z ie lo ­
nych, k tórą  okazali na ostanim  meczu z LKS-em  
i chęć rehab ilitacji czerw c nyck przed publiczno­
ścią k rakow ską za ostatnią porażkę z Ruchem, 
w p łyną zapewne na w ysok i poziom  g^y. Początek 
meczu o  godz. 3*45 pop.

W IE L K IE  W Y Ś C IG I M O T O C Y K L O W E  o „Pu- 
har Przechodni P rezydenta M iasta K ra k o w a " za­
pow iada ją  się jako  nadzw ycza j zaciek ła w alka 
pom iędzy zaw odnikam i krakow sk im i a zaw odn i­
kami zam iejscowym i. Z aw od y  odbędą się 24 i  25 
bm. na torze Cracovii.

K O M U N IK A T Y .
—  B N E J SJON, Stradom 15, I. p. of. Jutro w so­

botę o godz. 3 pop. re fe ra t p dra M. Korzennika 
n. t. „100 lat romansu h istorycznego W a lte r  Scot­
ta". Goście m ile w idzian i.

—  C E IR E J  M IZ R A C H I K raków . Jutro w  sobo­
tę o godz 10 w iecz. w  bóżn icy „M izra ch i" przy 
ul. Kupa 16 plenarne zebranie członków. Na po­
rządku dziennym: P rogram  pracy na sezon zim o­
wy. R eferu ją : kol. A. M ahler i H. Stempel. O godz. 
12 w ie c t  odbędzie się nabożeństwo „Sluchot", któ­
re odpraw i kol. S. E ichenholz z chórem.

—  Z W IĄ Z E K  Z  A  W . ŻYD . P R A C O W N IK Ó W  
U M Y S Ł O W Y C H  p rzy  ul. Z ielonej 23, zaw iadam ia, 
żc Sekretarja t urzęduje codziennie o godz, 8— 9.

—  „H A P O E L "  B rzo zow a  13. Loka l codzienie 
o tw a rty  od 7— 9‘30 w iecz. R ib łjoteka czynna w  so­
boty, poniedziałk i i środy  od 8—9‘30 w iecz.

 o------
—  P. TO W . N E O F IL O L O G IC Z N E . K o ło  K ra ­

kow sk ie urządza pow akacyjne inauguracyjne ze­
branie dziś w  piątek o godz. 7-ej w ieczorem  w  sa­
li 33 Uniw . Jag. (Coli. Nov.). na którem  prof. dr. 
W achholz odczyta w y ją tk i w łasnego przekładu 
II-g ie j części „F au s ta " (dotychczas n iewydanega). 
Geście m ile w idzian i.

Z E  S Z K O Ł Y .
W  książce k lasow ej zan otow ał inspektor uwagę: 
„Uczeń Gotlieb Schuller jo zo^ taw ion y  na dw ie 

gcdzin y  w  k lasie za to, że naśladow ał w ym ow ę dy­
rektora i  beczał jak koza". „(Ulk).
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i  N O  S U I I Ę T f l  N I E Z B Ę D N Y  i i
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Ceres 100°L tłuszcz kokosowy jest wyrabiany pod ścisłym nadzorem p. rabina Symche

  Frgnkla ze Skawiny i może być polecony wszystkim przestrzegającym przepisy rytualne. ]

Macki etatyzmu
(jd ) Czyteln ik, p rzeczytaw szy  w czora jszą naszą 

w iadom ość o zamierzonem zetatyzow an iu  sprzeda­

ży  w yrobów  ty ton iow ych  przez d yrekcję  mono­

polu  ty ton iow ego , doznał napewno uczucia niepo­

m iernego zdumienia. W szak  dział eprzedaży m o­

nopolu ty ton iow ego  szw ankow ał i szw ankuje do­

tychczas g łów nie wskutek tendencyj e ta tys tycz­

nych, dom inujących w e w szystkich monopolach 

a szczególn ie w monopolu tyton iow ym , mimo usta­

w iczn ie podkreślanych, ofic ja lnych  chęci zapobie­

żenia rozrostow i e ta tyzacji naszego życia  gospo­

darczego. W prost nie chce się w ierzyć , że monopoi 

ty ton iow y , k tóry  z dośw iadczenia w ie, i i  urzędo­

w e hurtownie tyton iow e, przynoszące dotychczar 

niema] w yłączn ie deficy t i u legające wskutek te ' 

d e ficy tow ej gospodarki c iąg łe j likw idacji \*n- 

ża m imo swych własnych smutnych doświadczeń 

w  tej dziedzinie, za wskazane, tw orzen ie dalszych 

hartowni tyton iow ych , kosztem  egzysten cy j kn- 

pieckieh, trudniących się dotychczas hurtowym  

handlem w yrobów  tyton iow ych . G dyby te zamiary 

etatystyczne polsk iego monopolu ty ton iow ego  ce­

chow ała jedyn ie chęć eksperym entowania, bez 

naruszenia czy ichkolw iek  interesów  prywatnych , 

m usielibyśmy już przeciw  temu wystąpić. A le  o- 

becne tendencje zw racają  się swem ostrzem  nier.yl- 

ko przeciw  interesom monopolu ty ton iow ego , lecz 

i  przeciw  interesom  kupieetwa, trudniącego się han 

dlem  tyton iow ym . Szkody m ogą zatem  w yniknąć 

podwójne. Z jednej strony, drogą n iew ątp liw ego 

zmniejszenia w p ływ ów  sprzedaży w yrobów  ty to ­

niowych, ham owanej przez b iurokratyczny aparat 

sprzedaży, z drugiej zaś strony przez zniszczenie 

kilkudziesięciu w arsztatów  kupieckich.

Już od dłuższego czasu pracow ano w dyrekcji 

P o lsk iego  Monopolu T y ton io w ego  nad obliczenia­

m i zysków , osiąganych przez hurtownie ty ton iow e 

ze sprzedaży w yrobów  m onopolow ych. W  fantazji 

b iurokratów  monopolu ty ton iow ego  snuły się mil- 

jon ow e cy fry  urojonych zarobków  hurtowników  

ty ton iow ych , uważane przez m onopol za sumy 

„w y rzu con e " na .,zbędne“  pośrednictwo. T e  uro­

jenia o zarobkach hurtowników  musiały wkoiicu 

doprow adzić do tendencji, zasadzającej się na za­

łożeniu, iż  lep iej zatrzym ać te w ielk ie sumy w m o­

nopolu ty ton iow ym  aniżeli „zaprzepaścić" je  na 

cele pośrednictwa. T a k  rósł w  m onopolu ty ton ii-  

w ym  duch eta tyzacji, ciążący, jak  m iecz Dam okle 

sa. nad g łow am i koncesjonarjuszy tyton iow ych , 

ży jących  w  ustaw icznym  strachu pozbaw ienia ich 

koncesji, na skutek e ta tyzac ji aparatu sprze b u y  

m onopolu ty ton iow ego . Że w  wyniku tak iego s'a- 

nu rzeczy hurtownik ty ton iow y  nie m yślał o roz­

w o ju  sw ego przedsiębiorstwa jest rzeczą jasna. 

Św iatlejsi z monopolu ty ton iow ego  nie wahali się 

publicznie stw ierdzić, iż hurtownik w  tym  jedyni-1 

w ypadku m oże dobrze prowadzić sw ój interes gdy 

będzie m iał pełną świadom ość elementarnych praw,

KRONIKA KRAJOWA 
Zarządzenia Min. Skarbu 

o egzekucjach
Min. skarbu w ystosow a ło  do urzędów  skarbo­

wych okóln ik  w spraw ie sposobu ustalenia nale­
żności nieściągalnych.

K ierow n ik  urzędu skarbow ego musi powołać do 
każdej sprawy specjalną kom isję, k tóre j przew od­
n iczy  z urzędu, w  skład k tórej w chodzi p rzed 'ta - 
w icie l w ierzyc ie la  i dotychczasow ej w ładzy egze­
kucyjnej.

O ile  w ierzyc ie l i  w ładza  egzekucyjna są jedną 
i tą samą osobą, w ów czas ta  delegu je ty lk o  jed ­
nego przedstaw iciela, któremu jednakowoż przy­
sługuje w  tym wypadku prawo oddania dwóch 
głosów. U chw ały kom isji zapadają zw yk łą  w ięk ­
szością g łosów . N a jp ierw  głosu je przedstaw iciel 
do tychczasow ej w ładzy egzekucyjnej, a w koń­
cu przew odniczący.

Uznanie przez komisję pewnych należności za; 
nieściągalne nie przesądza bynajmniej kwestji 

ich umorzenia.

Sprawa ściągnięcia tych należności może być 
po up ływ ie pew nego czasu wznowiona, o ile w a­
runki m ajątkow e dłużnika ulegną zmianie.

Spraw y należności uznanych za ściągałne, m ają 
być przekazyw ane urzędow i skarbowemu do dal­
szego prow adzen ia egzekucji. R ozpatryw an iu  
przez kom isję podlegać też m ają spraw y o należ­
ności państw ow ego podatku bezpośredniego. Któ­
rych egzekucja  należała dotychczas do organów  
komunalnych, a to celem uniknięcia p rzekazyw a­
nia do egzekucji należności, k tóre ze w zględu na 
zdolność płatniczą dłużników nie nadają się do e- 
gzekucji.

Jednocześnie m inisterstwo w ydało  drugi okól­
nik, w  k tórym  wyjaśnia, iż w ierzyc ie l zw racający 
się do urzędu skarbow ego o ściągnięcie należności.

obow iązany jest przesłać urzędow i: 1) wniosek 
egzeku cy jny ; 2) upomnienie, jak ie  ma być wysław 
ne dłużnikow i; 3) p ro jekt zarządzenia egzeku cy j­
nego w dwóch egzem plarzach, oraz 4 ) ty tu ł w yk o ­
naw czy  z jednym  odpisem.

Urząd skarbowy zanim przystąpi do właściwych 
czynności egzekucyjnych, musi przesłać dłutut- 
kowi pisemne upomnienie.

Oplaiy na bezrobotnych
W  zw iązku z wątpliwościam i, jak ie  powstały, 

p rzy  pobieraniu opłat na rzecz funduszu pomocy, 
bezrobotnym , minister spraw w ewnętrznych po po­
rozumieniu z m inistrem skarbu w yjaśn ił w specjal- 
nem piśmie do w o jew odów  zasady poboru n iektó­
rych opłat.

M iędzy in. pismo wyjaśnia, że op łaty  od kwitów, 
kom ornianych dotyczą wszystkich kw itów  w y3tai 
w ionych i  p łatnych od dnia 1-go b. m., chociażby 
opiewały na komorne za miesiące poprzedzające 
wejście w  życie rozporządzenia. Za cenę biletów, 
wstępu rozum ie się cenę pobierana od w jdza łącz­
nie z komunalnym podatkiem widowiskowym, 
natomiast op łaty  na rzecz
Po lsk iego  C zerw onego K rzyża . O płaty od dom o­
w ego  spożycia  gazu dotyczą  spożycia gazu od 
dnia 1-go b. m „ d latego też rachunki w ystaw ione 
nawet po tym  dniu, dotyczące jednak zużycia ga­
zu w okresie poprzednim, nie podlegają opłacie.

Przeciw nadmiernemu opo­
datkowaniu benzyny

Zw iązek Izb  przem ysłow o-handlow ych w m em o. 
rja le swym  w sprawie państw ow ego funduszu dro­
gow ego  i p ro jektow an ego opodatkowania mato- 
rja łów , używanych do napędu pojazdów  mecha­
nicznych, w ypow ied zia ł się m. in. przec iw  nadmien 
nemu opodatkowaniu tych m aterja łów . ZwiązeJe 
proponuje aby w  pierwszem  stadjum opodatko­
wania środków  napędow ych na rzecz fundneztt

w yn ika jących  ze wzajem nej uczciwości kupieckiej 

m iędzy nim a  m onopolem  tyton iow ym .

W  roku 1931 m onopol ty ton iow y  rzucił na rynek  

cztery  nowe gatunki papierosów , p rzygotow an ych  

dla rynku w  zupełnie innych warunkach gospodar­

czych, g l y ż  opracowanych w  roku 1929. T o te ż  te 

posunięcie skończyło się kom pletnem  fiaskiem. 

F a k t ten wskazuje dobitnie na niemożność p rzy ­

stosow yw ania się c iężk iego aparatu b iurokratycz­

nego do elastycznych w ym ogów  rynku. Okazało 

się, iż zianim panow ie biurokraci zdecydow ali się 

na pewien krok , w y tw o rzy ły  się w  m iędzyczasie 

zgoła  inne warunki rynkow e, w ym agające innego 

posunięcia. E ta tyzac ja  hurtow ego aparatu hurtowej 

sprzedaży w yrobów  ty ton iow ych  musi się srodze 

zemścić na w p ływ ach  monopolu ty ton iow ego. N ie  

m ożem y sobie w ogó le  w yobrazić, w jak i sposób 

m oże się, przy zbiurokratyzowanym  aparacie 

t sprzedaży hurtowej, w y tw o rzyć  na leżyty  stosunek 

m iędzy hurtownikiem  a detalistą. Czy hurtownik, 

będący urzędnikiem i nie m ający żadnego zrozumie 

nia dla potrzeb kupieckich, zrozumie detalistę. i 

czy zdoła stw orzyć n a leżyty  kontakt m iędzy hur­

tow nią ty ton iow ą a detalistam i. stanowiący r>'>dn‘ 

na jw ażn iejszy warunek wzm ożenia obrotów  wyrc [ 

bami tytondowemd? e l

D ecyz ja  d yrek c ji monopolu ty ton iow ego  o  eta­

ty zac ji aparatu sprzedaży jest dalszym  dowodem  

postępu m yśli e ta tyzacy jn e j w  monopolu tyton io« 

w ym , m imo wszelk ich zgubnych dośw iadczeń w  tej 

dziedzinie. D yrekc ja  monopolu ty ton iow ego, k tóra 

w  pierwszych latach sw ego istnienia uważana była 

za instytucję przejściow ą, powołaną do życ ia  sa  

k ró tk i okres czasu, nabiera obecnie w ie lk iego  zna­

czenia. P rzed  niedawnym  czasem dow iedzie liśm y 

się, iż dyrekcja  muuopolu ty ton iow ego  planuje 

zm onopolizowanie przez państwo pryw atnych  fa­

bryk  tutek i bibułki do kręcenia papierosów. W ie ­

m y o tom, iż p ro jek ty  te nie są now e i że pow ta­

rzają się częste w dyskusjach na posiedzeniach 

dyrekcji monopolu ty ton iow ego. K to  wie, czy  po 

dokonyw anej obecnie e ta tyzacji aparatu hurtowej 

sprzedaży nie doczekam y się w najbliższym  czasie 

monopolu tutek i bibułki papierosowej. Duch eta­

tyzm u w monopolu ty ton iow ym  urasta do potęgi, 

groźnej dla życia gospodarczego. B yłoby  rzeczą 

wskazaną, aby cała opinja publiczna, zw iązk i ku­

pieckie. izb y  handlowe i organ izacje gospodarcze 

w ystąp iły  zwartym  frontem  przeciw ko zalewow i, 

jaki grozi życiu gospodarczem u ze strony etaty .u; 

m onopolowego.
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drogow ego , op łaty  nie p rzew yższa ły  p o łow y  te; 
w ysokości, jaką  przew idu je pro jekt. Poza  t c-m 
zw iązek Izb zw rócił uwagę, że rozporządzen ie o 
podatku od o le jów  m ineralnych nie rozróżn ia ma- 
tcrja łów . używanych od napędu pojazdów  mecha- 
trrcznych i do innych celów , nie zna- po jęc ia  .,ben­
zyn a " i nie przew idu je m iary podatku od litra.

Mie będzie urzędu dla 
tearedita kompenzacyineyci

W  dniach ostatnich ukazała się w n iektórych pi­
smach notatka, zapow iadająca u tw orzenie przy 
Państw ow ym  Instytucie Eksportow ym  specjalne­
go urzędu dla tranzakcyj kom penzacyjnyeh . D o­
w iadu jem y się, że pogłoski te są najzupełniej po­
zbawione podstaw. Sprawa utworzenia takiego u- 
rzędu wogóle nie była brana pod uwagę przez In­
stytut Eksportowy. Koncepcja ta jest sprzeczna z 
zasadniczenii poglądami sfer miarodajnych i gdy­
by nawet była z jakiejkolwiek strony wysunię­
ta, nie miałaby żadnych absolutnie szans na reali­
zację.

Ugoda w przemyśle 
naftowym

N a  podstaw ie porozum ienia m iędzy reprezentan­
tam i robotn ików  a przedstaw icielam i w ielk ich  
firm  naftowych, treścią k tórego  redukuje się pobo­
ry  robotn ików  kopaln ianych o 10 procent, zaś ro­
botn ików  ra finery jnych  o 8 procent, przystąpili 
w czora j do pracy w szyscy robotn icy.

Porozum ieniem  tem ob jęte są rów n ież niektóre 
m ałe przedsięb iorstw a rafineryjne, k tóre podpisa­
ły um owę zbiorow ą. Reszta małych rafinery j ob­
jęta jest nadal strajkiem.

Konkurs na praca 
z dziedziny gospodarcze!
Izba  W ileńska ogłosiła  konkurs na pracę z dzie­

dziny gospodarczej Da tem at: O uproszczonych
księgach handlowych. Praca  winna wszechstron­
n ie w yśw ietlić  zagadnienie, a w szczególności w y ­
jaśnić: a) co to  jest uproszczona księgow ość, b) 
korzyści prow adzenia uproszczonej księgow ości, 
e )  ja k  za łożyć  i prow adzić uproszczone księg i han­
dlowe —  oraz zaw ierać d) w zo ry  i wskazówki. 
Praca winna b yć  napisana w języku  m ożliw ie do­
stępnym. R ozm iar —  do 3 arkuszy druku. Osta­
teczny term in nadsyłania —  dzień 30 listopada li. 
r. Prace w ję zyk u  polskim, w 4 egzem plarzach, pi­
sane na m aszynie, po jednej stronie arkusza, o- 
łnaczone godłam i, jak  rów n ież zap ieczętow ane ko­
perty, zaw iera jące w ew nątrz im iona i n azw ńka  o- 
ra z adresy autorów, a oznaczone nazewnątrz od- 
nosnemi god łam i n a leży  nadsyłać do Izb y  P rze ­
m ysłow o-H and low ej w  W iln ie  —  M ick iew icza  N r. 
82. przesyłką poleconą. Sądy konkursow e złożo­

ne z 5 oteih, zaproszonych przez. Izbę  P rzem ysło- 
w o -IIan rtfW ą  w  W iln ie, przyznają za pracę na 
w ym ien iony temat 2 nagrody w w ysokości zł. 500 
(1-sza nagroda) oraz zł. 300 (2-ga nagroda). W  ra­
zie, jeśli żadna piaca nie bodzie zasługiwała na 
wyróżnien ie, Izba Przem ysłow o-H andlow a w W il 
nie pozostaw ia sobie prawo przyznania ty lk o  dru­
g ie j nagrody, w zględn ie —  nieprzyznania żadnej. 
Ogłoszenie o rozstrzygn ięciu  konkursu nastąpi naj­
dalej w ciągu 3-cli m iesięcy od prek lu zy jnego ter­
minu nadesłania odnośnych prac.

N agrodzone prace pozostają w łasnością Izby  
Izba Przem ysłow o-H andlow a zastrzega sobie pra­
w o w ydan ia  p racy  nakładem Izby.

Zniżka oprocentowania 
wkładów we W łosisch

Zain icjow ana przez M ussoliniego akcja  w  k ie ­
runku potanienia pieniądza w e W łoszech  zaczyna 
przyb ierać konkretne form y. N a  podstaw ie poro­
zumienia m inisterstwa finansów  ze zw iązkiem  ban­
ków  w łoskich, pryw atne instytucje pieniężne zo­

bow iązały  się obn iżyć w  dniu 1 października 
r. stawki m aksym alne przy  wkładach bezterraiaj 
nowych i rachunkach bieżących z 3 i pól na 3 pro-! 
cent. a przy term inowych z 4 na 3 proc. Dziękij 
obniżce o/lsettk od w kładów , banki będą m ogły ' 
dostarczać rolnictwu i przem ysłow i tańszych kiA-t 
dytów  i toin samem w płyną pośrednio na ożywię*! 
nic życ ia  gospodarczego w  Ita lji.

Kumunls obniża podatki
Rumuński m inister skarbu ośw iadczył w  parIa-( 

mcncie, że rząd zam ierza jeszcze w  c iągu  jesieni 
r. b. obn iżyć niektóre podatki.

K ied y  doczekam y się tak iego ośw iadczen ia xe 
strony polsk iego ministra skarbu?...

S P R O S T O W A N IE . W  w czora jszym  ariykuIćT 
p. t.: „Za lecen ia " S tresy w  przedostatniem  zda­
niu opuszczono przez przeoczenie słow o „n ie ". 
Odnośne zdanie winno brzm ieć: „N iem cy  zaś jak  
zw yk le , nie m og łyby  w yobrazić sobie, aby cnoćby 
pewna część de legatów  kon ferencji w  Stre-ie  u- 
ważała, iż  p rzyw ódczyn i b loku agranego, t. j. P o l­
ska nie m ogła być z ak c ji pom ocy państwom Eu­
ropy środkowej i wschodniej wyłączona.

Dr. OZJASZ SPIRO (Chulda)

C h u le fa
N ie d a w n o  lem u , w  T is z a  b e a w  ś w ię c iła  c a ­

la  P a le s ty n a  d z ień  C h u ld y . W  tr z e c ią  r o c z n i­
cę napadu  n a  C h u ldę  i b o h a te rs k ie j ś m ie rc i 
E fr a im a  C zy ż y k a  s tan ął na je g o  g ro b ie  p o m ­
n ik , s y m b o liz u ją c y  o d ro d zen ie  b o h a te rs tw a  

ży d o w sk ie go . W  dn iu  ty m  sk u p iła  C hu lda , 
k tó ra  s ta ła  się n o w ą  le g en d ą  m ło d ego  jis zu -  
w u , ty s ią c zn e  rzesze  m ło d z ie ż y  z  ca łego  k ra ­
ju , k tó re  p r z y b y ły  oddać  h o łd  c z ło w ie k o w i-  
s y m b o lo w i,  k tó r y  n ic  ch c ia ł p o zo s ta w ić  z ie ­
m i na łup  obcym .

N a  uboczu , p o m ię d z y  au tob u sow ą  a k o le jo ­
w y  l in ją  J a f fa  —  J e ro zo lim a ; w c iś n ię ta  w  u -  
ro e z y  zak ą tek  ju d e js k ie g o  łań cu ch a  gór, nad  
b ib l i jn ą  d o lin ą  A ja lo n u  —  le ż y  sam otn ie  
C h u lda , o toczon a  z ew s zą d  w io sk a m i a ra b sk ie - 
m i i od d a lo n a  zn aczn ie  od  ż y d o w s k ie g o  o s ie ­
d la . W  n o w e j h is to r j i  ju s zu w u  n a le ż y  C h u l­
da do p ie rw s z y c h  os ied li p o w s ta ły ch , je s zc ze  
d a w n o  p rze .i w o jn ą , za c zasów  W a rb u rg a . O - 
b o k  B en -S zem en  p rzezn a czo n ą  b y ła  C h u ld a  

ja k o  m ie js c e  d la  lasu  H e rz la . D z iś  ro zc ią ga  
s ię  ta m  la s  H e rz lo w s k i na obsza rze  ty s ią ca  i 
trzy s tu  d u n a m ó w  i m ieśc i w  sob ie  g a je , p o ­
w s ta łe  ze sk ładek  n iem ie ck ich  i m a łop o lsk ich

Ż y d ó w . T u ta j zn a jd u je  się obok  in n ych  g a ­
jó w , u fu n d o w a n yc h  p rz e z  za ch od n ią  M a ło p o l­
ską, p rz ed e w s zy s tk iem  g a j O z ja s za  Thona., 
R ó w n o c ze śn ie  p o w s ta ła  w  C h u ld z ie  fa rm a  roV 
n icza , p o c zą tk o w o  p rzezn a czo n a  na szkołę, a 
p ó źn ie j p rzek sz ta łco n a  w  sa m od z ie ln e  gospo-/ 

d a rs tw o , u tr zy m u ją c e  się p rz ed e w s zy s tk iem  
z u p ra w y  zboża  i g o sp o d a rs tw a  m leczn ego . N ie ­
m a, zd a je  się, je d n e g o  z  s ta rszych  i w y b itn ie j  
s zy ch  ro ln ik ó w , k tó r y b y  n ie  ro zp o c zą ł sw e j 
p ra cy  w  C h u ld z ie .

P r z e d  w y p a d k a m i i929 rok u  z n a jd o w a ła  s ię  
w  C h u ld z ie , m łod a , d z ie ln a  k w u c a  pochodząca 
z R o s ji.  O n a  to p r z y c z y n iła  s ię  do  powstania 
n o w e j le g en d y . O toczen i p rz e z  o lb r z y m i tłu m  
A ra b ó w , k tó r z y  zb ie g li się z n ie d a le k ic h  oko­
lic , b ro n ili  s ię  do  u p ad łego  i n ie  ch c ie li,  m i­
m o co raz  b a rd z ie j zw ię k s za ją c e g o  się n ieb e z ­
p ie czeń s tw a  opu śc ić  m ie js ca . U c zy n ili  to  d o ­
p iero , zm uszen i, do tego  g w a łte m  p rzez  p a tro l 
an g ie lsk i. D o p ie ro  po opu szczen iu  p rzez  n ich  
m ie js c a  —  s p lo n d ro w a li A ra b o w ie  d oszczę t­
n ie  gosp od a rs tw o , zb u rzy li część zab u d ow ań  i 
s p a lili w  b a rb a rzy ń sk i sposób  część lasu. W  
w a lce  z A ra b a m i, z g in ą ł w  b o h a te rsk i sposób 
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OSYP DYMÓW.

Klejnoty 
nieznajome!...

—  K ochany Jerzyku ! —  pow ita ł ucieszony Fre- 
flesk b y łe g o  ko legę  szkolnego na progu sw o jego  
kaw alersk iego m ieszkania. —  Jestem ci naprawdę 
.wdzięczny, że  przyszedłeś. Oto wino. Jak ei się 
W iedzie? W c ią ż  jeszcze źle? Szkoda...

Z jada jąc jedną krom kę chleba z masłem po dru­
g ie j, pow iedzia ł J erzy :

—  G ospodyn i m oja  pow iedziała, żeś dzw on ił 
dziś do mnie cztery  razy.

—  T a k  jest. Jedziesz jutro do P rag i, proszę cię 
ipdszukaj tam pewną panią k tóre j chcę posłać coś.

—  A  co je j posyłasz?
Fredek  o tw orzy ł szufladę biurka.
—  O to te  pierścionki. Szpilkę. Spinki m ankie­

towe. Łańcuszek. Z łotą papierośnicę. I...
—  Cudowne rzeczy ! —  zau w ażył Jerzy. —  

Bkądże je  masz?
—  O pow iedziałem  ci przecież k iedyś o tej wde- 

fr ie , k tórą  poznałem  latem w W iesbaden.
— ■ Chciałeś się ożenić z nią?
—  T a k  jest, kochałem  się w niej poważnie. N a 

iam przód  pisaliśmy do siebie, potem  wymienia 
llśm y nawzajem  podarunki. Jest w łaścicielką ju ­
b ilersk iego sklepu, k tóry  odziedziczyła pc mężu 
A le  oto zam ierzamy się rozstać i chciałbym  jej 
zw rócić  wszystkie podarki. Proszę cię, zrób to za

mnie. O czyw iście, że pok ry ję  w szystk ie  w ydatk i 
zw iązane z podróżą.

—  A le  jak  mam w ieźć te przedm ioty? W  tych 
trzew ikach  i w  starym  płaszczu —  przyaresztu ją 
mnie przecież ju t  na dworcu.

—  N o  tak. Musisz być ubrany przyzw oic ie . 
Znajdzie się u mnie jak ieś ubranie dla ciebie. Ma­
m y przecież podobną figurę. Pó jdź, wyszukam y 

jakieś ubranie.
Nazaju trz rano wsiadł m łody elegancki człow iek 

do wozu restauracyjnego kar je ra  Berlin— Pragn 
N a  palcach m iał drogie pierścienie, w zaw iąza­
nym  bez zarzutu kraw acie lśniła szpilka bryłan 
towa. a w  dziurkach m anszetów po łysk iw a ły  pla 
tynow e spinki. R ozglądną ł się za wolnem  m iej­
scem przy jednym  ze stolików .

—  Pani pozw oli —  zapyta ł damę, która usiadła 
właśnie.

Dama skinęła potaku jąco głową. N ie  patrząc 
wprost na m łodego człow ieka, poczęła  p rzyg lądać  
mu się uważnie. S tw ierdziła : ,

„Jest bardzo elegancki. N ieżonaty. Syn bankie­
ra. A lbo  śpiewak. W k ró tce  przem ów i do mnie i po­
w ie, te  mamy spóźnien ie".

—  Zdaje się, te  m am y małe spóźnienie —  zau­
w ażył Jerzy.

Pon iew aż dama skinęła, przeszedł Jerzy  na in- 
nny temat. Dama sk ierow ała  rozm owę na operę 
tśp iew ak?), a w reszcie na zagadnien ie kob iety  
dzisiejszej (kaw aler?)... Dama uśmiechała się, czę­
sto g ładziła  gęste, ciemne w łosy, a to um ożliw iało 
je j pokazanie drobnych kształtnych rączek. Jerzy 
znów  starał się podkreślić korzystn ie uśmieeh

swój, dowcip, pierścienie, łańcuszek zegarka, 
szpilkę brylantową.

—  Co za elbgencką papierośnicę ma pian tur —  
zapytała dama. —  C zy  m ogę się je j przyglądnąć?

—  O, proszę bardzo. Kupiłem  ją  przed dwoma 
la ty  w  Paryżu . K le jn o ty , to m oja słaba ~trona. Tę 
szpilkę naprzykład wygrałem  w  zakładzie z baro­
nem Kaiserbeinem .

—  C zy  m ogę oglądnąć? —  zapytała dama z za 
ciekawieniem , a oczy  je j b łysnęły.

Jerzy  zauw ażył jak ie w rażenie w yw a rły  „ je g o "  
i k le jnoty  Da m łodej damie i z w iększym  jeszcze 

zapałem m ówił o mich. Już dłoń je g o  dotknęła je j 
ręki, k iedy  pokazał je j zegarek —  podarunek cio­
ci — - i obszernie opow iedział, gdzie  i  k iedy  kupił 
spinki m ankietowe. B yło to na wiosnę w  W enecji...

A ch  tak, W enecja !...

Chrapki p ięknego noska drgnęły, a dam a ocza­
rowana przysłuchiwała się „syn ow i bankiera". 0 - 
bo je  tak  się p ogrą ży li w  rozm owie, że nie zauwa­
ży li, jak  wóz restauracyjny opróżnił się i  że „ob er" 
zaw ołał:

—  D rugi obiad, proszę państwa.
—  O godzin ie siódm ej w ieczorem  —  ośw iadczył 

Jerzy  —  mam małą handlową konferencję, o g o ­
dzinie ósmej w ieczorem  będę już jednak w  w esty ­
bulu „Am basadora". Proszę, niech pani zechce 
przyjść tam. Pó jd z iem y razem do teatru, dobrze?

—  Może —  odparła dama i rzuciła mu wielo- 
m ówiące spojrzenie. R ozsta li się oboje i każde z 
nich poszło do sw ego przedziału. Zaczęli m yśleć 
o sobie. On —  o uieknei m łodei oani. ona —  o ele-
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Efraim Czyżyk, który prowadził oddział.
I byłaby Chulda została nadał tylko legen­

d ą  przeszłości, gdyby nie uporczywa i nie
'dają/;a się złamać wola do życia- Chu!dę u- 
1 ratował cudowny stop młodzieńczej woli sta­
rego Usyszkina i młodej kwucy małopolskich 

• chaluców, należących do ruchu młodzieży 
(‘„Gordonja“. W  oficjalnych sferach chciano 
Chuldę ofiarować ze względu na jej strate- 
ĝaczme niewygodne i niebezpieczne położenie i 

jae względu na koszta odbudowy. Było to już 
iprawie pos'anowion<. Jedynie żelazny Usysz- 
kin uderzył pięścią w  stół i oświadczył, że on 
CHruJdy nie zostawi- A równocześnie, nie czeka­
jąc na postanowienie, z własnej woli i inicjaty­
wy. wyruszyła do Chuldy pierwsza pionierska 
pupa O o rdończyków, nie bacząc na ża'4ne prze 
szkody i trudności. Miedzy Keren Kajemetem a 
u^odiibżą żydowska zawarty został na nowo 
Zwfepzek obrony ziemi ojczysteg. Postawienie 
jwładz sjońskich przed fakt dokonany przyspie- 
[szyło decyzję kongresu sjomisfycznego o nieo- 
preraczeniu (EjjjiMy-

Dziś mieści w  sobie Chulda caią aczkolwiek 
•lleznpeiną jeszcze kwucę, składaiącą się z 40 
ludzi- P rzy pomocy Keren Kajemet i własnych, 
ofiarnych wysiłków kwucy przystąpiono do od­
budowy Chiuikiy, remontu zabudowań i szcze­
pienia nowych dirzew.

Równocześnie rozpoczęto jednak myśleć o 
'zabezpieczeniu miejsca na przysztość przed nie 
bezpieczeństwem ponownej likwidacji. Najodipo- 
iwiedukjsza do tego droga: powiększenie i'ości 
Judzi znajdujących się w  miejscu- Lecz dzisiej­
szy stan Chuldy stawia w  tym kierunku ogra­
niczenia. Brak ziemi, nacająoej się pod imenzy- 
-woą i’prawę i brak wody w  odpowiedniej ilo- 
fSa &bofa na przeszkodzie powiększenia f zabez­
pieczeniu miejsoa.
'• Wyjście z sytuacji polega na zakupcie odpo­
wiedniego obszaru ziemi- I oto zne wu z inicja­
tywy kwucy, a za gorącem poparciem Keren 
Kajemeki powstał plan zakupna 300 dunamów 
Znajdującej się w  bezpośredniem sąsiedztwie 
Chuldy ziemi arabskiej- Korea, Kajemet na po- 
siedzenm dyrektoriatu uchwalił poczynić ten 
zakutą, lecz pod warunkiem, że zosttanie zebra­
na specjalnie na ten cel połowa potrzebnej do 
ara'kupj kwoty.
' Na ten oel prowadzona jest obecnie akcja w  
Małopolsce i już dziś można stwierdzić, że za­
kończona ^ostanie pełnym sukcesem. W  ten spo 
sób pow!ekszony zostanie dobytek ziemi naro­
dowe!- uratowane osiedle dla dzieła kolonizacji- 
a bohaterska Chulda nie zostanie legendą prze­
szłoś:;!. ale żywym dowod* m żydowskiego 
przywiązania do ziemi-

Niemcy gen. Schłeichera
Ciekawy to kraj współczesne Niemcy —  za­

uważył jeden z dyplomatów francuskich, —  woj 
skowi grają rolę cywilów, a cywile utdają woj­
skowych"—

Pierwsza część aforyzmu- daje się z  powodze­
niem zastosować do generała von Schłeichera, 
ministra Reichswehry w  gabinecie Papena zama 
skowanego dyktatora Niemiec- 

Już Herman Miiller. kanclerz socjałdemokra- 
<a, pow.edzfai ongi o Schleicherae: „Sdileicher 
jest najlepszym cywilem wśród naszych genera 
łów”. Powiedzenie Miillera rzuca dużo światła 
na osobę generała., który taić zręcznie potrafił 
od samego początku swojej kar jery politycznej 
mas«ować -cel, do którego dążył, oraz rotę. któ­
rą zamierzał odegrać po wojnie. Przygotował 
się do niej starannie i mógł to uczynić- służąc 
w  czasie wojny nie na froncie, lecz w  wydziale 
ipolitycznyir sztabu głównego-

Gdy naaeszra klęska, a z nm rewolucja 1928 
roku: prezydent Eber, pow‘erzył odipowledzial- 
ne stanowisko dowódcy sił zbrojnych i obrońcy 
nowopowstałej republiki, generałowi Groenero- 
wi- Ten zaś palec ił Ebertowi v. Schłeichera jako 
swojego pomocnika- Mefisto-Schieicner zdobył 
swojami ,jcywiluemi“ manierami zaufanie Eber­
ta i usadowił się odlrazu mocno_w Siodle.

Cechą Schleirhera. którą wyrobił sob.ę pod­
czas służby w  oddziale drugim sztabu, jest zoo! 
ność maskowania się, ukrywania swych zamie­

rzeń, umiejętność zawierania kompromisów I 
wysadzania przeciwnika z siodła zmenacka. —  
Tak postąpił v. Schleicher z Groenerem. który 
był zbyt republikański, tak też wysadził Brii- 
ninga, gdy ten przygotował grurr i warunki dla 
zmiany regime‘u i kursu na prawo-

Hitler i jego partja były dla Schłeichera rów­
nież narzędziem tylko, którem się posługiwał 
dla osiągnięcia własnych celów. Świetny gracz 
wyzyskiwał wszystkie atuty polityczne, które 
dał mu hitleryzm w  walce z opozycją le jc o w ą  
i z centrum, osłabił, waląc taranem hitleryzmu 
fortecę parlamentaryzmu 1 republikanizmu, a 
gdy do-tarł do mety, odprawił z kwitkiem hitle­
rowskiego murzyna, kiedy ten zgłosił się po na­
grodę.

Obecnie, jeśli nie celem, to środkiem do celu 
jest w  grze politycznej Schłeichera militaryza­
cja Niemiec która przeprowadza on przez pod­
danie kontroli władz wojskovrych młodzieży 
zorganizowanej w  związkach sportowych i in­
nych- przez tworzenie z organizacyj ,,Jungdo‘‘ I 
„Stahlhelmu** rezerw dla Reichswehry, przez na 
stawienie całej polityki szkolnej i społecznej w  
kierunku zdobycia młodej generacji dla progra­
mu rewanżu i militarnej restauracji Niemiec

S ło w em , Sch le ich er jest d zis ia j p rz ed s ta w ic ie ­
lem  i twórc®  p rogram u  r e a k y w iz a c j i  m ilita ry - 
zm u i im peria lizm u  n iem ie ck ie go  o r a z  c en tra liz ­
mu rea k cy jn ego , V T o g ie g o  istnieniu republiki-

Jak wygląda Reteiuwehra?
Co przedstawia dzisiejsza niemiecka Reichsweb ra i jak jest zorganizowana. —  Jak sytuowani 

są żołnerze Reichswenry. —  Reichsweb ra to więcej niż armia zwyczajna-
(Korespondencja własna).

ganckim , bogatym  śpiewaku, albo... i la r z y li tak 
aż do P ragi.

O godzin ie siódmej w ieczorem  zd ją ł Jerzy  pier­
ścienie, łańcuch, spinki m ankietow e i  szpilkę bry­
lantową. zapakow ał w szystko i w ybrał się do 
w dow y.

— Łaskaw a pani prosi, żeby pan zaczekał —  
ośw iadczy ła  pokojow a.

W  k ilka  chw il potem  do pokoju  weszła pani do­
mu —  tasam? m łoda dama, k tórą poznał był w  
w ozie  restauracyjnym .

-—  Proszę- niech pan usiądzie —  pow iedzia­
ła. —  0  cóż idzie? P rzy ja c ie l pański odsyła mi 
k le jn o ty  przez pana i...?

Żadnem słowem, żadnym  ruchem nie zdradziła 
się, że poznaje go. Spokojnie, chłodno, rzeczow o 
prow adziła  rozm owę, a k iedy  rozm owa dob iegł-* 
końca powstała i w  sposób niedbały skinęła gło 
wą. R ów n ież i Jerzy  wstał i w yszed ł z pokoju.

W  godzinę potem  siedział zm ieszany i zupełnie 
z rów n ow ag i w ytrącony w  hallu hotelu ..Am ba­
sadora" Sam nie w iedział, d laczego i naco czeka. 
Coś pchało go. żeby dodna w ych y lić  k ielich g o ry ­
czy  upokorzenia. Bez p rzerw y m yślał o poznanej 
damie.

O godzin ie ósmej z jaw iła  się dama w drzwiach 
hallu i z przy jaznym  uśmiechem podeszła ku nie­
mu:

—  C zy  spóźniłam się —  zapytała. —  Z aT zym s ł 
mnie pew ien zupełnie n ieznajom y pan w  sprawie 
handlowej P roszę n!ech się pan nie gniewa. Czy 
będzie jeszcze czas pójść d o  teatru? ..

Berlin, w e wrześniu-

Traktat Wersalski nakazał Niemcom zmieść 
Fowc^echmy obowiązek służby wojskowej, a po 

> zwala im wyraźnie tylko dla obrony granic i 
utrzymywaniu porządku wewnątrz państwa na 
ulwo rżenie armii żołnierzy zawodowych, któ­
rych liczba nie może przewyższać 100-000 Ale w  
Niemczech utrzymała się Tradycja żołnierska z  
roku 1914 pomimo rewolucji, a ludzie*, postawie­
ni na czoło armff, zwanej Reichswehrą. —  nie 
chcieli, aby armja ta była li tylko pokojowa. 
Wodzowie i zwolennicy Reichswehry. będąc 
popierani przez wielką część opunji publicznej- 
która nie chce pogud/ić się z myślą, że dzisiej­
szy stan wewnątrz i zewnątrz jest definitywny, 
potrafili opierać się każdemu rządowi, jaki w  
Niemczech istniał i zdołali przeforsować swe 
własne intencje. Jędrnym z najwybitniejszych 
twórców Reichswehry jest generał von Seeckt. 
który wytyczył jej teoretyczne i praktyczne 
kierunki- Główny nacisk kładł na to. aby armja 
była również siłą moralną, aby była światem 
żołnierza, oddzielonym od reszty świata- A jeśli 
chodzi o cele arrnj. generał von Seeck wyraża  
je w  swym regulaminie służbowym w  ktÓTym 
wyraźnie powiada, że „powszechnym colem 
wyszkolenia wojskowego jest przygotowań v 
do wojny**-

Aby zapewnić sobie dobry materiał dla armjii 
wodzowie postarali się o korzystne wyposaże­
nie żołnierzy i wytworzyli laokoto siebie taka 
atmosferę, w  której żołnierz Reichswehry czuje 
się czemś wyższem, aniżeli zwykły śmiertelnik- 
Tern samem armja działa przyciągające, o czem 
świadczą poniższe cyfry: W  roku 1929 na 13-000 
wolnych miejsc zgłosiło się 185.000 kandydatów 
a w  roku 1930 na 10 wolnych miejsc zgłosiło się 
120.000 kandydatów- Że zgłoszonych kandyda 
tów wybiera się tylko najlepszych- a to tak pod 
względem fizycznym- jak i duchowym- Każdy 
wstępujący do armji podpisuje umowę na 12lat- 
Zarówno żołnierze, jak i podoficerowie otrzy­
mują ekranie z funduszów państwowych i przy 
sługuje im prawo do rocznego dodatku miesz- 
kanowego w  kwocie od 300 do 100O Zł-, zależ­
nie od miejsca postoju- jak również otrzymują 
dodates na wyżywienie rodziny, a to 150 Zł- na 
każde dziecko. Roczny żołd szeregowca p:erw- 
szej klasy wynosi około 2-230 Zł., drugiej kiesy

około 2-luO Zł- Żołd podoficerów dochodzi ao 
5-000 Zb. zależnie od stopnia.

Pod względem materialnym powodzenie żoł­
nierzy Reicnswenry jesł zatem wyśmienite. W y  
budowano cały szereg nowych koszar, a utare 
odnowiono, tak, że utrzymywane sa w  czysto­
ści- W e  wszystkich koszarach jest tusz i inne 
zarządzenia higieniczne- dalej czytelnie* lokale 
towarzyskie i t  d- Mrrdury i obuwie r*^rwsao- 
reędnego ga tunku.

Po odbyciu dwunastolewiiej służby wojsko ­
wej. żołnierz może wstąpić do służby państwo­
wej, korzystając z prawa pierwszeńs wr przed 
innymi petentami- Po ukończeniu służby woj­
skowej, wstępując do służby państwowej, żoł­
nierz otrzymuje jedno razi, w y  zasiłek: w  wyso­
kość* 2-800 Zł., a w  razie rezygnacji z prawa ob­
jęcia służby państwowej moź" zażądać jednora­
zowego *_dsrlkodowaiua w  wysokości 23-500 Zł-

Dowódzowc armji się, aby żołnierze za­
chowali hart ducha. Sfosuwane jest w  cafoj roz­
ciągłości wychowac ie fizyczne 'i moralne i dba 
się c podniesienie poziomu umysrowego żoł­
nierzy. Szeregowcy szkolni są w  ubywaniu 
wszys ikidh rodzajów broni, jak praktycznie, tak 
i teo, etycznie. Żołnierzom wuztaoepia się patrio­
tyzm i poozucie obowiązku i karności- W  regu ­
laminie służbowym. ktÓTego autorem jest von 
Seeckt. znajdujemy między iimeml na: tęfpująO"- 
zdanie: „Dwoma niepnzgjaciółmi żołnierza jest 
nfed-balość i miękkość**- W  tymże regulaminie 
czytamy- że każdy żołnierz przesiąknij ,'cy musi 
być świadomością doniosłości swego powoła­
nia. ponieważ powierza mu się to najceraiiejsz- • 
co naród niemiecki posiada-

Wszystko to razem wziąwszy, prestiż firondu- 
ni, matenalne wygody, wychowanie wojskowe 
i obywabdsioe. dyscyplina i dobre stosunki po­
między wszystkimi członkami armjJ przedsta­
wią masywną całość doskonałej kwałifikacj-I —  
Jest to więcej niż zwyczajna armja- Ale jeszcze 
bardziej to wszystko uwydatnia się, jeśli przy­
patrzymy się organizacji wyszkolenia konpusr 
oficerskiego o czem w  następnymi liście.

K- R-
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Mól apel
Po sesii słońskiego A. C.

(D okonczrm e).

N A H U M  SO K O ŁÓ W .

o ie  jest celem  ehaluciut zdobyć m ajątek, a le 
zdobywać koniecznie źródła życia, mieć pragnie­
nie życ ia  prostego i  n ieza leżnego, trybem  zdro­
w ym , silnym, radującym  się w olnością pracy, k tó ­
ra  c iągle dźw iga ziem ię żydow ską A . C. zastępo­
w ało  przekonanie, iż m iędzy chalucem a im igran­
tem  stanu średniego istn ieje zw iązek organiczny. 
N arodow e i gospodarcze życ ie  Pa les tyn y  w ym aga 
pracy i  kapitału, a roln ictw o i  przem ysł muszą 
w spółpracow ać dla u tw orzenia narodowej całości. 
T a k a  zgodna i wszechobejm ująca po lityka  jes t dla 
pom yślnego rozw oju  Siedziby, .ako organizmu go- 
opodarczego koniecznością. Zgodzono s:ę jedno­
m yślnie, że niezależnie od roln ictw a, stanow-ące 
go  alfę  i om egę odbudow y musi być zachęcona i 
uzyskać m ożność ro zw o jt  im igracja  i kolon izacja 
etanu średniego.

A . G. odrzuciło raport Frencha, w ykazu jącego  
tendencję utopienia fundamentalnej idei Ż ydow ­
skiej S iedziby N arodow ej w  chaosie drobr stlca- 
w ych  technicznych środeczków  pseudo-naukowej 
& praw dopodobnie także n iepraktycznej natury' 
oraz akcentując legendę o ,dys lokow anych" A ra ­
bach. Rów nocześnie jednak podkreślono gotow ość 
Ścisłej kooperacji, z rządem we wszystkich spra­
wach konstruktywnej po lityk i oraz w o lę  osiągnię­
cia porozum ienia z ludnością arabską. A . C. i  K o ­
m itet Adm in istracyjny A gen c ji Żydow sk ie j p rzy­
ję ły  z zado woleniem do w iadom ości enuncjację 
m inistra kolon ji Sir F ilipa  Cunliffe Testera do a- 
m erykańskich s jon ie tóv  z okazji je go  pobytu  w  N. 
Jorku, stw ierdza jący  ponownie, że postanowienia 
mandatu dotyczące Żydow sk ie j S iedziby Naród o 
w ej będą zrealizow ane w ed le ducha i  litery  tccb  
postanowień. W yrażon o  też 'uznanie dla- W ys . Kom . 
gen. W auchope‘a za  je go  kontakt z zastępcam i J. 
A .,  o tw iera jący  dzięki sym patycznem u charakte­
ro w i tego  kontaktu nadzieję, iż  uda się uzyskać 
'duże postępy w  dzie le  odbudow y kraju.

Pow ażn e trosk i finansow e zn iew oliły  A . C. do 
iskiócenia palestyńskiego budżetu ośw iatow ego. 
.W szystkie gru py i  każdy  z członków  z osobna by ł 
Świadom w ie lk ie j naszej odpow iedzia lności za  kul- 
tdhune i  duchowe potrzeby  Pa les tyn y  i  odrodze­
nia starego ducha hebrajskiego w  nowoczesnej po­
staci N ie  zapomniano, że sjon izm  jes t w  pierwszej 
Jinji m oralnym  i in telektualnym  ruchem odrodze­
n iow ym , źródłem  inspiracji ca łego narodu a nie 
tytKo fundamentem, na k tórym  op ie iam y gospo­
darczą i  m aterja lną pom oc dla naszych prześlado­
w anych  i  c ierp iących  braci w  rozm aitych krajach 
'świata. Dusza narodu ży je  w  Żydow sk ie j Siedzi­
b ie N arod ow e j n ie ty lk o  w  je go  obecnej postaci, 
a le  w  je g o  w iecznej w ielkości. Id ea  kszta łtu je re- 
• Ija , id ea  stanow i realium  arch itek ty  a nie nam 
budulec, So f maaseh b‘machszawah. (D okon yw a­
ne dzieło musi przedew szystk iem  istnieć w  w yo ­
braźn i). M oralny stan golusu, asym ilacja i igno­
rancja a  obok  te g o  beznadziejne cierpienia, ucisk 
i  n iedola czyn ią Żydow ską Siedzibę N arodow ą dla 
jednych  koniecznem  centrem hebrajskiego ducha, 
d la  drugich wybaw ien iem  i azylem . Najw ażn iejszą  
funkcją  sjonizmu było  zawsze i musi pozostać 
zjednoczen ie rozprószonej rasy przez wskrzeszen ie 
je j w ie lk ie j przeszłości. J e j wspom nienie drzem ie 
ż y w e  w  sercu mas uciśnionych, ale jest praw ie za­
sypane w  duszy tych, k tó rzy  ży ją  w  korzy stniaj- 
szych warunkach. W  tern św ietle  potrzebuje „eman 
cyp o w a n y " Żyd k ra jów  ośw ieconych w o w iele 
siln iejszym  stopniu ożyw ia jącego  i jednoczącego 
!d< ału niż je go  c iem iężony brat w  krajach zacofa, 
nia. Sjonizm  jest dźw iękiem  szofaru patrjarchów 
I proroków , jest wezwaniem  do Izraela , by =ię 
d źw igną ł i okazał znowu swą siłę moralną, oraz 
rzucił g łos sw ego posłannictwa w św iat duchowej 
5 m oralnej dekadencji. W ym aga  w ięc kulturaln-- i 
w ych ow aw czy  sjonizm  w  Palestyn ie  szczególnej 
energji i ofiar, a to zadanie nie ogranicza się dc 
Pa les tyn y  ale d o tyczy  ca łego żydostw a  i ludzko 
flei całej, k tóre w inny w  rozw iązaniu tych zapad- 
n:pfi m ieć sw ój udział.

Obrady A . C. i  K om itetu  Adm in istracyjnego A- 
ypre ji Żvdow ek ie j zakończone zostały mimo róż 
nipy zdań w  pełnej harmonji. J e j w yrazem  ip«t je d ­
no zgodna uchwała wzm ocnienia i rozw in ięcia or­

gan izacji sjcn istycznej i n iesjom stycznej części 
A g en c ji Żydow sk ie j. B y ły  coprawda zdania, żąda­
jące  „b ezw aru n kow ej" przynależności do J. A . ; ale 
w iększość nie pisała się na to. N ie  b y łoby  to też 
w  duchu żydostw a bo „k tok o lw iek  jedną duszę w  
Izraelu  ratuje, uratował tern samem ś w ia t ‘ ca ły " . 
Już przodkow ie nasi -rzucił1 hasło „ch aw ejn m  kol 
Izra e l" i  m y  musimy w  tym  duchu działać. N ie  
wolno nam n ikogo odpychać i  odnosić się do nie­
go  z nieufnością. Jesteśm y w szyscy  spadkobierca­

mi Sjonu.
T o  jes t nasza gw iazda przew odnia i w tym  du­

chu oraz w  obliczu niebezpieczeństw , które zagra­
ża ją  b y tow i naszego cierp iącego narodu zwracamy 
się do was bracia i siostry żydow sk ie : skupiajcie 
się w okó ł naszego sztandaru, wstępujcie w  szere­
g i naszej organ~zacj -

Do sjon istów  całego św iata idzie rów nocześnie 
w ezw anie, aby ludności żydow sk iej wskazali ko­
nieczność spełnienia obow iązku wobec Sjonu. B ie­
gnie ten apel w  szczególności do gmin, synagog, 
zrzeszeń i organ izacyj żydow skich wszystkich 
kra jów , w zyw a  ich aby w spółpracow ały  p rzy  na- 
szem w iclk iem  narodowem  dziele, albow iem  :ch 
współpraca jest nieodzowną koniecznością. T y lk o  
w  zjednoczonej pracy d la dobra żydow sk ie j Pa ­
les tyn y  dochodzi ao wyrazu praw dziw a solidarność 
i jedność żydostw a. K ażd y  Żyd, każda żydowska 
instytucja manifestuje -obą pojęc ie  Izraela , po ję ­
cie E rez Izra e l w jego  ostatniej form ie. Sjonizm ,,est 
czystym  i pełnym  Izraelem , nie d latego, bo innych 
w yklucza, ale bo ich obejmuje. Uśw iadom cie so. 
bie, że sytuacja żydostw a coraz bardziej się po­
garsza, gospodarczo, polityczn ie i m oralnie i że 
problem  żydow sk i c iągle jeszcze dzisiaj stoi na 
dawnym  punkcie a stan średniow iecza nie jest 
jeszcze przekroczony. N aw et kraje, w których pra­
w o i wolność stały się pojęciam i, k tóre  się same 
przez się rozumieją, próbu ją naszemu nieszczęśli- j 
wemu narodow i zam anąć drogę do spokojnego ju ­
tra. Żaden Żyd  nie muże obojętnie i bez zaintere­
sowania przypatryw ać się tym  sprawom. W szędzie 
uznają, że bezzw łoczn ie coś się stać musi. A le  t y l­
ko m y sjonU ci w ytężam y siły, aby zapobiec panu­
jącym  dziś stosunkom. Z tego  na leży sobie zdać 
sprawę.

K ied y  został założony ruch sjon istyczny, b yło  
d la nas zupełnie jasnem, jak  nieomal niepokonal- 
nemł będą tiudności, k tóre zwalą się na drogę de 
urzeczyw istnienia te j idei. A le  równocześnie po­
w iedzieliśm y sobie że niema żadnej ziem skiej 
p rzyczyn y , k tóraby by ła  wstanie zniechęcić, lub 
przeszkodzić mu, ruch, k tó ry  pos iaw ił sobie za za­
danie n iety lko  w yznaczyć  narodowi żydowskiem u 
miejsce m iędzy narodam i świata, ryzyku jącym i 
w alkę o w znow ien ie n iesprzedajuego dziedzictwa, 
ale także obudzić do życ ia  zam ierające zaintereso­
wanie d la wzm ocnienia wspólnych w ięzów  5 idea­
łów .

A le  czasy się zm ieniły: em ancypacja, k tórą  u- 
ważano ju ż za urzeczyw istnioną stała się w  wielu 
krajach snem ty lko, podczas gdy  Żydow ska S ie­
dziba Narodow a, sen ty lk o  u kresu ubiegłego stu­
lec ia  i w  ciągu tys ięcy  la t  m inionych urosła do 
w ie lk ie j inspirującej, n iezw yk łe j i p raktycznej si­
ły  rea ljów . D o św ietlanego punktu w  ciemności na­
szych w ieków .

L ecz  to ty lk o  początek. A b y  dzieła dokończyć 
potrzeba nam współpracy w szystk ich  Żydów . I  nie 
n iedostateczne zrozum ienie ze strony innych na­
rodów  dla ich obow iązków  wobec sjonizmu jest n- 
pokarzające. Bo na te j drodze m ożem y uzyskać 
zmianę nie przez gw a łtow ne heroizu jąee wybuchy 
ale spokojne i rozw ażne szerzenie myśli. P raw dzi­
we nieznośne poniżenie leży  w  pow ściągliw ości i 
nirdostatecznem  poparciu ze strony w ielk ich  czę­
ści w łasnego naszego narodu. Mimo wszystkich 
ograniczeń m oglibyśm y poczynić w iększe postę­
py, gdybyśm y ku temu mieli środki. Jakże m oże­
m y się odw ażyć  k ry tyk ow ać  antysjon istyczne len 
dencje i n iezdecydow anie obcych narodów, jeśli 
nasz naród własna trzym a się zdała i nie b ierze u- 
działu:5 W iem y że nasze zadanie przerasta nasze 
siły i m ożliwości finansowe. B y łob y  absurdalne, 
g d y b y  nie-sjoniści (antysjon istów  jest dziś jn ż

Nie oszt-iędzrj mal<$ 

kwoty na abonament 

„Nowego Dziennika*. 
Brak dobre] informacji 
oofie Cię kosztować 

znaczsi:e więcej £

ty lk o  bardzo m ało), chcieli stać na uboczu i  przy­
patryw ać się spokojnie ja k  m y próbujem y obar­
czony ciężarem  w iek ów  w óz w yd ob yw ać  z namu- 
łu. Jest tchórzostwem  stać p rzy  tak iej sytuacji na 
uboczu w  roli w idza. Zamożni bardzo m ało nam 
dopom ogli. U bodzy b y li tym i, k tórzy  w  wzrusza­
ją c y  sposób um ożliw ili nam rozrost naszych fun­
duszów . Musi nadejść czas k ied y  setkom  ty : ię c y  
Żydów  bęuzie się dobrze w ieść w  Pa lestyn ie, gdzie 
będą spokojnym i i szanowanym i obyw atelam i, war 
teściow ym  elementem  dobrobytu naroaow ego, ży ­
w iołem  pokoju i postępu, w  przeciw staw ien iu  do  
ich braci poniżonych brakiem o jczyzn y. T e g o  prze-, 
w arstw ow ien ia chcemy dożyć. Sjonizm  oznacza 
dziś w yzw o len ie  dla dziesiątków  tys ięcy  i będzie 
je  oznaczał w  przyszłości dla setek tys ięcy . Ozna­
cza m oralne i gospodarcze w yzw o len ie  Izraela , 
jeayną godną odpow iedź na prześladowanie i  po­
niżenie. Nasza m oc le ży  w  twardej pracy, a praw­
dziw y heroizm w  m aterja lnych ofiarach. N iem a po. 
wodu do rozpaczy. Tanicm  jest usprawiedliw ienie 
obojętności, k iedy się odm awia w spółpracy, po­
nieważ Palestyna m oże być  ty lko  etapam i osiągnie 
ta. W  porównaniu z tysiącleciam i cierpień naszego 
narodu i je g o  c ierp liw ych  nadziej! jedna albo dwie 
dekady nie mają. znaczenia. P rzyszłość na leży dc 
tych, k tórzy  umieją czekać i chcą. pracować. N a­
szą jest przyszłość. N asz cel musimy osiągnąć. —  
Przem aw ia za tern historja, przem aw ia za tern ob­
jaw ien ie boskie. Jesteśm y na drodze do Sjonu. a 
A n g lja  dopom oże nam do celu. akceptu jąc w cze­
śniej lub później naszą politykę. Zanim  do  tego 
dojdziem y, musi ta  sjonistyczna p o lityk a  być  za­
akceptowaną przez całe żydoetwo.

Kroi Fejsa! w Jerczohrrie
.Jerozolim ? (Ż A T )-  W y s o k i K o m isa rz  sir A rtu r 

W a u c h o p e  w y d a ł  w  pa łacu  r zą d o w y m  u ro c zy ­
ste p rz y ję c ie  z  u d zia łem  korpusu d y p lo m a ty c z ­
n ego  na c ześć  kró la  Iraku, F e isa la , k tó r y  p r z y ­
jech a ł w  o a w ie d z in y  do brata> em ira  Abdułli. 
W a r ta  h o n o ro w a  to w a r z y s z y ła  k ró lo w i od  b rz t  
g ó w  Jordanu  a ż  do J e ro zo lim y .

O ddzie lne p rz y ję c ie  na c z e ś ć .k ió la  F e isa la  w y  
d a ła  N a jw y żs za  R a d a  M uzu łm ańska.

P o d łu g  o trzy m a n e j w ia d o m o śc i d z ięk i pośro 
dnfcitwu k ró la  F e is a la  os ią gn ię to  porozu m ien ie  
m ię d z y  k ró lem  H edżasu  lo r  S auoem  a e m re m  
AbdluMą-

P r z y ja z d  k ió la  F e isa la  do T ra n s jo rd a r ji i P a ­
le s ty n y  ma ró w n ie ż  p o zo s ta w a ć  w  zw ią zk u  z  
planem  zw o ła n ia  k on gresL  ipan-arabsk iego o ra z  
z  p ro jek tow a n em  z jed n o czen iem  Iraku  i S y j i  
ipod iegc  panow an iem -

Rząd palestyński będzie popierał 
instytucie żydowskie?

J e ro zo lim a  (Ż A T ).  P r z y r z e c z e n ie  z ło ż o n e  
p r z e z  W y s o k ie g o  K om isa rza  sira A rtu ra  W a u - 
chopo 'a . ż e  ro z p a r z y  s p -a w t  p rzy zn a n ia  p .o p o r  
c jon a in ych  su b w en ey j instytucjom  żyd ow sk im , 
od n os i s ię  n ie ty lk o  do s zk ó ł hebra jsk ich , le c z  ró  
w n ie ż  d o  in s ty tu cy j o ch ro n y  zd ro w ia -  W  k o ­
łach  ży d o w s k ic h  do sip raw y te j p rz y w .ą z u ją  
w ie lk ą  w a g ę , p o n iew a ż  po ra z p ie r w s z y  rząd  
pa les tyń sk i w y r a z i ł  ch ęć  zm ia n y  d o ty ch c za so ­
w e g o  s tan ow isk a  i p rzy zn a n ie  su b w en ey j szp i 
ta lom  ż y d o w s k im  i in sty tu c jom  o p iek i nad 
zd ro w iem . I  •  •

J ero zo lim a  (Ż A T ;  N astępca  sira S tew a rt?  D a 
y iss  i k ie ro w n ik iem  resortu  fin a n so w ego  i zadu 
p a le s tyń sk iego  m ia n o w a n y  zo sa ł p. W illia m  
Jolu son*



Nr. 262 .,NOWY DZIENNIK'* sobota 24- IX. 1932 Str. 9

ŚWIĄTECZNY
N U M E R

N O W E G O

S m
ukaże się w  zwiększonej objętości i podwój­
nym nakładzie

dnia &© września b. r,
i zawierać będzie oprócz szeregu prac najwy­
bitniejszych sił |nblicystvcznych i literackich

WEUZIIl DZIAŁ IISERM1WY
Zamówienia do działu inseratowrego przyjmuje 
Administracja Nowego Dziennika
jir: ł:ćv , r 1. Orzeszków ej 7. Telefon 102-79

N A  M A R G IN E S IE

Polska lako teren izolacyiny

H A  H O R Y Z O N C IE  P O L IT Y C Z N Y M

Wybory w Szwecji
W  każdym kraju wybory do iżb ustawodaw 

azyók odbywają się dziś pod przemożnym wpiy 
wem kryzysu, bezrobocia, barjer celnych. — 

;W  Szwecj? dodać jeszcze należy głośną sprawę 
Ivara Kreugera, w  której zamieszani byli nie- 
li^óirzy członkowie poprzedniego gabinetu z b 
fgre.,ijerem, ludowcem Bckmanem na czele.

To też wynik niedzielnego głosowania, acz
fcoważnie zmienił ustosunkowanie się liczbowe 

tromniertw parlamentarnych, był poniekąd do 
(przewidzenia- Skompromitowani kreugerowska 
feferą liunowcy, stracili 8 mandatów i reprezen- 
jtowaul aziś bętdą w  R ksdagu przez dwudziestu 
taosłów- Konserwatyści ze swym wybitnym pro 
Kekcjon izmem liczyć mogli tylko na poparcie 
'Sfer miesizczańskidi w  większych miastach- —  
'wieś bowiem wolała głosować na partię agra- 
(Cjuszy- Takież mniej więcej przesunięcie nastą- 
IPiłO w  ostatniem glosowaniu: konserwatyści, 
fcitórym przewodzi sędziwy admirał Lindman,
,adobyli zaledwie 58 mandatów, tracąc 15- Z tej 
llicztby agrarjusze zyskali 9 nowych miejsc w  
'(parlamencie, zwiększając swą trakcję do 36.

Największe zwycięstwo odnieśli socjalni de­
mokraci Zamiast poprzednich 90, piastować bę- 
jdą oipecnie 104 mandaty, powracając pod wzglę­
dem siwej liczebności do stanu z czasów socjali­
stycznego gabinetu 8,antinga- —  Jest to jedyne 
•stronnictwo, które ani wprost ani pośrednio nie 
■ było wplątane w  aferę Kreugera, z drugiej zaś 
strony program wyborczy socjalistów zapowia­
dał rozpoczęcie szeregu robót publicznych . dla 
bezrobotnych. Było to dla nich znakomitą p rzy  
nętą, zresztą i rząd Brantmga nienajgorzej za­
pisał się w  dziejach Szwecji- 

Wybory nie przesądzają jednak składu przy­
szłego rządu- Stanowiąc największe w Riksda­
gu stronnictwo, nie posiadają socjaliści na ogól­
ną liczbę 230 posłów- bezwzględnej większości. 
Utworzenie rządu o stałej większości parlamen 
tam-ej opiera się zatem na dwóch koncepcjach: 
albo koalicja wszystkich stronnictw mieszczan 
skioh wraz z niewielką gruipką 4-ch liberałów, 
albo też gabotet socjalistyczny nrzy cicnem po­
parciu liberałów i ludowców- Wobec wielkiej 
rozbieżności poglądów konserwatystów, agra 
rjuszy i ludowców na sprawy celne i pomocy 
.bezrobotnym, tą druga koncepcja zwyciężyła- 
Socjalista Hansson otrzymał misję utworzenia 
gabinetu-

Sensacyjna spuścizna marszałka 
loffrewa

W  „R evu e  de P a r is "  ukazał sie rozdzia ł z  pa­
m iętn ików  m arszałka jo f f r e  a. R ozd zia ł ten jest 
pi aw dziw ą  sensacją, rzuca bow iem  zupełnie nowe 
św ia tło  na b itw ę pod Verdun. Okazuje się przede- 
wszystk iem , że  b itw a ta nie była  niespodzianką 
dla arm ji francuskiej i że  Jo ffre  m iał w  rękach 
o  dzień w cześn iej rozkaz n iem ieck iego następcy 
tronu, nakazujący o fensyw ę zaium rozkaz ten do­
stali p rzyw ódcy  niem ieccy. N ie  to jednak stano­
w i istotę sensacji; oto Jo ffre  opisu je w alkę, jaką 
musiał staczać ze sw ym i podwładnym i. Musiał 
przedew szystk iem  odejść generał H err, pon iew aż 
pod naporem  o fen syw y  i.iem ieckiej psychiczn ie się 
załam ał, a je go  następca generał Petain  tak był 
o fensyw ą  niem iecką oszołom iony, że odżegnyw ał 
się jak od dżumy od w sze lk ie j kon tro fen syw y Iran 
cuskiej. Natom iast Jo ffre  od sam ego początku był 
zdania, że o fensyw ę niem iecką pow strzym ać mo­
że przede wszystk iem  kontro fensyw a na innych 
frontach. Od 21 lu tego do 1 czerw ca  sama jednak 
ty lko  F ran cja  k rw aw iła , -by utrzym ać Verdun, a 
potem  dop iero arm ja angielska rozpoczęła  nad 
Sommą kontrofensywę, k tóra  ostatecznie pow strzy  
m rła  atak niem iecki. Peta in  poza plecym a Jo ffre ‘a 
ape low a ł do m inistra w o jny , k tóry  s tara ł się p ow ­
strzym ać Jofre ‘a od kon tro fensyw y, pow ołu jąc się 
na to, że  arm ja francuska na tvm  odcinku posia­
da zam ało a rty ler ji. C zyta jąc te pośm iertne w y ­
nurzenia m arszałka J o ffre ‘a, nie można się oprzeć 
wrażeniu , że  h isto rycy  ro li je g o  na leżycie nie oce­
nili.

P U B L IC Z N A  S P R Z E D A Ż  Z B IO R Ó W  A R T Y S T Y ­
C Z N Y C H  K R E U G E R A  

dała w  ogólnym  rezu ltacie 636,238 koron. Za rzeź­
by, przedm ioty  zło te  i srebrne otrzym ano 108,003 
korony. Z  dzieł sztuki osiągnęła na jw yższą cenę 
znana rzżba R od in ‘a „L ‘homme qul marche“, za 
którą nabywca zapłacił 5000 koron.

W „Gazecie Polskiej'* z dnia 21 b- m. znajdu­
jemy pod tytułem „Izolacja ixnsko-ukraińska“ 
korespondencję ze L wowa, której warto poświę 
cić kilka uwag- Pan AJ. K. oświadcza na wstę­
pie. że zagadnienie ukraińskie należy niewątpli­
wie do zespofu największych trosk myślącego 
Polaka- Żyją obok siebie dwa społeczeństwa, 
które są tak od siebie izolowane, że „ta izola­
cja nabrała z biegiem lat charakteru ignorancji, 
z  którą obie strony obnoszą się nieraz z odcie­
niem dumy". Au®or przyjechał ao Lwowa, ma­
jąc nadzieję, że na miejsca zaczerpnie nieco 
szczegółów, pochodzących z bezpośrednich ob- 
serwacyj. Skonstatował jednak, że stopień igno­
rancji po stronie polskiej jest znacznie wyższy. 
mź ukraińskiej- Inteligencja ukraińska zmuszona 
jest cio interesowania się sprawami polskiemi. 
ppodczas gdy polska inteligencja tej konieczno­
ści poznania życia ukraińskiego nie odczuwa.

Kto cffiisiilj w  Polsce, poza kilku badaczami, 
zna ukraińską literaturę piękną? Dobrze, gdy 
przeciętny ,jertefigent'' wie, kiim byt Taras Sze 
w rzenko. Próbowałem  pytać, nawet wśród pro­
fesorów  uniwersyteckich, o Iwana Franka. Zdizi 
Wlenie, które w yw oływ a łem  u większości, było 
tafcie, jakgdj-hym zaproponował wyliczen ie w 
chronologiczny ni porządki wszystkich v odizów 
dzielnego plemienia Siuksów, jak tu potem dzi­
w ić się „G azecie W arszaw sk iej" i „Kurierow i 
Lwowskiem u", gdy piszą, że Ukrcińcy są wyna­
lazkiem nieboszczki Austrii, lub zgoła w ym y 
słem ..sanacji"?

—  skonstatował z przeażeniem p. Al- K- w  . Ga­
zecie Polskiej".

Hisrorycy polscy, traktujący walki polsko- 
ukraińskie z roku 1918 i 1919, nie znają wcale 
źródeł ukraińskich, a z całą pewnością stwier­
dzić można, że ani jeden nie zajrzał do archi-

D R O B N E  W IA D O M O ŚC I Ż Y D O W S K IE .

N IE P R Z Y Z N A N IE  K O B IE T O M  P R A W  W Y ­
B O R C Z Y C H  W  G M IN A C H  Ż Y D O W S K IC H  —
Walne zebranie zjednoczenia gmin żydowskich 
w  Afryce Południowej 34 głosami przeciwko 34 
t- j. przy równość: głosów odrzuciło wniosek o 
przyznanie kobietom rraw  wyborczych w gm; 
nach żydowskich.

Z J A Z D  W E T E R A N Ó W  Ż Y D O W S K IC H  Z A T  
L A N T IC  C IT Y . W 7 tych dniach odbył się w At­
lantic City 11-ty zjazd weteranów żydowskich 
w  Stanach Zjednoczonych. W  zjezdzie uczestni­
czy ło  1500 delegatów - Najstarszym  uczestni-

wum ukraińskiego, zawierają :ego wielki zbiór 
dokumentów i relacyj do dziejów tego okresu.

Jeszcze starsze pokolenie polsko-ukraińskie, 
które spędziło swą młodość w  atmosferze mniej 
zaognionej, zna się jako tako wzajemnie Wszak  
są to ludzie, których dzieli antagonizm (politycz­
ny, ale łączy wspólna, przeszłość, jednakowy 
sysjpm wychowania, wszystko, co wpływa na 
wzajemną znajomość Autor pyta się z trwoga* 

Co będzie, gay wyrośnie generacja młoda, zło 
żona z ludzi, zupełnie sobie obcych, nie zln/JBO 
nych żadną spójnią duchową, wzajemnie sobie 
wrogich — może dlatego tytko, że nie będą sie 
znali?

Tyle pan Al- K. w  „Gazecie Polskiej**- Obser­
wacjom jego można tylko przyklasnąć, ale za­
chodzi pytanie, czy Polska nie jest właściwie 
krajem, który interesuje się Francją. Antglją A- 
meryką- ostatnio nawet i Rosja sowiecka —  vi- 
de numer rosyjski „Świata", —  aJe nie zna sie­
bie. nie wie. co się u niej dzieje. Czy istnieje na- 
przyKład literatura, któraby obieKyj-wnie infor­
mowała o strukturze gospodarczej, o prądach 
politycznych wśród żydo®twa polskiego? Czy 
przeciętny obywatel polski w ie coś o Białorusi­
nach? Czy o Niemcach polskich nie musiał się 
dopiero informować z antypolskiego pamfletu 
Oertzena „Das isł Polen"?

Możnaby Polskę porównać do stykających się 
ze sobą jakichś ciał geometrycznych, które je­
dnak nie zlewają się w jedną figurę jasną i przej 
rzystą dla wszystkich. 'eż zklatką, w  której 
zamknięto rozmaite zwierzyny, wciąż ze sobą 
się użerające.

Możeby znalazł się jakiś inny pan, jotóryby od 
krył wreszcie dla Polski i Białorusinów. I Ni-sm 
ców, i Żydów.- (— s!)

kiem zjazdu był 89-letni pułkownik Izaac de 
Gos tą.

O  Z J A Z D  P R Z E D S T A W IC IE L I  M U Z E Ó W  
Ż Y D O W S K IC H . Podczas pobytu burmistrzs T e l  
Awiwu w Berlinie zwiedził on zbiory szituki 
przy gminie żydowskiej w Berlinie- P. Disen- 
gofi wystąpił z inicjatywą wymiany mięazy iy*  
dowskiemi zbiorami sztuki na całym świeci** 
P. D ;sengoE omówił też plan wielkiej w y s ta w y  
dzieł artystów żydowskich w r- 1934 w  T e l- 
Awiwie oraz konferencji przedstawiciel1: muze­
ów żydowskich z całego świata-
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Do redaktora „Nowego Dziennika"
„B a  tak fest”

Jako stud ju jący zagranicą i  zm uszony z tego 
pow odu  starać się o  paszport zw róciłem  się do kra­
kow sk iego Staros w a  grodzk iego  o in form ację, c zy  
w y je żd ża ją cy  na stud ja em igranci otrzym ują pasz­
port z w ażnością na ca ły  rok, c zy  te ż  nie. Inform u­
jąca  mnie urzędniczka ośw iadczyła  na to, że jest 
to  zależne od roku studjów  i  roku -urodzenia, p rzy- 
czem studenci m łodsi (np. drugiego roku stud jów ) 
otrzym ują paszport z ważnością ty lk o  na sześć 
m iesięcy, starsi natom iast na ca ły  rok. N a  dodat­
k ow e  pytanie, czem  to jes t spow odow ane i  d lacze­
g o  jest tak, a n ie inaczej, ośw iadczyła  ow a urzęd­
niczka k ró tko: „bo  tak  jest“ .

Do losu studenta tu łacza dochodzi w ięc  jeszcze 
jedno urozmaicenie. Ten, k tó ry  zm uszony jest, czy  
to  ze w zg lędu  na zn? czną od ległość (Francja. Bel- 
g ja . W łoch y ), czy  też ze w zględu  na cenę paszpor­
tów , m a powracać na fe r je  św iąteczne do domu 5 
ca ły  rok przebyw ać zagranicą, musi dać sobie w  
odpow iednim  konsulacie paszport przedłużyć, no 
i nota bene za „przyjem ność*1 niepow racan ia do

k.aj"u i za  jeszcze jedną p ieczątkę na paszporcie 
zapłacić 80 zł. D zie je  się to  ty lk o  w  krakow sk itm  
Starostw ie grodzkiem , podczas g d y  w szystk ie inne 
starostwa w  Po lsce w yd a ją  każdemu studentowi 
paszport na ca ły  rok.

B łędem  by łoby  potępiać ow ej urzędniczki. W ręcz 
przeciwnie, ow o  ,.bo tak  jes t“  jest ty lko  ob jaw em  
godnej pochw ały  je j szczerości, k tóra  nie pozw o­
liła  je j na przytaczanie argu m entów ", k tóre 
„zm usza ją '1 starostw o do tego kroku. D laczego  
tak  jest, a  nie inaczej, tego  urzędniczka ow a m e 
w ie ; nie w ie również, d laczego student ma płacić 
80 zł. za  paszport i  nacierpieć się rozm aitych  in­
nych przykrości; nie w iedzą  o  tern także d , k tó rzy  J 
są autorami tego zarządzenia, n ie w iedzą  w reszcie j 
sami studenci. N ik t nie w ie d laczego, a le  każdy  | 
w ie poco; chodzi noprostu o jeszcze jedno utrudnie­
nie i jeszcze jedną szykanę, k tóraby  przyczyniła, 
się do tego, żeby studentom em igrantom  zbrzyd ło  
ich życie. K tó ż  się ziesztą  bedzie s ilił na w ym y­
ślenia m otyw ów  i to  w  dodatku dla studentów, kie 
d y  zw ycza jn e „h o  tak  jest** doskonale załatw ia  
w szelką niepotrzebna dyskusję? Student,

Z Y G ZA K I.

Rzadkim fest talent 
d o  wolności

N a m arginesie g łod ów k i Gandhiego ■ um ieszcza 
znany socja lista  angielsk i B ra ils fo rd  w  prasie an­
g ie lsk ie j artyku ł zaw iera ją cy  szczegó ł n iezw yk le  
ciekaw y. O to „n ie tyk a ln i" (p a rjas i), w  obron ie 
k tórych występu je rząd angielsk i i  dla k tórych do­
bra, sw oiśc ie  p rzez siebie pojętego, rozpoczą ł 
Gandhi sw ą  g łodów kę, sam i są rozdzie len i na ka­
sty, p rzestrzega jące bardzo w ie rn ie  su row ego ry ­
tuału. C złonkow ie w yższe j kasty w śród  „n ie tyk a l­
nych’ * n ie obcują z kastą niższą stosując w obec 
niej tesnme sankcje, k tóre sta ły  się „tabu”  dla ka- 
fcty bram inów . Ludzie  w ięc, w a lc zą cy  p rzec iw ko 
p rzyw ile jom  usankcjonowanym  tysiącletn ią tra ­
dycją re lig ijną , w  rzeczyw istości tesame p rzyw ile je  j 
w p row ad za ją  w  życie.

M im ow oli przypom niałem  sobie rozm aite op isy  
życ ia  m urzynów  am erykańskich, k tórzy  rów n ież w  
sw ym  św iec ie  m urzyńskim  znają podział na mu­
rzyn ów  o tw a rzy  p raw ieże  b ia łe j i m urzynów  zu­
pełn ie czarnych. M urzyn o  tw a rzy  b ia łe j stara się 
za  w szelką cenę ukryć sw e pochodzenie m urzyń­
skie i  d la tego otacza się drutem kolczastym  od re­
szty m urzynów, k tórzy  poszczycić się nie m ogą 
cerą  zb liżoną do białej. M urzyn i „b ia li"  m arzą ty l­
ko o tem, by  w  jak ik o lw iek  sposób w kraść się w  
społeczcńswo uprzyw ile jow an e. P aw e ł M orana 
napisał też na tem tle jedną z  najbardziej e fekto­
w nych swych nowel, w  k tóre j opow iada  nam dzie- 
j e  m łodej pięknej murzynki, k tóra  pada o fia rą  
m agji k rw i, gdy  z  przerażen iem  konstatuje, że  je j 
b iała cera  zaczyna czernieć.

A  czyż w śród  pro letarja tu  w a lczącego  o  no.vy 
ustrój społeczny nie znajdujem y mentalności bur- 
źuazyjnej? W szak niejednokrotn ie już zauważono, 
Że arystokracja  robotn icza spogląda z taką pogar­
dą na „lum penpro letarja t", na jaką rzadko k iedy 
zdobyw a się burżuj w  stosunku do proletarjatu . Je- 
dynem m arzeniem  pro letarjusza lep ie j sytuowane­
go  jest, b y  przynajm niej syn je g o  przeskoczył ba­
rykadę i stał się człow iek iem  „lepszym ” . W zru ­
szającą pod tym  w zględem  jes f pow ieść E ryka  j 
N oiha  —  pod tym  pseudonimem ukryw a się znany 
z  sensacyjnego procesu m orderca F ilip  K ran z —  
opow iadająca nnm w łaśnie dzie je  dwóch ch łopców  
Z k lasy robotniczej, których rodzice odejm ują so­
bie od ust, byleby ty lko  ich dzieci ż y ły  „jak  ludzie".

Stara to prawda, że przeciętny obyw ate l w szyst­
kich ras i narodów  ma talent w rodzony do nie­
w o li, sam ow oli, b ezw oli i m a łow o li, natom iast ża- 
dnes*o nie ma talentu —  do wolności. (-sO*

UŚM IECH NIJ SIĘ.
K R Y Z Y S O M  E  C Z A S Y .

—  Niech pan dziękuje Bogu. że jest ty lko  źle, a 
nie gorzej.

—  Cóż z tego? N ie m ogę zaspokoić żądań moich 
w ierzyc ie li.

—  Ha, n iech że  pan dziękuje niebu, że nie znaj­
duje sie w  liczb ie swoich w łasnych w ierzyc ie li.

(S tar).
P O R Z Ą D E K  R Z E C Z Y .

Benjamin Franklin  tw ierd ził, że na ziem i ty l­
ko dw ie rzeczy są pewne — śm ierć i podatki.

— ‘Możliwa Me na n>e>zczęśCie w ydarza ją  się 
one w odwrotnym  potządku. (Judge)

Z  EKRANU.

„Atlantyda
(K in o tea tr  „U ciecha” ).

C i E iDE SŁANE

Najbogatszy i najbiedniejszy 
człowiek na świecie

K tóż  z nas nie chciałby zostać cz łow iek iem  bo­
gatym i A  jeszcze lep ie j —  odrazu najbogatszym  
człow iek iem  na świecie...

„C złow iek iem  najbiedniejszym  —  jak  m ów i 
C ham fcrt —  jest cz łow iek  skąpy, a najbogatszym  -  
oszczędny".

O szczędzajm y w ięc ! A le  oszczędzajm y m ądrze, 
jak  naprzykład ten mąż, do Którego w dzięcząc się, 
rzekła  kochana żonusia:

—  M ój złoty, daj mi 200 złotych ale zaraz; bo  
kto ^rędko daje, ten dw a ra zy  daje...

—  T ak ?  Służę ci, kochanie —  o to  100 złotych.

W ys trzega jm y  się zaś przyk ładu  tego  lekkom y­
ślnego małżonka, k tó ry  dopóty nam aw iał sw o ją  
żonę do oszczędności, aż „na początek ... zabron iła  
mu palić  papieiosy...

Przedew szystk iem  zaś —  za łóżm y w  sw ych  do­
mach radjo. Bo człow iek , k tó ry  w ra z  ze sw o ją  
rodziną stale słucha radja, jest najoszczędniejszym , 
a tem samem i najbogatszym  człow iek iem  na św ie­
cie.

Przestudju jm y uw ażnie nasze codzienne p rogra ­
my rad jow e i obliczm y, ileby  nas kosztow a ło  to  
w szystko, gdybyśm y te w szystk ie  audycje m uzycz­
ne, słuchow iskowe, odczytow e i  transm isyjne chcie 
li wysłuchać bezpośrednio? Conajmnlej 10 ziotych. j 
ale i to ty lko  na najgorszych m iejscach i ty lk o  od 
jednej osoby. A  przec ież z naszego odb iorn ika ko­
rzysta  cała rodzina i w Lzystko to za cenę jednego 
pudełka zapałek 1

O pow iadano o  pewnym  skąpcu, że  pudełko sar­
dynek w ys ta rczy ło  mu na całe lata. Poprostu  nie 
o tw ie ra ł go, lecz poc iera ł o  nie kromkę Chleba... 
Nam, ludziom  oszczędnym, w yd a rzy  się to  samo z 
tanim detektorow ym  odbiornikiem  rad jow ym , któ­
ry  bez żadnych kosztów  p rzez lata ca łe przynosić 
nam będzie codziennie pokarm  d la ducha i  umysłu, 
urozm aiconą ro zryw k ę  i pokrzepien ie w  tych cza­
sach pełnych trosk i  k łopotów .

OKULISTA
Dr. K A R N E T

Kraków, Plac DumlniLi.ńskI 2 
y o w r ó c i i .  —  Telefon 115-21.

Prymarjusz

Dr. Jan Landau
lekarz chorób dzieci

Gertrudy 9, tel. 114-33 —  p o w r ó c i ł .

Dr. Juliusz Zaremba
specjalista w  ortopedji chirurgicznej 

przeprowadził się 
na ul. A. POTOCKIEGO 3, U. p.
Tel. 175-92, gdzie ordynuje od 4— 6 popofc

Adwokat

B r. Szymon Iflelil&Brgsr
przeniósł kancelarię i prowadzi

i  Krakowie p:zj Dl. Starowiślne! L. 8.
Telefon 144-86.

Dając} czyścić lub fa r­

bować w Pralni 

dostają stale bezpłatnie 

praktyczne nowo opa­

tentowane kieszonkowe 

lampki elektryczne.

B ilU u  i l l l o n l . ’ wa (llju łi .T «a iy *.

OD D jJS jfe j

B R O N O  W I K I
aaje gościnne występy

W KOMIE

Głośny film  Pabsta jest przeróbką pow ieśc i fran ­
cuskiej Benoita, którą przed la ty  u film ow a ł już 
znany reżyser belgijsk i Feyder. R olę Antynei gra  
ła przed dziesięciu  la ty  w e film ie Feydera artys* 
ka pochodzenia polsk iego — Stasia N ap ierkow saa 
F eyd er potrak tow ał sw ój temat rea listyczn ie, pod 
czas gdy  Pabst podkreśla irrea ln e p ierw iastk i 
sw ej w iz ji film ow e j, traktu |ąc ją  raczej jako  ma­
rzenie senne. Gdy sie ży je  latam 1 na krańcach 
pustyni, można śnić na ja w ie  sen o cudownej k ra i­
nie z tysiąca i jednej nocy Pustyn ia zabija  w  czło ­
wieku realizm  i z na jw iększego  rea listy  uczynić 
potra fi w iz jon era  Mam jednak w rażen ie , że Pabst 
sam zw ęz ił pole olbrzym ich m ożliw ości artysty- < 
cznych, trzym ając się dość ściśle scenariusza opar- I 
tego na pow ieśc i Benoita. Jeśli ma być juf. w tzja  \ 
kreiny. k tóra ongiś zaginęła i nagle w yłan ia  s:ę 
w  marzeniu sennem oficera  francuskiego, to w idz 
spodziew a się naprawdę w iz ji zup iłnie oderw anej

od rzeczyw istośc i i niczem rzeczyw istość1 nie p rzy ­
pom inającej. Pabst trzym ając się scenarjusza, po­
szedł niestety po lin ji na jm niejszego oporu i dał 
nam w arjac ję  znanych już m otyw ów  pustynnych. 
Dużo jest też w  „A tla n tyd z ie " dłużyzn akcji, k tóra 
jes t zresztą  niejasną i sama się załam uje, a cafa 
rzecz rob i na nas w rażen ie  czegoś w ła śc iw ie  nie­
dokończonego

Pabst nie byłby jednak sobą, gdyby nie dał nam 
doskonałej roboty film ow ej. W span ia łe są zd ięc i 
bądź to  p lenerow e bądź też robione w atelier, któ­
re  w yd ob yw a ją  ca ły  nastrój ''oszm arn ej w iz ji.

Z  ak to rów  w ym ien ić przedew szystk iem  należy 
B ryg id ę  Heim  Św ietna ta artystka w yg lą da  jak 
piękność posągow a i U jarzm ia nas swym  urokiem, 
aczkolw iek  nie ma możności popisania się g rą  a- 
ktorsaą. P io ir  B lanchar, artysta o tw a rzy  bardzo 
w yraziste j, g re  z dużym umiarem ro ię  porucznika 
.\vita. B ardzo m iłe pozostaw ia też w rażen ie  arab­
ska aktorka la n i t  Zerga, która w p raw d zie  mą 
ro lę  epizodyczną, a le g ra  ją  ze szczerą bezpośre­
dniością. P ra w d z iw ym  m istrzem  okazał się Pabst 
w  scenach m asowych, z których w yb ija  się na 
p ie rw szy  plan scena pogrzebu kapitana M or- 
change‘a

Jako inow ację, zasługującą na szczere uznanie, 
pow itać na leży  koncert dawnej specjalnej o rk ie­
s try  „U c iech y", k tóra pod la m ią  dra Herm ana za­
g ra ła  k ilka  u tw orów  m azyki o-jentalnej.

Moassi.
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;£amiast zburzonego pomnika 
i cara
i W  miasteczku H orodyszczy  na Polesiu  u tw orzył 
|»ię kom itet Ludow y pomnika m arszałKa P iłsu d­
skiego. Pom nik ma stanąć w  m iejscu zburzonego

• pom nika cara Aleksandra I I I .  Odsłonięcie pom- 
nika p rzew idziane jes t na dzień 11 listopada.

Generał Haller w Jasne
t N asz korespondent jas ie lsk i donosi: Od dwóch
• m iesięcy czyniono p rzygo tow an ia  na p rzy jęc ie  ge- 
Jera ła  H a llera , k tórego przyjazd  nastąpił dop iero

l,w sobotę dnia 17 bm. o godz. 13,15 pop. W  czasie 
.okresu p rzygo tow aw czego  zdo ła li baw iący  na w a- 
ikacjach obw iepo lacy  zo rgan izow ać  za ledw ie  jedną 
p laców kę H a lle rczyk ów  złożoną z kilkudziesięciu 

i ludzi a przeplataną m łodzieżą w iejską. P lan  p ro ­
g ra m u  by ł dość obszerny, jednak w  ostatniej chw i- 
|li n ie doszło do jego  rea lizac ji wskutek zarządze­
n ia  w ładz. N a  dw orcu  pow ita ł gen. H a lle ra  prezes 
i„Sokoła “ Dr. F liss, poczem  gen. H a lle r  odebrał
• raport od p laców k i zw iązku  H a llerczyków . O godz. 
15 odbyła się w  sali „S ok o ła " akadem ja na k tóre j 
w y g ło s ił  przem ów ien ie  gen. H a lle r  i Dr. F liss. P o  
akadem ji odbył się bankiet a godz. 21 nastąpił od­
jazd  gen. H a lle ra  do N ow ego  Sącza

Tradycyjny numerus clausus 
na wydziale lekarskim  
we Lwowie

„C hw ila*1 donosi: P rz y  tegorocznych wpisach na 
U. J. K . sw ierd zić  na leży znaczny odp ływ  m ło­
dzieży  z w yd z ia łó w  filozo ficznych , a to w  zw iązku 
\z bezrobociem  panującem w  zaw odzie  nauczyciel­
skim. W  szczególności studenci Żydzi om ija li w y ­
d z ia ły  humanistyczny i matematyczno- przyrodn i­
c zy  nie w idząc żadnej m ożliw ości utrzym ania się 
p rzy  obecnym system ie obsadzania posad nauczy­
cielskich.

N a  w yd z ia le  lekarsk im  U niw . lw o w sk iego  u- 
trzym ano tradycy jny  numerus clausus, przyjm ując 
12 Ż yd ów  na 120 słuchaczy, a w ięc  ściśle 10 proc.

Nadm ienić przytem  należy, że cy try  m usieliśm y 
otrzym ać drogą okrężną. Dziekanat w ydzia łu  le ­
karsk iego U. J. K. bow iem  od w ie lu  lat nie og ła ­
sza o fic ja ln ie  w yn ik ów  p rzy jęć  na tablicach og ło ­
szeń na un iw ersytecie Poda jem y ten fakt jako 
w ysoce  charakterystyczny, gdyż dziwnem  musi się 
w ydaw ać, że w yd z ia ł lekarsk i U. J. K. tak skrzęt­
nie robi tajem nicę z w yn ik ów  przyjęć.

Samochód dla „Kusego*4
Jak donoszą z Am eryk i, Kusociński w  podarun­

ku od P o lo n ji am erykańskiej o trzym ał dwuosobo­
w y samochód m arki Buick. Samochód ten nieba- 
w em  będzie p rzysłany do kraju.

Czy transiuzja krwi fest 
luksusem?

C iekaw a spraw a w p łyn ęła  do N a jw yższego  T r y ­
bunału Adm in istracyjnego. N ie jaka  T eoaoz ja  Lą- 
czyńska w ystąp iła  ze skargą p rzec iw ko m inister­
stwu pracy i opieki społecnzej. A  tło  skargi jest 
następujące:

Mąż Lączyńsk ie j zach orow ał ciężko i wskutek 
polecenia lek arzy  K asy  chorych w  W a rszaw ie  
p rzew iez ion y  zosta ł do szpitala. Lekarze  orzekli, 
i e  jedynym  ratunkiem  jest transfuzja k rw i. Koszta 
te j transfuzji w yn os iły  250 zł., których Kasa Cho­
rych nie chciała pokryć. Lączyńska zadłużyła się 
i  koszta sama poniosła. T ransfuzja  jednak była 
spóźniona i chory umarł. P o  śm ierci męża żona 
■wystąpiła z żądaniem  do K asy  Chorych o zw ro t 
te j sumy. Kasa Chorych jednak odm ów iła. K om i­
sja rozjem cza uznała słuszne żądania Lączyńsk ie j 
1 przyzn a ła  je j tę sumę. P rzec iw n o  temu odw oła ła  
się jednak Kasa Chorych do m in isterstw a pracy i 
op iek i społecznej, k tóre odda liło  tę pretensję, mo- 
ty wując to tem, że w  wypadkach, gdz ie  chodzi o 
zab ieg eksperym entalny, k tóry  w ykracza  poza o- 
bow iązk i K asy  Chorych, instytucja ta w ydatków  
ponosić nie może.

W obec tego Lączyńska zaskarżyła  decyzję do 
Trybunału  Adm in istracyjnego, dowodząc, że  za 
b ieg, ratu jący życ ie  um ierającego, nie może być w  
żadnym wypadku uw ażany za eksperym en t a trans 
fu zja  jest norm alnym  zabiegiem  chirurgicznym , do 
k tórego  Kasa  Chorych Jest zobow iązana.

Djląkl uderzeniu plorrna  
odzyskał mowę

W e  w s i Gorczany na W ileńszczyźn ie , 40 letni 
'Andrzej Bohin, k tó ry  od 30 la t skutkiem upadku

stracił mowę, nagle odzyskał głos i p rzem ów ił. 
Odzyskanie m ow y nastąpiło w  lesic podczas gdy  
Bohin był zatrudniony p rzy  w yręb ie  lasu. W  cza­
sie, gdy  Bohin układał na w ó z  d rzew o, uderzył 
piorun w  sosnę trzym aną przez Pohina. Km iotek 
tak się p rzestraszy ł huku, iż  padł n ieprzytom ny 
na ziem ię. Gdy go  ocucono, Bohin przem ów ił. U zy ­
skanie m ow y po 30 latach kom entowane jest w c  
w s i Gorczany i ok o licy  jako  cud.

„Wilcze doły** na pograniczu
7, Iw ieńca  donoszą, iż w ładze sow ieck ie  zakoń­

c zy ły  prace nad odrutowaniem  kolczastym  dru­
tem g ran icy  na odcinku Iw ien ie- Rubieżew icze i 
K ozd row icze . Na lin ji tej w  niektórych m iejscow o­
ściach, gdzie  najbardziej przekraczano gran icę do 
Polsk i, a i obecnie można jeszcze przedostać się 
n iespostrzeżenie, saperzy sow ieccy w yk op a li t. 
zw . w ilc ze  doły. U c iek in ierzy  nie znający terenu 
p rzy  ucieczce z terenu B ia łorusi sow ieck ie j w  cza­
sie przekraczan ia  g ran icy  nie będą m ogli ominąć 
zasadzek i będą w pada li w  ręce sow ieck ich straż­
ników.

B. kuimisarz rzerezw jezajbi 
aresztowany na Wileńszczyźnie

M ieszkaniec w s i D arym szk i na W ileńszczyźn ie  
spotkał się z pewnym  osobnikiem  i zo rjen tow ał 
się, że znał go  dawniej, gdyż jest to b y ły  kom isarz 
rzerezw ycza jk i w  Mińsku B orys U sm atow icz U- 
sinatow icz w  1921 r. skazał w  Mińsku na śm ierć 
ojca mieszkańca te j w s i Bakulańca oraz w ielu  
innych P o la k ó w  z B iałorusi. W  1925 r. U sm atow icz 
zam ieszkał w  Po lsce na stałf Zaw iadom ione o  
tem w ładze a resz tow a ły  Usm atow icza.

Sekretarz towarzystwa opieki 
m d  chorymi popełnił 
samoboistwo — z nędzy

W ielo letn im  sekretarzem  tow arzystw a  filan tro ­
pijnego „M achzykaj C hojlim " w  W a rszaw ie  był 
55-letni Iccbok Baum ryter, zam w  Otwocku. One- 
gda j Baum rytera zastano w  kancelarji to w a rzy ­
stwa, w iszącego  na lince na klamce drzw i. Pom oc 
okazała się spóźniona, gdyż denat nie daw ał żad- 

‘ nych oznak życia. Baum ryter popełnił sam obój­
stwo, gdy  znalazł się sam \i kancelarji.

P rzyczyn ą  sam obójstwa ma być brak środków  
do życia. Samobójca zostaw ił żonę i 5 dzieci. B y ł 
biedakiem. N iedaw no został w yeksm itow any z mie­
szkania p rzy  ul. N ow o lip k i 41, wobec czego był 
zm uszony p rzep row adzić  się do Otwocka, gdzie o- 
statnio ch w ilow o  zam ieszk iw ał

Zakażony lód
W  okolicach W a rs za w y  każdej zim y dokonyw a­

no w yrębu  lodu z bagien, s taw ów  i glinianek. Lód  
ten p rzech ow yw an o do lata, a potem sprzedaw ano 
na użytek lodow n i zakładom  spożyw czo- restaura­
cyjnym . W ie lk ie  ilości lodu podw arszaw sk iego 
s z ły  na potrzeby domowe. U żyw ano go  rów n ież 
w  celach lekarskich, badan ia  sanitarne w ykaza ły  
w  brudnym lodzie  istnienie chorobotw órczych  bak 
te ryj, w yw ołu jących  częste zakażenia. U jaw n ien ie  
tak iego stanu rzeczy  spow odow ało  w reszc ie  ten 
skutek, że na teren ie pow iatu  w arszaw sk iego  ma

ty ć  w p row adzony zakaz w yrębyw an ia  lodu z wód 
stojących.

Niezwykła próba szantażu 
w Gdyni

W  Guyni dokonano sensacyjnego aresztow ania 
w  zw iązku  z kradzieżą w  firm ie  „A tla n tic " ksią­
żek rachunkowych. K ra dz ieży  dokonano przez w ła ­
manie. P on iew aż jednocześnie sp raw cy  zażądali 
od dyrektora firm y  okupu w  w ysokości 25,000 zł. 
za wydanie tych ksiąg w  przypuszczeniu, że k ry ją  
się tam dokumenty kompromitujące, dyrek tor f ir ­
my w yru szy ł ko le ją  na um ówione m iejsce w ra z  
z przebranym  za urzędnika k o le jow ego  agentem 
polic ji. W  rezu ltacie a resztow ano n iejak iego N o ­
waka, kupca z Kartuz, k tóry  m iał odebrać w sp o ­
mnianą sumę ora z  buchaltera firm y  Atlantic W o l-  
fchrta i  Jana Bartczaka, u k tórego  przed kradzie­
żą  nocow ał Now ak.

 ogo——

List z Przemyśla
(Tan .) W yn ik  lustracyj w  Fahale . Na skutek' 

c iąg łych  naszych naw oływ ań , iż  w  kabale tutej­
szym dzie ją  się w ie lk ie  nieporządki, w ładze w o ­
jew ód zk ie  p os tan ow ił" zrew id ow ać  całą gospodar­
kę kahalną. P rz e z  k ilka tygodni zrzędu trw a ła  lu­
stracja, prow adzona przez referendarza starostw a 
p. Zdanow icza p rzy  w spółudzia le lu stratorów , w y ­
delegow anych  przez W yd z ia ł p ow ia tow y .

Lustracja  została onegdaj ukończoną, a w yn ik  
je j trzym any jes t narazie w  .ajemnicy. Odpow ied­
nie spraw ozdan ie odeszło już do W o jew ód ztw a  w e  
L w o w ie .

Jak słychać, lustracja w ykazała , iż gospodaro­
w ano nie w ła śc iw ie  i  że dziesiątk i tys ięcy złotych, 
stanow iących g ro sz  publiczny, w ydatkow ano bez 
spow ażn ien ia  i  uchwal R ady Kahalu.

Opinja publiczna oczekuje w obec tego odpow ie­
dnich zarządzeń w ład zy  w o jew ódzk ie j, k tóra z 
pewnością nie dopuści do sza fow an ia  groszem  pu­
blicznym  bez kon tro li ze strony pow ołanych p rzez 
ustawę czynników , w  szczególności bez zgody  R a 1 
dy Kahalu.

B liższe  szczegó ły ,,. dotyczące zgubnej gospodar­
k i kahalnej Agudy, a w ydobyte  na św ia tło  dzienne 
przez lu stratorów , ośw ietlim y  rów n ież i  z  naszej 
strony w  odpow iednim  czasie.

Dalsze przesunięcia w  sądow n ictw ie : P o  prze­
niesieniu w  stan spoczynku z dniem 30 w rześn ia  łf. 
r. ośmiu tutejszych sędziów  okręgow ych , p rzyszła  
obecnie ko le j na przesunięcie sędz iów  na inne sta­
now iska służbowe. N ara zie  przen iesiony zosta ł s. 
o. K rzew iń sk i przew odn iczący W ydzia łu  karnego 
na rów norzędne stanow isko do Sądu ok ręgow ego  
w  Stan isław ow ie, zaś s. o. Skw irzyńsk i obejmuje z  
aniem 1  październ ika stanow isko przen iesionego 
ostatnio w  stan spoczynku sędziego ok ręgow ego  
Spędakowskiego.

Pozatem  oczek iw an y jest szereg dalszych zmian 
personalnych i obsadzenie w akujących eta tów  w  
Sądzie ok ręgow ym  i grodzkim . N iek tó rzy  z em ery­
tow anych  sędziów  już poczyn ili krok i wstępne, 
celem  w p isan ia  ich na lis tę  adw oka tów  tutejszego 
okręgu.

Mąż, który kochał żonę i dlatego 
zabu swą przyjaciółkę

P o lic ja  paryska zajm uje się obecnie w y jaśn ie­
niem c iekaw ej a fe ry  krym inalnej. W  lesie w  Saint- 
Cloud znaleziono m ianow icie zw łok i m łodej kobie­
ty, k tóra do sw ej bluzki m iała przyczep iony list 
zaw iadam ia jący, że chodzi tu o Ivannę Gautier z 
Paryża . L is t adresow any jest do prokuratorji, któ­
re j Ivonna Gautier donosi, że popełniła sam obój­
stwo. Ś ledztw o jednak stw ierdziło , że c sam obój­
stw ie  m ow y byTć nie może. W  toku śledztwa zg łos ił 
się na polic ję  kupiec Rene Arm and i zapodał, że 
zas trze lił swą długoletnią p rzy jac ió łkę na je j w ła ­
sne żądanie, polem  chciał sobie sam odebrać życie, 
a le r ew o lw e r  odm ów ił posłuszeństwa. Rozumie 
się, że policja  a resztow a ła  natychmiast \rmanda 
i dow iedzia ła  się od niego, że naw iązał stosunek 
ze zam ordow aną jeszcze w roku 1926. chociaż był 
już żonaty i zonę sw oją  bardzo kochał. P rz y ja ­
ciółka żądała od m ego, by sie o zw iód ł z żoną, aJe 
tego Armand uczynić nie m ógł, czy też nie chci i ł  
i p rzen iósł się ze sw ą rodziną z P a ryża  do jakie-

— — ■■ — — — —
goś prow incjona lnego miasta. P rzez  rok nie w i­
dzia ł sw ej p rzyjac ió łk i. N ieszczęście jednak chcia­
ło, żc podczas sw ego  pobytu w  Paryżu , dokąd 
przyjechał w  interesach, spotkał ją  p rzypadkow o 
i nanuwo naw iąza ł z nią stosunek. P rzed  kilku ty­
godniam i w y jech a li oboje do Dieppe, gdzie spę­
dzili k ilka dni. Gdy Arm and .niał już w róc ić  do 
domu, zaproponow ała  mu Iyonna, by popełn ili ra ­
zem sam obójstwo. Arm and trak tow a ł to  z począt­
ku ty lk o  ja k o  żart, a ie  przy pożegnaniu, lv o n ja  
w yciągnęła  nagle z kieszeni rew o lw e r  i ze łzam i 
w  oczach prosiła  go, by n an rzó i ją  zas trze lił a po­
tem siebie. Arm and w z ią ł r ew o lw e r  do reki, p rzy ­
ło ży ! go  do skroni sw ej p rzy jac ió łk i, spodziew ając 
się, że ona uleknie się śm ierci, ale Ivonna sama 
pociągnęła za cyngiel i zastrze liła  się. P rzera żo ­
ny Arm and próbow ał zastrze lić  siebie, ale rew o l­
w er  się zaciął. Arm and w id z ia ł w  tem znak Boga 
i  d latego zrezygn ow a ł ze sam obójstwa.

Tak opow iada Armand, ato l' ś iedziw o sądowe 
nie potw ierdza tych zapodań D latego istn ieje po­
ważne podejrzen ie że Armand zastrze lił sw ą p rzy ­
jac ió łkę ze zasadzki.
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Uwagi o wycłi
W  normalnych warunkach w ychow ują rodzice 

i \ e  dzieci bez pom ocy lekarza, opierając się naj­
częściej na wspomnieniach swych lat dziecinnych. 
N ajproście j układają się stosunki w  rodzinach o 
niezm ienionych warunkach m aterja lnyeh w ciągu 
dwu gencracyj. W ów czas od dzieci w ym aga  się 
jedyn ie  tego sam ego, co i  d ziadkow ie w ym aga li od 
sw ych  dzieci. K om plikacje  pow sta ją wraz ze zm ia­
ną stosunków m aterja lnyeh rodziców  w ych ow a­
nych w  skromnych warunkach. Rodzicom  takim  
brak poprostu doświadczenia, na czem po lega  po­
praw a bytu dzieciom . Następuje w ięc u rodziców  
potrzeba i pragnienie zrozum ienia postępów  w  
dziedzin ie wychow ania, szukania sposobów nie 
dobrych, aie najlepszych, a co za tem idzie popa­
danie w  krańcowość.

M A T K A  C ZY  M AM KA?

Rodzice, k tórzy  dzieciom  swym  dać chcą lep- 
jsze wychow anie n iż sami odebrali, pom ija ją bar­
dzo  często ważne m omenty, k tóre w ielką w  w y ­
chowaniu dziecka gra ją  rolę. N ie  chodzi tu o zm ia­
nę na lepsze warunków bygien icznycb . W ażną 
jest zm iana w  sposobie odżyw ian ia  dzieci. W  ro­
dzinach bogatszych zaznacza się tendencja do 
karm ienia dzieci przez mamki, czy  też —  zapom o­
gą flaczek —  m lekiem  krowiem . Stan posiadania 
w  żaden sposób uspraw iedliw ić nie może tak iej 
em ancypacji matek, pon iew aż m leko krow ie a 
naw et pokarm  mamki m ogą być  do pokarmu m at­
k i ty lk o  podobne, n igdy  identyczne. Pom ija jąc 
ju ż różnice, jak ie  się zaznaczają w rozw oju  fizy c z ­
nym  dziecka naskutek różnych sposobów karm ie­
nia, należy wziąć pod  uwagę stosunek u czu c i>  
w y  dziecka do matki karm iącej. M iłość matki do 
K iecka  i  d ziecka do matki nie jest czetnś wrodzo- 

nem, lecz pow o li narasta naskutek w za jem nego 
przystosow ania się przez współżycie. N iem ow lę 
zna i ceni jedyn ie tę osobę, która je  karm i i opie­
ku je  się niem. D la  dziecka karm ionego przez lnam- 
kę lub pielęgniarkę, pozostaje m atka osobą najzu­
pełn iej obcą, mimo na jb liższego stosunku pokre­
w ieństw a. Przepaści zaś, jaka  się wskutek tego yuż 
w pierwszym  roku życ ia  dziecka m iędzy niem a 
m atką zaznacza, nie da się już niczem później w y ­
pełnić.

W P Ł Y W  O TO C ZEN IA .

N ie  należy lekcew ażyć  w p ływ u  psychicznego, 
jak i opiekunki na dzieci w yw iera ją . D ziecko k il­
kum iesięczne odbiera dużą ilość wrażeń, które 
p rzy  wcześne rozw ija jących  się zdolnościach na- 
śladowniczych , p row adzą do rozwoju pewnych 
w łaściw ości psychicznych Śmiech dziecka n. p. 
jest zupełnie podobny do śmiechu opiekunki, a 
ruchy i mimika są odbiciem  ruchów osoby, z k tó­
rą przebyw a najczęściej. T a k  w ie le  znaczy osoba 
karm iąca, że zastanawiano się pow ażnie przez dłu­
g i czas, czy  też psychiczne w łaściwości mamki 
m ogą być z m lekiem  przez niem owlę wyssane.

O tóż zadaniem lekarza  jest zw rócić rodzicom  
uw agę na w p ływ  otoczenia na niem owlę. Bo ty l­
ko lekarz ocenić może ob jektyw n ie w ad liw e w y ­
chowanie już w samym zaczątku i jemu później 
przypadnie w udziale usunięcie wad powstałych 
przez to wychowanie.

N aogó ł mało zw raca się uw agi na wychow anie 
dziecka już w pierwszym  roku życia  i d la tego też 
w  tym  kierunku zadużo lub zamało się czyni. R ze­
czą lekarza jest obie te krańcowości ominąć.

Znani lekarze, jak  B. Parrot i inni, stw ierdzili 
Ba podstaw ie doświadczeń w szpitalach i żłóbkach. 
Że rozw ój dziecka w tycb zakładach pozostawia 
dużo do życzenia z powodu braku odpow iednich 
1 ce low ych  bodźców  zewnętrznych. N ie  możne do­
szukiwać się w tym  jedynej przyczyny, ale świacf 
c zy  to dobitnie o podatności niem owląt na 
w p ływ  w ychow aw ców . N ie znaczy to. aby dziec­
kiem  należało bezustannie się zajm ować. W szel 
k ie  starania do pobudzenia uwagi dziecka kilku­
m iesięcznego w  celu rozw oju  jego  inteligencji 
dzia ła ją  szkodliw ie. Osesek (niemowlę) rozwija się 
najlepiej, o ile tylko dbamy o jego ciało, a zresztą 
pozostaw iam y samemu sobie. D ziecko samo już 
w  pierwszych tygodniach nabyw a pew nych  na­
w y k ó w  i w ym ogów , wraz z poznaniem rozm aitych 
przyjem ności. Noszenie na rękach staje się u 
dziecka potrzebą, po poznaniu te j przyjem ności. 
N ie należy popierać takich skłonności niemowląt.

„N O W Y  D ZIE N N IK 1 sobota 24- IX. 1932.

owanlu dzieci
co w szakże nie zawsze jest łatwem  do przeprow a­
dzenia.

O D Ż Y W IA N IE .

N a jła tw ie j wychowują, się dzieci, w  najściślej- 
szem słow a znaczeniu, normalne, odpow iedn io od­
żyw ione. P rzystosow an ie się dziecka do każdej sy­
tuacji nie zależy ty lk o  od sam opoczucia jego , ale 
w  rów nej m ierze i od szybkości je g o  rozw o ju  du­
chowego. N ajgrzeczn ie jszem i n iem owlętam i, p rzy  
zupełnem zdrowiu, są id joci. Ł a tw e  do w ychow a­
nia są dzieci, k tórych  rozw ó j duchowy odbyw a się 
powoli, ale w  normalnych granicach Trudno zaś 
w ych ow yw a ć  dzieci duchowo szybko się rozw ija ­
jące, o budowie ciała delikatnej, p rzy  silnie rozw i­
niętym  system ie nerw ow ym . U  takich też dzieci 
najm niejszy mankament w  odżyw ian iu  w yw ołu je  
gw a łtow ną  reakcję. D la tego  też o  ile  chcem y u- 
niknąć błędów  w  wychow aniu dzieci nerwow ych 
cło jednego roku życia, musimy dbać o odpow ied­
nie i celow e odżyw ianie.

SEN .

D ziecko normalne śpi dużo i  w  ten sposób uni­
ka też zewnętrznych podniet psychicznych. N ie­
m ow lę nerwow e i w rażliw e, wskutek drobnych 
nawet poaniet, zasypia trudno, a sen je g o  jest lek­
ki. Z powodu nieznacznego zaburzenia z od żyw ie ­
nia g łębokość i potrzeba snu jest sunie zm niejszo­
na. N iem ow lę ma w ięc czas i sposobność do c zy ­
nienia spostrzeżeń i odbierania w rażeń i podniet, 
w ięcej n iżby to  leża ło  w  interesie zdrow ia  dziec­
ka. D ziecko o żyw ym  umyśle najlep ie j zostaw ić 
samemu sobie.

N iek tó rzy  w ych ow aw cy  starają się p rzyzw ycza ­
ić dziecko do całonocnego snu, nie dochodząc do 
n iego o ile jest suche. U niektórych dzieci m eto­
da ta  skutkuje, n iek iedy zaś dziecko po k ilku go­
dzinnym płaczu zasypia ze zmęoz^nia. Zdarzyó się 
jednak może, że niem owlę z  ink linacją do tego. 
dostaje przepuklinę.

Skonstatowano w  żłóbkach, że  dzieci odpow ied­
nio odżyw iono nawet n iedożyw ione zachow ują się 
spokojnie. Pożyw ien ie  zaś źle dobrane, nie odpo­
w iednio złożone, może być p rzyczyną  pozornie 
n ieum otyw ow anego niepokoju nocnego u dzieci.

J A K  USPOKOIĆ  P Ł A C Z Ą C E  DZIECKO?

Bezradność la ików  w obec p łaczących  dzieci, do­
prowadziła do zastosowania dwu środków  uspa­
kajających. Jednym  z nich, to kołysan ie k rzyczą ­
cego  dziecka, k tóre pod w p ływ em  tego  now ego 
wrażenia, uspakaja się, a naw et zasypia. P rzec iw  
temu sposobow i usypiania dzieci w ystępu je w ielu  
lekarzy, jakko lw iek  nie m ożna p rzytoczyć  żadne­
g o  oczyw istego  dowodu, jakoby  kołysanie by*o 
szkodliwe, przy tem nie podają  innego skuteczniej­
szego środka.

Drugim  środkiem  uspakajającym  jest cmoczeb. 
Uczucie ssania, zw łaszcza o smaku s łodyczy , od­
wraca uw agę dziecka od innych podni3t, a przez 
to uspakaja. Zresztą dzieci same uspakajają się 
w  podobny sposób, w kładając do buzi rączkę. 
Jako środka zastępczego używ a się właśnie cmoez- 
ka.. ła tw o da jącego  się czyścić. Innym  środkiem 
zastępczym  są cm oczki o smaku słodkim. T e  jed ­
nak należy uważać za szkodliw e. Ostatnim w yra ­
zem hygieny są cmoczki. zaw ierające kwas boro­
w y, k tóry  ma równocześnie zastosowanie jakc 
środek desynfeku jący jam ę ustną. I  ten środek 
jest przez w ielu  lekarzy  uznany za szkod liw y. D o­
tychczas jednak szkod liw ości tego środka nie u- 
dowodniono, a deform acje jak ie  rzekom o w yw ołu  
ją  w  budow ie szczęk i lub ustawieniu zębów, po­
w inny w ygtępow ać w  takim razie u bardzo wielu 
ludzi.

Pon iew aż dow iedziono, iż płacz i stan niepokoju 
u dziecka jeet szkod liw y, a lepszych i niewinniej- 
szych środków  nad cm oczki ni6 znamy, nie mo­
żem y ich przeto  dzieciom  wzbraniać. Fakt, że 
w iele dzieci w ychow ało się bez nich i bez ssania 
palców , nie dow odzi jeszcze tego, że w szystk ie 
dzieci m ogą się bez cm oczków  obejść. N a jzupeł­
niej blędnem jest mniemanie, iż wszystkie now o 
rodki są jednakie. D zieci nowonarodzone w yk a ­
zują w yb itne różnice indywidualne, k tóre zmusza­
ją do stosow ani! różnych środków pomocniczych 
podczas wychoYt ywania.

Sposób uspakajania dzieci zapomocą błyskotli-
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K ra k ó w  (312,8) 1158 Sygnał, hejnał, 12,10 P rze* 
g ląd prasy, 12,20 Gramofon, 12,10 Kom unikat m ete­
oro log iczn y, 12,15 Gramofon, 15 Kom unikat gosp e l 
darczy, 15,10 Gramofon, 10,35 D la  ryhaków , 16,40 
Odczyt z  W a rszaw y, 17 K oncert Z a w od o w ego  
Zw iązku  m uzyków  R. P. (dyr- B rom ke); Suppsj 
Verd i, L incke, Osmański, 18 Odczyt E. Zegadłowi­
cza: „Faust i  tea tr“ , 18,20 M uzyka lekka i taneczna, 
19,15 Rozm aitości, 19,25 G iełda zbożow a, 19,35 
Dziennik prasow y, 19,45 „M ount E veres t‘ ‘ —  rej.* 
J. Kurek, 20 Pogadanka muzyczna, 20,15 K on cert 
F ilharm onji warsz.-. dyr. W . B erd ja jew ; R. Toten - 
berg (sk rz.): W agn er, Brahms, Skriabin, Szym ano­
wski, Paganin i. —  W  p rzerw ie  fe lje toa  R  Walczi- 
ka „M ito lo g ja  ludzi p rzes tw orzy ", 22,30 Dziennik 
p rasow y  i w iadom ości sportow e, 22,50 Muzyka ta­
neczna.

W a rsza w a  (1411,8) 11,58— 19,25 i 19,35 p K ra ków , 
19,45 Z prasy roln iczej, 20— 23.30 p. K raków .

K a tow ice  (40£,7) 11,58— 14 p. K raków , 14 i  15 Ko­
munikaty gospodarcze, 15,10 Bajeczki dla dzieci 
(C ioc ia  H e la ), 15,25 Gramofon, 16,20 Z kosmetyk), 
(p orady ) —  J. Żuławska, 16,40— 19,25 p. K raków ,! 
19,30 Kom unikaty sportow e, 19,35 Dziennili praso-j 
wy, 19,45 „Środki ostrożności p rzec iw  porażeniu i ' 
pożarom  spow odow anym  przez e lektryczność" — • 
inż. P. Szwajnoch, 20—22,40 p. K ra ków , 22,45 Mu­
zyka taneczna, 23 Skrzynka pocztow a francuska.

L w ó w  (380,7) 11,58—15,10 p. K raków , 15,10 D la, 
m łodzieży: „D z ie je  k s ią żk i" J. B rzo zy  (C iocia ! 
Ada ), 19,25 P łv ty  i „S ilv a “ , 16 30 Kom unikaty strze-. 
leckie, 16,^0-19,2? i 19,35 p. K ra ków , 19,45 „W e ­
ksel1' —  pogadanka praw n icza dra Łom nick iego, 
20— 23,30 p. K raków .

Sztuttgard (360,6) 10 Stare pieśni, 10,20 D w a fo r ­
tepiany, 12 M arsze i walce, 13,30 P ieśn i, 16 i  17 Mu- 
zyaa. 20,30 Słuchow isko „M iłość  w  listach przed, 
stu la ty ", 21 K oncert symfon. (M ozart, Brahm s),, 
22,45— 24 Muzyka.

P ra g a  (488,6) 20,15 K oncert symfon. (dyr. Jere-( 
in ja -z), 21 K w a rte t praski (b w o rza k , Jirak ).

W iedeń (517,2) 11,30 K w artet, 16,30 Kapeia, 19,30 
Msza C-dur Beethovena, 20,3G Koncert symfon. 
(dyr. R. N i'iu s ): W . Achsel (sopr.) Beethoven, P fitz - 
ner, G rieg, W ein gartn er, B izet, K orn go ld : muzyka 
do dram atów , 22,15 O rk iestra  cygańska.

w ych  Iud dźw ięczących przedm iotów  udaje się 
rów n ież często, zw łaszcza c ile  połączony jest ze 
zm ianą p ozyc ji dziecka, ewentuainem  noszeniem 
lub wożeniem  go. Jednak na skutek podniet op­
tycznych  i akustycznych, funkcje psychiczne o- 
seska są w ięce j podniecane, n iżby to  odpow iada­
ło  stadjum je go  rozw oju  um ysłow ego. D ziecko 
w praw dzie uspakaja się, ale nie usypia. N aogó ł 
n iem ow lę zasypia p rzy  ssaniu cm oczka dość ła t­
w o  i  szybko, natom iast zabaw ki dźw ięczące i b ły ­
skotliw e  skupiają całą uwagę dziecka na sobie. 
N a le ży  w yciągnąć wniosek,, iż  dzieciom  nerw o­
w ym  lep iej jes t zaw cześnie nie podawać zabawek.

P o  na jw iększej części d ziec i rodziców  psycho­
patycznych  są niespokojne, a takim  w  pierwszym  
rzędzie należy się dużo snu i  na leży  unikać pod­
niecania funkcyj psychicznych, o ile  nie chcemy 
doprow adzić ju t w  m łodości do w yczerpan ia  sy­
stemu nerw ow ego. D la tego  też uważam y kotysi 
nic i  ssanie za dużo bezp ieczn iejszy środek uspa­
ka ja jący  niż odw racan ie uwagi dziecka zapomocą 
optycznych  i akustycznych podniet.

Istn ieje jeszcze jeden środek uspakajający, mia­
now icie pozostaw ian ie dzieci na wolnem  pot ie -  
trzu. W ted y  potrzeba snu u n iem ow ląt jest dpleko 
w iększa niż w zam kniętym  pokoju . Pozatem  nie 
u lega wątpliwości, że  dzieci na wolnem  powietrzu 
zachowują się spokojnie. N ie  stw ierdzono jednak 
dokładnie jak ie m om enty na to w p ływ ają . P ow o­
dem m oże być znużenie m onotonnym  w idokiem  
nieba, lub też, co jest bardziej prawdopodobne, 
nieznaczne zm iany atm osferyczne. Obawa jednak 
przesadnych matek, c zy  opiekunek nie zezw a la  na 
korzystanie z tego środka. N ie  na leży  się jednak 
obaw iać pow ietrza. W iem y  przecież, to  katar nie 
pow sta je ty lk o  skutki :m przeziębienia. N ajczęśc ie j 
dzieci zapadają na katar d rogą  in feac ji od star­
szych. Dlatego też całowanie w usta jes t prze* le­
karzy stanowczo wzbraniane. N ie  na leży  zbytnio 
zb liżać tw a rzy  do tw a rzy  dziecka podczas mówie­
nia do niego Ł a tw o  można uniknąć katp.ru u nie­
m ow ląt, jeś li ty lk o  uśw iadom im y sobie, te  prze­
w ażn ie nie przeziębienie jest tego przyczyną, lecz 
przecie.)ienle infekcji.
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Akta sprawy Gorgonowef
przekazane lekarzom-biegłym

(r g )  Donosiliśm y już, iż zgodnie z sentencją w y ­
roku Sadu N a jw yższego , w  sp raw ie  R ity  Gorgo- 
nowej, postanow ił sąd krakow sk i poddać badaniu 
slan um ysłow y oskarżonej, jak rów n ież koron­
nego św iadka w  tej spraw ie, Stasia Zaremby.

W  zw iązku z tem dow iadu jem y się, iż  akta spra­
n y  p rzec iw  R ic ie  G orgoaow ej zosta ły  już prze­
słane ze sądu do Zakładu M edycyny Sądow ej w

K rakow ie . A k ta  zosta ły  sk ierow ane do dyrei Era 
Zakładu M edycyny Sądowej prof. Olbryehta. ~

O ile  zbadanie stanu um ysłow ego Gorgon, i.n.-j 
będzie musiało ulec pewnej zw łoce, ze względu na 
je j obecny stan zdrow ia, o ty le  nie jest w y klucz,>  
nem, iż  lekarze b iegli zajmą się już w najbliż­
szym czasie badaniem stanu u nyslow ego Stasia 
Zarem by.

Wstrzymanie eksmisy j sądowych
w porze zimowe]

D la in form acji loka torów , zagrożonych  eksm i­
s ją  sądow ą oznajm ia Z w iązek  L ok a to rów  co na-
rtę(PU'jie: Dekret Prezydenta Rz,pl?tei z dnia 29 mar 
ca 1932 r., na podstaw ie k tórego pow strzym ane 
b y ły  eksm isje sądowe z mieszkań jedno i dwu­
izbow ych  zajm ow anych przez bezrobotnych loka­
to rów , trac i sw ą moc obow iązu jącą z dniem 31 
październ ika 1932 r.

Natom iast now ela  do ustaw y o ochronie lokato­
r ó w  z  dnia 7 listopada 1931 r. pow strzym uje eks­
m isje sądow e od m ieszkań jedno i dwu- izbow ych  
p rzez bezrobotnych lok a to rów  od dnia 1 listopa­
da do 31 marca w łączn ie.

Z w iązek  L ok a to rów  plac M atejk i k 3, wobec 
obecnego kryzysu  gospodarczego czyni starania 
u w ład z m iarodajnych o  rozsze i zenie pow7yższe j 
n ow eli do ustaw y o ochronie ’ oka torów  rów n ież 
co  do m ieszkań w iększych w łączn ie  4-ch pokoi.

W szystk ich  b liższycn in form acyj za in teresow a­
nym w  pow yższych  sprawach udziela B iuro Z w ią ­
zku L o k a to rów  plac M atejk i L 3.

Zgromadzenie kupców 
w Podgórzu

W  niedziele dnia 25 bm. o godz. 3,39 popeł. od­
będzie się w  Ekspozyturze K rakow sk iego  Stow a­
rzyszen ia Kupców  w  Podgórzu , Rynek 13. 'dom p. 
W a lda )

Z E B R A N IE  K U P IE C K IE
dla poin form ow ania członków  o ostatnich przep i­
sach ustawowych, tyczących się s fer kupieckich. 
W  szczególności przedm iotem  re fe ra tów  i dyskusyj 
będzie now e rozporządzen ie o egzekucji skarbowej,
0 obow iązku prow adzenia ksiąg i u staw odaw stw o 
karne.

Zebranie studentów emigrantów 
w sprawie paszportów

W e w torek dniu 20 nm. odbyło się w  sali „H a- 
szacharu" zebranie m łodzieży stuujującej zagran i­
cą w  sp raw ie  paszportów . Zebranie m iało na celu 
w szczęcie akcji o postulaty em igracji studenckiej, 
a w  szczególności p rzec iw  ostatniej podw yżce o- 
płat paszportow ych. P o  zagajeniu  przew odniczące­
g o  zebrania, przedstaw ili referenci oraz zab iera­
jący głos w  rzeczow ej dyskusji, katastrofalną sy­
tuacje o fia r  numerus clausus, pozbaw ionych nie- 
ty lko w sze lk iego  m oralnego i m aterju lnego popar­

cia, ale krzywdzących coraz noweini szykanami i 
utrudnieniami. W obec coraz w iększych  zaostrzeń
1 ograniczeń, p rzy  równoczesnej powszechnej i po­
głęb ia jące j się pauperyzacji studjujących zagran i­
cą, postanow ili zebrani jednogłośnie p row adzić  
jakna jeuergiczn iejszą  akcję p rzec iw  numerus clau­
sus, utrudnieniom w yjazdow ym , a w szczególności 
p rzec iw  horendalnym opłatom  paszportow ym . Do 
dalszego prow adzen ia  akcji w yb ran o komitet, zło- 
żon j z pięciu kolegów . Obecni na zebraniu przed­
staw ic ie le  stow arzyszeń  „O gn isko" i „H aszach ar" 
w y ra z ili em igracji studenckiej solidarność i go to­
w ość do poparcia i pom ocy w  w a lce  o Jej słuszne 
żądania.

Ustawa o grzeb; niu zmarłych
Departament Z drow ia  w  min. Spraw  W ew n ę­

trznych op racow a ł p rzep isy w ykonaw cze do usta­
w y  o grzebaniu zm arłych. W  przepisach iyeh prze 
w idziane jest rów n ież palenic zw łok. Ma to być je ­
dnak dopuszczalne ty lk o  w ra z ie  m asowych zg o ­
nów  podczas epidem ji. Do zew o len ia  na palenie 
zw łek  trzeba będzie w  każdym wypadku zezw o­
len ia naczelnych w ład z zdrow ia.

Spis poborowych
Spis poborow ych  1912 przeprow adza  W yd zia ł 

V  M agistratu w  miesiącach październiku i lis to­
padzie b r„  codziennie od godziny 9— 13-ej

Poborow i winni przynieść ze sobą m etrykę, : 
ostatnie świadectwo szkolne i świadectwo uzdol I

Jeszcze iedna rozprawa
o zamordowanie dziecka

( r g )  W czora j zakończyła się w  krakow skim  Są­
dzie O kręgow ym  Karnym  w rześn iow a  kadencja 
sadu przysięgłych. Na ostatniej ro zp raw ie  tej ka- 
decji zasiad ły  na ław ie  oskarżonych dw ie U2ie- 
w czyny w iejsk ie, oskarżone o  zam ordow anie dwu­
m iesięcznego dziecka. Jedną z nich jest Stanisła­
w a Jakóbikówna, 24-letnia służąca zam ieszkała w  
Lu tosław icach  koło Brzeska. 11 listopada ub ro ­
ku przyszła  do niej w  odw iedziny je j 26-letnia s io­
stra M arja, w ra z  z k tórą uknuły plan zam ordow a­
nia dwum iesięcznego chłopczyka, k tóry  był nie­
ślubnym synem Stan isław y Jakóbikówny. Jedna 
z nich w la ła  dziecku do ust trzy  ły żk i w ody  ze 
solą, a następnie ścisnęła mu gard ło, tak że dzie­
cko dostało krw otoku z ust i nosa.

Pon iew aż pom imo tego  „zab iegu " dziecko daw a­

ło  jeszcze oznaki życia, w yrodna matka zaniosła 
je  do stajni, gdzie  po łożyła  dzieako :ia ziem i i na­
kry ła  je  szmalam i i słomą, chcąc je w  ten spo­
sób udusić.

P o  pow roc ie  do domu gospodarzy, u których 
Jakóbikówna służyła, zbrodnia została ujawniona, 
a obie spraw czyn ie oddane w  ręce policji.

N a  w czora jsze j rozp raw ie  pizesłuchano obie 
oskarżone, k tóre czynią w rażen ie osób przytęp io­
nych ::a umyśle, toteż na wniosek prokuratora 
trybunał postanow ił odroczyć rozpraw ę, celem zba 
dania stanu um ysłow ego oskarżonych przez leka­
rzy  biegłych.

T rybu n a łow i p rzew odn iczył so. P ila rsk i, w oto- 
w a li w iceprezes dr. Hubl i so. Czerny. O skarżał 
p rokurator dr. Stawarski, bron ił adw. dr Knoebe1

cien ia fachow ego (dyp lom y w yzw o leń  na czeladni 
ka).

Zgłoszen ia  te m ogą także uskuteczniać członko­
w ie  rodzin poborow ych, urodzonych w  K ra k o w ie  
w  r. 1912, a zw łaszcza  osoby te w inny podać od­
nośne daty w  razie śm ienb. w zg lędn ie  wyjazdu  
poborow ego.

W  razie  n iezgłoszen ia się w inni karani będą 
g rzyw n ą  do 500 zł, w zględn ie  aresztem  do (ł ty go ­
dni, albo obu temi karam i łącznie.

 ogo-----
—  D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek 13, 

ul. R etoryka  1, Lubicz 7, Stradom 6, K arm elicka 
9 i K a lw a ry jsa a  27.

—  Z  O R G A N IZ A C J I SJOŃSKIEJ. W  dniach 
najbliższych odw iedzi sekretarz genera lny org. 
sjońskiej H ofstatter następujące m iejscow ości: W i 
śnicz, Dębicę i Rzeszów .

—  Z  P IE R W S Z E J  B U R S Y  Ż Y D O W S K IC H  S IE ­
R O T  R Ę K O D Z IE L N IC Z Y C H  p rzy  ul. K ra k o w ­
skiej. Onegdaj odbyło się posiedzenie W ydzia łu  
ku uczczeniu pamięci przedw cześnie zm arłego błp. 
dra Edmunda Sch3nkera oraz dla w yrażen ia  naj­
g łębszego współczucia Rodzicom  Zm arłego, za ­
służonej działaczce społecznej i w icep rezesow ej 
Bursy p. M atyldzie S ch en k co w e j o raz  je j m ężow i 
p. Ferdynandow i Schenkerowi. P o  podniesieniu 
p rzez p rzew odn iczącego p. dra R a fa ła  Landaua, 
prezesa Izr. Gminy W yzn an iow ej, zasług Zm arłe­
go, położonych dla dobra społeczeństwa żyd ow ­
skiego, uchw alił W yd z ia ł z łożyć zam iast k w ia tów  
na grób, kw otę zł 300 na fundusz dla uczczenia 
pam ięci błp. dra Edmunda Sehenkera. N a  znak ża­
łoby  posiedzenie zam knięto

—  R U C H  LU D N O ŚC I W  L IP C U  1932 R  W  cią­
gu miesiąca lipea br. zawarto w Krakow ie mał­
żeństw  154 (153), w  tem chrześcijańskich 117 (115). 
U rod z iło  się ż y w o  dzieci 251 (262), nieślubnych 
45 (40), w  czem z  m ałżeństw  żydowskicn rytual­
nych 20 (13). W śród  ż y w o  ugodzonych by ło  chłop­
ców  131 (143). W  tym samym okresie czasu zm ar­
ło  osób 162 (17), L iczba zm arłych w  szpitalach 
w yn osiła  osób 51 (71). Z przyczyn  śm ierci na jw ię­
cej przypada na choroby organiczne serca 26 i
na gruźlicę 25. W śród zmarłych było chrześcijan 
126 (151).

—  K U R S Y  R Z E M IE Ś L N IC Z E . D yrekcja Muzeum
>raemystowego i W oj. Instytutu Rzem. Przem . w  

K ra k o w ie  zaw iadam ia, że do dnia 1 października 
br. przyjm uje zg łoszen ia na następujące kursy: 
elektrotechniczny, stolarsk i, dla m eta low ców , bu­
dow lany, obsługi kotłów  parowych, ga lan terji 
skćrniczej, zegarm istrzow sk i, farb iarsk i, trykotar- 
s tw a ręcznego i m aszynowego, b ieliźn iarsk i, haf­
ciarski, m odniarstwa, oraz na bezpłatny kurs, prze 
znaczony dla bezrobotnych. Infr rmacyi udziela 
i zg łoszen ia  przyjm uje D y-ekcja  Muzeum i Insty­
tutu Smoleńsk 9 w  godz od 8— 2 pop. i od 6— 7 
w iecz.

_  Z W IE D Z A N IE  W IE Ż Y  M ARJACK1EJ z om ó­
w ieniem  dzie jów  hejnału, oraz zabytkowych do­

mów n • Floriańskiej (sir parzysta) — 37. w y ­
cieczka naukowa Tow . Mił. K rak  pod kier. dra J. 
Dobrzyckiego) zostało przełożone z powodu nie-

DYW ANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAuM, DIETLA 45

— —ofio —

—  PO SIEDZENIE  W Y D Z IA Ł U  Ż .T .G . d z iś  
o god z. 6 w ie e z . u l O rze s zk o w e j 7.

 o fo —

—  ZA M IA S T  K W IA T Ó W  na grób Bł. p. JÓZEFINY, 
JUDDOW EJ zilożyLi na Zakład W ych. Sieró-t Żyd 
(D ietla 64) W Pp . Ehriichowa Wanda 50 zł. R otw ei 
nowa Regtńh 50 at. Tjtuiecfoa wa Paulina 20 z ł„  Ade- 
Towa Stefania 25 zł-, HorotTiitoowa Synomła 20 zł., 
Kornhauserowa Brna 10 zl. 551g

pogody na sobotę 24 bm. W stęp  1 zł. Zb iórka  o  
godz. 3T5 na pl. M arjackim .

—  RO JNO  I  G W A F N O  W  A R  5SZTACH  P O L I ­
C Y JN YC H . Dzień w czo ra jszy  ob fitow a ł w  w y ją t­
kow o  dużą liczbę aresztow ań w  K rakow ie . I  tak 
zosta li zatrzym ani: Stenlicbt Bernard ul. P rzem y­
ska 1. 4 za system atyczne k radzieże m aterjałów. 
na ubrania na szkodę H irscba B ren inga kupca, ul. 
F lorjańska 1. 28, w ed ług zapodania Brenjngń w ar­
tości oko ło  1.500 zł. S telm achow skiego K a ro la  
z M og ity  bez stałego zamieszkania, jak o  ukryw a­
jącego  się przed aresztem  za oszustwo. B rożka 
Franciszka (la t 21) za k radzież koszyka ś liw  w art. 
5 z ł na szkodę Franciszka Zogusza z Sążkow ej

; pow. Olkusz. Fudalika W incen tego (la t 33) han- 
; d larza  zam. ul. Augustjańska 28 za  kradzież 2 re- 
J w o lw e ró w  i 2 srebrnych zega rk ó w  w art. 500 z ł 
j na szkodę Gduli Ludw ika  ze Skaw iny. G ryg ie la  
I Jana (la t 20) robotn ika za k radzież kurtki w art. 

30 z ł na szkodę T rą bk i F ranciszka ro ln ik r z Izde- 
bnika pow . W adow ice. Śmietanę M ichała jako po­
szuk iw anego przez w ład ze  policyjne. Jod łow sk ie­
g o  M ieczysław a (la t 16) z ga-derobą pochodzącą 
z  k radzieży z Urzędu para fja ln ego  św. F lorjana  
p rzy  ul. W a rszaw sk ie j o  godz. 4-ej na u licy  B a­
sztow ej. Jak stw ierdzono, Jod łow sk i będąc w  to­
w a rzys tw ie  nieustalonego narazie w spóln ika do- 
s ia li się oko ło  godz. 3 przez parkan do podw órza, 
w yb ili szybę w  oknie i  p rzez okno dostali się do 
kancelarji, skąd skrad li rzeczy  przeznaczone dł a 
biednych.

—  K R A D Z IE Ż  A P A R A T Ó W  F O T O G R A F IC Z ­
N YC H . N ieznany spraw ca w y tło c zyw szy  szybę wy. 
s taw ow ą w  sk lep ie aparatów  fotogra ficznych  f i r ­
n y  „F o to - R ecord " Tom asza 24, skradł 5 apara­
tów  fotograficznych  wart. 600 zł na szkodę p. Fer- 
nera.

— S P Ł O S Z O N Y  W Ł A M Y W A C Z . N ieznany sp r* 
w ca od erw aw szy  deskę z tyłu kiosku firm y 
Chmurski na plantach u w ylo tu  ul. Franciszkań­
skiej u s iłow a ł dostać się do wnętrza jednakow oż 
spłoszony przez przechodniów  zb iegł nic nie kra- 
dnąc.

—  U K R A D Z IO N O  T E L E F O N . M ieczysław  Stern- 
feld, w łaśc ic iel składu w ęg la  Rękaw ka 55 zg ło ­
s ił do polic ji o kradzieży  z Kancelarji tegoż skła­
du na jego  szkodę araratu  tele fon icznego wart. 
170 zł.

—  P A P IE R O Ś N IC A  DO O D E B R A N IA . W  II. 
K om isai ja c ie  po lic ji p rzy  ul. Kościuszk i 1. 46 jest
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do odebrania srebrna podłużna papierośn ica z  mo­
nogramem. napisem i dala wart. oko ło  40 zł, po­
chodząca prawdopodobn ie z k radzieży  na szkodę 
nieznanego w łaścic iela . P oszkodow an y  m oże się 
zg łos ić  w  godzinach urzędowych celem  odebrania 
po udowodnieniu w łasności i  zapodaniu oko licz­
ności kradzieży.

—  P O D R Z U T E K . Onegdaj znaleziono podrzuco­
ne w  kancelarji U rzędu para fja lnego  sw. Anny 
dziecko płci żeńskiej w  w ieku  3 do 4 'm iesięcy o- 
w in ięte  w  b iałą pieluszkę, a p rzy  nim w yc ią g  me­
tryka ln y  na nazw isko H aliny Anny Glos, córka 
Z o fji  z Trzeb in i, ur. 12. V I I .  br. Za  matką w szczę­
to  poszukiwania. Dziecko oddano do 2łóbka.

—  W Y P A D Ł  Z  T R A M W A J U . W czo ra j w  połu­
dnie w ezw an o  pogo tow ie  ratunkow e na plac Z go ­
dy  w  Podgórzu , gdzie  w ypad ł z  tram w aju  W o lf  
Zuch (la t 21; rzeźn ik  zam. p rzy  ul. D ietla  21 i do­
znał rany na g io w u  i w strząsu  mózgu. P o  udzie­
leniu p ie rw sze j pom ocy p rzew iez ion o  go  do szpi­
tala.

Halka z  „dzikiem

MMHYMiZrJA
—  „C Y G A N E R J A “  PU C C IN IE G O . W  najbliż­

szą niedzielę 25 bm. pow tórzon e będzie w span ia łe 
dzieło  muzyczne Puccini‘ego „C ygan erja ". G łów ­
ną partję kobiecą od iw o rzy  p. A da  Sari, partne­
ram i zaś będą pp.: Jaworzyńska, T. Szym onowicz, 
Stef. Rom anowski, A. Mazanek, oraz Mazurek, W o ­
źniak, K opyciński i! W olak . Operą w y re ży se ro w a ­
ną p rzez Stef. Rom anow sk iego d yrygow ać  będzie 
dyr. Boi. W a llek - W a lew sk i

—  N O W I SE ZO N  TEATRTJ M IEJSKIEG O  IM . 
J. SŁÓ W AĆ KFFG O , rozpoczn ie „Fantazy** („N o w a  
Dejanira**) Juljusza S łow ack iego  w  sobotę dnia 
1 październ ika br., z k tórego  próby pod reżyser­
skim  kierunkiem  dyr. J.' O sterw y  już się odbyw a­
ją

—  Ż Y D O W S K I T E A T R  L E T N I  (Stradom 11). 
Ostatnie 4 pożegnalne w ystępy  L . Jungw irtha. Ju­
tro  w  sobotę 24 hm. p rem je .a  p rzebo jow ej operet­
k i S iga la  „R a j dla dwóch*'. Operetka ta m iała ko­
losa lne pow odzen ie na wszystikcb w iększych  sce­
nach żydowskich. P rzep iękne tańce, pieśni, pełna 
humoru oraz now e stylów e dekoracje, z łożą  się 
na całość bezw ąip ien ia  bai łfeo p iękn ą .''W ystaw ie­
niem tej pięknej operetki, kończy sw e gościnne 
.występy w  zyd . T ea trze  Letnim  w  K ra k o w ie  zna­
kom ity  artysta  L. Jungwirth. B ile ty  p rzez całe 
dzień przy  kasie teatru.

—  F R Y D E R Y K  LA M O N D , jeden z najznakom it 
8-ycb pian istów  doby współczesnej, k tórego fascy­
nująca gra , jak  o też in terpretacja pełna uducno 
W ienia w prow adza  zaw sze w  zachw yt słuchaczy, 
w ystąp i w  sobotę 24 bm w  Starym  Teatrze . Bo­
ga ty  program  św ietnego artysty  obejm uje cenne 
U tw ory Hftndla, Beethovena. B iahm sa, Chopina i 
L iszta.

R L P F R T I A R  K IN O T E A T R Ó W
A T L A N T IC :  „Puszcza*- (N ina  Grudzińska, Je­

r zy  M orr).
A P O L L O : „K ró l to ja ‘ ‘ V I as ta Burian).
A D R IA :  „Quo Yad is7 ‘*
DOM Ż O L N IE R Z a  PO LS K IE G O : „Jedna noc 

W Londynie*' (L ilia n  H aryey ).
M U ZE U M : „Lotnik".
P R O M IE Ń : „H a i T an g " (AnDa M ay W ong).
S Z T U K A : „S zw ejk ".
SŁO Ń C E : „D ezerter  z Petersburga** (Suzy V er- 

non).
U C IECH  „A tla n tyd a " (B ryg id a  Heim ).
W A N D A : „K s iężn  Ł ow ick a  (J ad w iga  Smo- 

sarska. Stefan Jaracz, Józef W ęgrzyn ).

HUmrsjszE GiącniŁtńe loterii
Warszawa 22 9. (S in ) W  dzisiejszym ciąg 

nkniu loterji padły większe wygrane na na­
stępujące numery: 20.000 wygrał Nr. 107.914. 
5.000 zł. Nry: 15.253, 52.199, 100.862, J 13.880. 
156.815, —  3.000 zł. Nry: 1,714, 46.715. 63.953. 
83.332, 108.510, 123.509.

Katowice. 22. 9. (K ) Policja w o jew ódzw a ślą­
skiego oraz Zagłębia Dąbrowskiego przystąpiła w 
ostatnim ozasie do zwalczania „dzik iego szybowni­
ctwa. W ęg ie l rochodzi cy z  tzw . „Datda-szybów". 
uważany jest obecnie iako nielegalny l  kradziony) i 
ulega konfiskacie. W ydobyw anie węgla z „bieda- 
s ryb ów " było dotycihczas przez władize tolerowane. 
Ostatnio węgiel ten zaczął się ukazywać w  handlu 
powszechnym, co stanowiło w ielką konkurencie dla 
kopalń, gdyż w ęgiel ten sprzedawany był po ce­
nie zinaiazmie tańszej od węgla normalnego (1/4 do 
1/5 nominalnej ceny rynkowej). Przed  kilku dniami 
policja skonfiskowała kilka wagonów w ęgla na 
dworcu katowickim. W czora j policja skonfiskowała 
kitka furmanek węgla, pochodzącego z dzikich ko­
palń w  Kobiórze. T ego  samego dnia zakwestiono­
wano większą ilość węgla w  W yrach. W  Bieruniu 
2akwes*;onowano 14 furmanek węgła. Wszystkich 
n abyw ców  pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
w ej za paserstwo. węgiel zaś przeznaczono dla 
kuchni bezrobotnych.

Zjazd elektrowni
K atow ice, 2. 9 (K .) W  piafek  rozpoczn ie się w  

K atow icach  ogó ln y  k ra jo w y  zjazd e lektrow ni. O- 
tw a rc ie  zjazdu nastąpi w  salach reprezentacyjnych. 
SI. Techn. Zak ładów  Naukowych. N a  zjeżdzie  w y  
g łoszon y będzie szereg c iekaw ych  odczy tów  z dzle 
dżiny e lektry fikacji. M iędzy innemi w yg ło s i cieka­
w y  odczyt prof. Obrąpolski n. t. ene-g ietykacji 
Zagtęb ia W ęg low ego . Na zjeździe  oma\/iana bę- 

j dzie rów n ież spraw a uzyskania k redytów  h ipote­
cznych dle e lektrow n i i podciągnięcia pod hipo­
tekę całości urządzeń elektrow n i w ra z  z gma­
chem. Om awiana będzie rów n ież : p raw a e lek try ­
fikacji ko le i w  zw iązku  z nowym  wynalazk iem  
tzw . „prostow n ik iem  sterowym**. D rugi dziań zja ­
zdu pośw ięcony będzie sprawoj3  ta ry fo  wym i  p ro  
pagandow ym  w kierunki' zastosow an ia  e lektrycz­
ności w  gospodarstw ie  domowem. Podczas trw a ­
nia tego  zjazdu k ilka gm achów  w ojew ódzk ich  bę­
dzie ilum inowanych.

Szpieg przed sądem 
apelacyjnym

K atow ice, 22. 9 (K .) P rzed  sądem apelacyjnym  
w  Katow icach  toczyła  się rozp raw a  kapitana po­
lic ji niem ieckiej (Scbupo) E gin liarda Notznegc,

Warszawa 22. 9. (S in ) Prawdopodobny prze 
bieg pogody na piątek 23 bm.: Wyżyna Ma­
łopolska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia: Przeważnie pogodnie D rzy  sła­
bych wiatrach. Noc zimna temperatura parę 
stopni powyżej zera. Rankiem chłodno 5— 7 
stopni ciepła, dniem lekkie ocieplenie.

który w yrok iem  p ierw szej instancji w  K atow icach  
został skazany na S lat w ięzien ia  za szpiegostvvo 
na rzecz państwa ościennego. W  w yn iku  rozp ra ­
w y  sad obn iżył w ym ia r kary  do 7 la t w ięz ien ia  
z  zaliczen iem  aresztu prew encyjnego. Pozatem  sąd 
dał skazanemu możność odw ołan ia  się do Sąutt 
N a jw yższego  w  przeciągu 6 dni.

K c m u n ts fó , h ftiry  n ajpierw  uciekł do F o s jt , 
a następnie z  pow rote m  —  do Polski

K atow ice, 22. 9 (K .) G łośna b y ła  w  ubiegłym  r o ­
ku ucieczka znanego działacza kom unistycznego 
Augustyna Strony z Św iętoch łow ic. Stroba w  roku 
1S31 został przytrzym any w  K n u row ie  na go rą ­
cym uczynku kolportow an ia  oko ło  2 cetnarów  u lo­
tek komunistycznych. W  obaw ie przed karą zb ieg ł 
Stroba do Zabrza (Śląsk niem iecki) gdzie  mu uła­
tw ion o  przejazd do Rosji Sow ieck ie j pod zm ie n i>  
rem  nazw iskiem  Lu dw ika  Hintze. Stroba po 16-mie 
sięcznym pobycie w  R os ji Sow ieck ie j przechodzą^ 
różne Derypetje, doznał s ro g iego  rozczarow an ia  
co do hołdow anej p rzez n iego idei. W końcu czuł 
się zm uszony do ucieczki stamtąd i w  tych dniach 
powrócił z powrotem do Św iętochłow ic, gdzie na­
tychmiast zgłosił sie w  biurze pow iatow ej komen­
dy polic ji w  Św iętoch łow icach  i z ło ży ł rew e la cy j­
ne zeznania o  stosunkach i dzłaiainuści p a rtji k o­
m unistycznej w  R os ji i w  Polsce.

Deit onstracje bezrobotnych
Rypnik, 22. 9 (K .) D zis ia j doszło tu do demou- 

stracyj bezrobotnych. P rzed  urzędem gminnym w  
Rydułtowach zebra ł się tłum bezrobotnych, sk ła­
dający się z około 500 osób, k tóry  dom agał się 
w yp ła ty  zasiłków . W yjaśn ien ie  p rzedstaw icie1 a 
urzędu gminnego, iż  zas iłk i będą udzielane ty lko  
pod w arunkiem  w ykonyw an ia  pracy m iejskiej, 
tłum p rzy ją ł z  n iezadow olen iem  i począł demon­
strować. W ów czas  p rzyby ła  polic ja , k tóra demon­
strantów  p rzy  użyciu pałeK gum owych rozp ró ­
szyła , p rzy  czem zaaresztow ała  kilku demonstran­
tów .

Nieszczęśliwy wypadek 
w krpalni

Sosnow iec, 22. 9 (K ).  Na kopaln i Renard w  Dą­
b ro w ie  G órn iczej u legł dziś nieszczęśliwem u w y ­
padkow i górn ik  Józef Juścik. W skutek zerw an ia  
się tamy, runęły na Juścikr w ózk i kopalniane, 
k tóre p rzygn io tły  g o  sw ym  ciężarem . W  stanie 
c iężkim  p rzew iez iono  go  do szpitala, gdzie  ampu­
tow ano mu nogę.

GIEŁDA KRAKOWSKA  
Kraków. 22. 9. 1932 r. Akcje nieco mocnie). Dolar 

lekko słabiej.
Akcje bankowo: Bank Połshi 8Ł— 89.

Pap iery  procentowe: 42 Prem . P o i.  dolarowa 49.
Zebranie g iełdow e zaznaczyło nieco żyw szą 

chęć do pracy. Tendencja lekko mocniejsza. Uspo­
sobienie wrczckuiąoe. Silniej poszukiwane akcje 
Banku Polskiego w transakcji po kursie mocniejszym 
1-4 proc Prem  Poż. dolarową. Reszta papierów 
bez notowani-. Obroty na ogól niewielkie.

Na poglełdafoi znacznych obrotów  dokonano 
4 proc. P ożyczk ą  miasta Krakowa po kursk 29 i 
4 i pół proc. I. zast Banku H potocznego 34. 

W alutyi dew izy  oficjalnie ber obrotów 

Na rynku walutowym  w obrotach prywatnych 
międzybankowych nastrój dla dolara gotówkowego 
lekko słabszy. Zaofiarowanie materiału nieco w ię ­
ksze. W  Krakowie dolar gotów kow y 8.89 : pół dr 
8.9J 1 PÓł. Czeki bankowo 8.91 i pół do 8.92 i pół 
Czeki baiijkowc 8.91 1 pół oo 8.92 i pół. Kursa orjen 
tacyłne: marka niemiecka 211,50— 212.50. fum* 97ter 
ling 31— 31 Xt. frank szwajcarski 172.20— 172.60

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
W arszaw a, 22 9 P A T . A kc je : Bank Po lsk i 90.75 

92. 91. Częstocice 23, W  ars z. T o w  Fahr. Cukr 20 
W ęg ie l 17.25. L ilp op  14.25, O strow iec serja B. 34.50 
35.25, Starachow ice 10, 9 75 tend silniejsza. P o ­
życzk i: 3-proe. budowlana 38.40. 4-proc. inw esty­
cyjna 99 99.50. 5-proc konw ersyjne 41. 6-proc. do 
la row a  53.95. 54.25 4-proc. do larow a 49, 7-proc. 
stabilizacyjna 55. 53 50. 54. L is ty  zast BGK. be/ 
zn-.ian.

D ew izy : B elg ja  123.95, 124.26, 123.64, Londyn

(30.88, 30.87), 31.03, 30.73, N o w y  Jork 8.919, 8.939, 
8.899, te legr. 8.923, 8.943, 8.903, P a iy ż  4.98 35.07, 
34.89, S zw a jca rja  172.20, 172.63, 171.77, W łoch y
45.80, 46.02, 45.58, B erlin  p ryw . 212.45.

GIEŁDA POZNAŃSKA  
Poznańsko g iełda  zbożow a  z dnia 22. 9. 1932. 

Ceny transakcyjne: ży to  60 ton 16, 60 ton 15.75; 
ceny orjentacyjne: ży to  15.20— 15.50, pszenica 23.50 
— 24.50, mąka żytn ia 65-proc 23.75—24.75, pszenna 
65-proc. 37.50—39.50. O gólne usposobienie spokoj­
ne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń, 22. 9 P A T . W a lu ty  i d ew izy : B erlin

169.05— 170.05, Budapeszt 124 295, Londyn 24.60—
24.80, N o w y  Jork 709.20— 713.20, P a ry ż  27.82— 27.98, 
P^aga 21— 21.12, W arszaw a  7946— 79.94, Zurych 
136.80— 137.70, Am erykańsk ie 706.50— 712.50, N iem ie 
ck ie 168.45— 189.65, An gie lsk ie  2 M 3 — 24.67 Francu­
skie 27.70— 27.90, W łosk ie  36.96— 37.24, Po lsk ‘ e 
79.25— 79.85, Rumuńskie 4.22— 4.26, Szw ajcarsk ie 
136.30—137.50, Czechosłow ackie 20.98— 21.14.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 22 9 P A T . P a ry ż  20.32, Londyn 17.9». 

N o w y  Jork 5.18 i trzy  czw., B e lg ja  72, W locJiy 
26.60, B erlin  123.45. P ra ga  15.34, W arszaw a  58.20, 
Bukareszt 3.06.

P O Ż Y C Z K  IP O L S K IE  W  N O W Y M  JO RKU  
N ow y  Jork, 21. 9. D tllonow ska 57.12 i pół. Stabi­

lizacy jna  52, D o la row a  52 i pół. Śląska nienotowa- 
na. W arszaw ska  4187 i pół. Tendencja zw yżKow a.

P O Ż Y Z C S K Ł  S T A B IL IZ A C Y J N A  
na g ie łd z ie  w  Lon dyn ir  L. 76 i pół za I.. 10 n. w 
w P a -y żu  nie notowano.

G IE Ł D A  M E T A L I W  L O N D Y N IE  
Londyn. 22. 9 Cynk dost. natyebm. 15 3/4, ter­

min. 1513/16. cyna natyebm. 154 3/8— 1541/2. ter­
min 1561/8— 1561/4, Straits 1601/4, Banka 1641/2, 
o łó w  na tycbn . 13 5/16, term in 13 3/8, m iedź na- 
tychm. 3511/16—3513/16, termin. 351/4— 35 7/8, E- 
lek tro lit 391/4— 393/4
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Pułkownik Reichman - dyrektorem 
depart. obrotu pieniężnego

Warszawa 22. 9. P u łk o w n ik  R e ich m a n  (pseu  
d on irn  le g jo n o w y  F lo r ja n )  zo sta ł p o w o ła n y  
n a  w y s o k ie  s ta n o w isk o  d y re k to ra  D ep a rta m en  
tu O b ro tu  P ie n ię żn e g o  w  M in is te rs tw ie  S k a r -  
|bu. P u łk o w n ik  F lo r y a n -R e ic h m a n  b y ł  a ttach e 
iwojskowym R z p lite j  w  T o k io , n astępn ie  n a ­

le ża ł do sk ładu  m ię d z y n a ro d o w e j k o m is ji p o ­
w o ła n e j p rzez  L ig ę  N a ro d ó w  do  zb a d a n ia  s to ­
su n k ów  w  M a n d żu rji.  N o w y  d y re k to r  D epart. 
O b ro tu  P ie n ię żn e g o  je s t  ro d zo n y m  b ra tem  d y ­
rek to ra  B iu ra  S a n ita rn eg o  w  L id z e  N a ro d ó w  
dr. Reichmana.

Poważne rozruchy komunistyczne
w Liwerpoolu

Londyn- 22. 9. (L )  P o  w ton k oW ych  ro zru ­
c h a c h  w  B irkenh ead  doszło wczoraj do p o w a ż  
nyich rozruchów komunistycznych na tl© bezro 
bocia także w  L iv e rp o o lu  K om uniści u rządzili 
pod ra tu szem  dem onstrację, dom aga jąc  się pod 
wyższenia zasiłków dla bezrobotnych- G d y  
odidział p o lic ji u s iło w a ł d em on stran tów  ro zp ę ­
dzić- został zaatakowany kamieniami i flaszka­
mi- przyczem kilku policjantów odniosło rany.

Strefa wolnc-cłowa w Gdyni
W a rs z a w a  22. 9. D ep a rta m en t m orsk i w  

m in . p rz em y s łu  i h a n d lu  p rz y s tą p ił d o  o p ra ­
c o w a n ia  p rz ep is ó w  w y k o n a w c z y c h  do  u s ta w y  
;ram o\vej o w o ln y c h  s tre fach , u ch w a lo n e j p rzez  
S e jm  n a  w io sn ę  br. P r z e p is y  w y k o n a w c ze  
'w zo ro w a n e  b ędą  na p rzep isa ch  w o ln y c h  s tr e f 
w  in n ych  porta ch  eu rop e jsk ich . W y d a n ie  
p rz ep is ó w  w y k o n a w c zy c h  i u ru ch o m ien ie  s tre  
f y  w o ln o -c ło w e j w  p o rc ie  gd y g ń sk im , p o z w o ­
l i  za g ra n ic zn em u  k a p ita ło w i i k u p ie c tw u  z a ­
in te re so w a ć  s ię G d yn ią , ja k o  p u n k tem  w y j ­
śc ia  d la  h a n d lu  n ie ty lk o  z P o lsk ą , a le  i z 
k ra ja m i sąs ia d u ją cem i z R zp ltą .

Trudność* finansowe firmy 
Scheibler i Grohman

W a rs z a w a  22. 9. O d  p a ra  dn i p ro w a d zo n e  
są ro k o w a n ia  w  W a r s z a w ie  p o m ię d zy  p rz ed ­
s ta w ic ie la m i Z jed n o c zo n ych  Z a k ła d ó w  S ch e i-  
|blera i G roh m a n a  w  Ł o d z i a p rz ed s ta w ic ie le m  
;p. T o e p litza , p rezesa  w ło s k ie g o  ban ku  B an ca  
C o m m erc ia le , o ra z  p r z ed s ta w ic ie la m i p o lsk ich  
■ b a n k ó w  p a ń s tw o w y ch . W s z y s tk ie  te b a n k i są 
w ie r z y c ie la m i łó d z k ie j f i r m y  w łó k ie n n ic z e j 
fna kilka miljonów zł. O s ta tn io  Z a k ła d y  S ch ei 
.b lera  i G roh m an a  zn a la z ły  się w ciężkich w a­
runkach. A b y  ra to w a ć  Z a k ła d y  n a jw ię k s ze  w  

.Po lsce, w y s u n ię to  p ro je k t  p rz e ję c ia  p rzez  w ie  
r z y c ie li  części a k c y j tego  to w a rzy s tw a ,

Tagfczny wypadek w katedrze
1 Poznań. 22. 9. PA T . Donoszą z Trzemeszna, że 
'onegdaj w  tamtejszej Katedrze w  czasie sumy ober 
'wał się w  nawie nad stallami kawał gzymsu i od­
b iw szy się od szeregu ławek spadł na barki i g ło­
w ę kleryka Zielińskiego, k lęczącego w  ławce. Siła 
uderzenia była tak wielka, że^ ks. Zieliński ude­
rzyw szy  twarzą o ławkę straci! przytomność i u- 
padł. Nieprzytom nego przeniesiono na plebanie. Stan 
jego test groźny. W  dniu wczorajszym  ks. Zieliński 
zaniewidział. W ypadek ten w yw o ła ł popłoch wśród 
zgromadzonych w  Katedrze.

— r-°8o-----

Krwawe ekscesy podczas 
egzekuc*’ podatkowych

Użhorod. 22. 9. PA T . P rzy  ściąganiu zaległych te  
datków  państwowych w  miejscowości Niżna Apsa 
na Rusi. Podkarpackiej doszło wczoraj do k rw a­
wych zaburzeń, tłum włościan, w  liczbie około 800 
osób, zaatakował patrol żandarmerii, asystującej 
przy egzekucji Postaw a tłumu była tak groźna, że 
patrol musiał użyć broni palnej, Z pośród napastni­
k ów  jeden został zabity. 3 ciężko rannych. Również 
jeden żrndarm jest ciężko ranny.

— — — — — m m m m m m ■— — mm
Moskwa 22. 9. P A T .  N a  m a n ew ra ch  b ia ło ­

ru sk iego  ok ręgu  w o js k o w e g o  pod S m o leń sk iem  
b a w i 5 w y żs zy ch  o f ic e ró w  R e ic h s w e h ry  i 4 o - 
f ic e r ó w  w ło  k ich , którzy specjalnie przybyli 
do ZSRR.

P a ro k ro tn e  w y s iłk i po lic ji ro zp ęd zen ia  d em on ­
s tran tów  nie d a ły  rezu ltatu , a ż  d op ie ro  szarża 
policji konnej położyła kres rozruchom- 

W  teku s tarc ia  zo s ta ło  przeszła 30 osób ra­
nionych. P o d  w ie c z ó r  d och od z iło  je s z c z e  p aro  
k ro tn ie  do d em on stracy j poszczególnych gnup, 
p r z y c z e m  w  w ie lu  sklepach powybijano szy­
by i splondrowano wystawy.

Sprawozdanie komisji Lyttona
Genewa 22. 9. (K ) Sprawozdanie komisji 

ankietowej Ligi Narodów w kwestji mandżur 
skiej wpłynęło dziś do generalnego sekretarja 
tu Ligi Narodów. Jest ono zredagowane w  ję­
zyku angielskim i zawiera 40 stron pisma ma­
szynowego.

Barbarzyńskie rozporządzenie 
haroburskich władz szkolnych
Hamburg. 22. 9. P A T . W ładze szkolne w Hambur 

gu wydały rozporządzenie, dopuszczające kary cie­
lesne w szkołach w  wypadkach stałego kłamstwa, 
lenistwa lub nieposłuszeństwa powtarzającej sie u- 
cieczki ze szkoły lub nieuczciwości. Uderzenia w  
g łow ę są niedozwolone. Każda kara cielesna musi 
być zanotowana w specjalnym dzienniku.

Creditanstalt pertraktuje 
z wierzycielami

Wiedeń. 22. 9. P A 'I . „W . AUg. Z ig-“  donosi, że 
generalny dyrektor Austriackiego Zakładu Kredyto­
wego van H-engel powróci do Wiednia i objął pono­
wnie kierownictwo Zakładu K redytow ego. Równo­
cześnie rozpoczęły się rokowania z w ierzycielam i 
zagranicznymi Zakładu Kredytowego. W edług infor 
macyj ,.Ałlg. Z tg.“  są widOKi. że rokowania zakoń­
czą się wkrótce i to pomyślnie

Jak wiadomo- —  ma być utworzone tow arzy­
stwo holdingowe, które obejmie wszystk ie zagrani­
czne aktywa Zakładu Kredytowego. Na podstawie 
tych aktywów  mają być wydane obligacje z nieozna 
czonym czasem obiegu, które oddane będą w ie rzy ­
cielom zagranicznym Oprócz tego ma nastąpić po­
nowna komasacja akcyj Zakładu Kredytowego i 
w  związku z tem redukcja kapitału akcyjnego Nowe 
akcie oddane będą w  przeważnej części również 
w ierzycielom  zagranicznym W  związku z temi ti- 
stępstwami mają w ierzyc ie le  Austriackiego Zakładu 
K redytow ego zredukować swe pretensje, postawie 
ne rządowi austriackiemu i zgodzić sie na zmniej­
szenie rat Tocznych.

G r c i ?  o b c i ę c i e m  r s i u ł

New  Chwang. 22. 9. P A T . Angielska para, miss 
Paw tey  i Corcran, porwana swego czasu przez ban 
dytów  chińskich, przesiała w  tych dniach Iiist do oj­
ca panny Paw tey  potwierdzając, że bandyci grożą 
im obcięciem uszu. aby przesłać je następnie ojcu.

| jeżeli ot up nie zostanie w najbliższej przyszłości za ­
płacony.

Surowice przeciw dżumie 
i nosaciźnie

Wiedeń. .2. 9. P A T  ..N. W . Abendblatt" donosi 
z Paryża : Na m iędzynarodowym kongresie higieni­
cznym, obradującym w Marsylii, zakomunikował dy­
rektor Instytutu Pasteura nazwiskiem Legrou*. że 
udaio mu sie przy pomocy zupełnie nowego proce­
deru skonstruować surowice przeciwko dżumie i no 
sac:z<iie- Zw ierzęta u k tórrer horoba poczym '
"iiż znaczne postępy moga b\ć uleczone. Slychr.c 
że instytut Pasteura czyni takie pomyślne doświai 

- czenla na polu zwalczania gruźlicy. 1

ser; a

Koleje muszą oszczędzać!
Warszawa 22. 9. (S in )  D z iś  o d b y ła  s ię  w m l 

n is te rs tw ie  k o m u n ik a c ji k o n fe re n c ja  d y re k to ­
r ó w  w s zy s tk ich  d y r e k c y j k o le jo w y c h  pod  p rze  
w o d n ic tw e m  n o w e g o  m in is tr a  p. B u tk iew ic za . 
W  p rz em ó w ien iu  sw em  m in is te r  p od n ió s ł k o ­
n ieczn ość  za s to so w a n ia  jaknajdalej id ą cych  
oszczędności, a to  w  związku z nadchodzącą 
z im ą , k tó ra  je s t  n a jc ię ż s zy m  ok resem  d la  ko­
lei.

Rozprawa przeciwko Blacho w 
skiemu —  14 października

W a rs z a w a  22. 9. (S in )  N a  d z ień  14 paździer. 
n ik a  w y zn a czo n a  zosta ła  r o zp ra w a  k arn a  p rze  
c iw k o  zred u k o w a n em u  u rzęd n ik o w i Z a k ła d ó w  
Ż y ra rd o w s k ic h  F ’ - d io w s k ie m u  o zb ro d n ie  

za b ó js tw a . B ła ch o w sk i w io sn ą  br. z a s tr z e lił  
na u lica ch  W a r s z a w y  d y re k to ra  Z a k ła d ó w  Ż y  
ra rd o w sk ich  K oeh le ra .

Wybitny poseł z Labour Party 
w Polsce

W a rs z a w a  22 9. (S in )  W  n a jb liż s zy ch  
dn iach  p r z y b y w a  do W a r s z a w y  zn a n y  p a r la ­
m en ta rzy s ta  an g ie lsk i, cz łon ek  L a b o u r  P a r ty ,  
p. S m ith  w  d rod ze  p o w ro tn e j z R os ji. P . 
S m ith  na za p ros zen ie  p o ls k ie j u n ji p a r la m e n ­
ta rn e j p o d z ie li s ię  s w e m i w ra ż e n ia m i z so­
w ie c k ie j  R o s ji.

Litwinow przeciw utworzeniu 
kuoiisii kontrolnej

Genewa 22. 9. ( K )  B iu ro  k o n fe re n c ji ro zb ro ­
je n io w e j  p o d ję ło  d z iś  p rzed p o łu d n iem  da lszą  
d ysk u s ję , w  toku  k tó re j o m a w ia n o  k w es tję  

kontroli międzynarodowej nad wykonaniem 
przyszłej konwencji rozbrojeniowej. P o s ta n o  
wiono k w e s t ję  k o n tro li powierzyć d o  opraco­
w a n ia  komisji kontrolnej. W ię k s zo ś ć  d e le g a ­
tó w  w y p o w ie d z ia ła  s ię  za  podjęciem d ysk u s ji 
nad  p ro g ra m em  prac i k o m p eten c ją  k o m is ji 

k o n tro ln e j.
Przeciw utworzenia komisji kontrolnej wy 

powiedział się komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow o św ia d c za ją c , że k w c s t ja  ta  p o w in ­
n a  b v ć  od roczon a  aż do  czasu g d y  usta lone  
zostan ie , co m a  b y ć  k on tro lo w a n e .

P o  p o w ie r z e n iu  d e le g a to w i b e lg ijs k ie m u  
B o u rq u in o w i za d a n ia  o p ra co w a n ia  p ra k ty c z ­
n ych  p ro je k tó w , da lszą  d ysk u s ję  od roczo n o  do 

p opo łu dn ia .

N*iwieksz* w Europie famo 
modna

Projekty opracował śp. prezydent Narutowicz
Bern 22. 9. PAT. U k oń czon a  zosta ła  budo­

w a  n a jw ię k s z e j w  E u rop ie , a d ru g ie j na ś w ię ­
c ie  ta m y  w o d n e j na G r im se l, p rzezn aczo n e j do 
d os ta rc za n ia  e n e rg ii m o to ro w e j w y tw ó rn i e- 
le lu ryc zn o śc i w  m ie js c o w o ś c i O b erh as ll. Bu­
d o w a  o lb r z y m ie j te j k on s tru k c ji t rw a ła  7 i 
p ó ł la t i p och łon ę ła  sum ę 82 m il jo n ó w  f r a i i -  

! k ów . P la n y  tego  d z ie ła  op ra co w a n e  zo s ta ły  
przez śp. prezydenta R. P. Narutowicza.

naszyi” ’ iekielne w puciqou 
Rlpradzkim

Białogród. 22- 9. P A T .  W c z o ra j rano polic ja  
w y k r y ła  w  p rzed z ia le  w agon u  III. klasiy poc ią  
gu idącego do B ia łog rodu  dwie bomby pocho­
dzenia bułgarskiego, umieszczone w  koszyku 
z  owocami- K ażda  z  tych  bom b napełn iona 
b y ła  m ateria łem  wybuchowym w  ilości 1 k g -  1 

za o p a trzon a  w  mechanizm zegarowy. E n erg i­
czn e  ś led z tw o  d o p ro w a d z iło  do  a resz tow a n ia  
jad ącego  w  tym  pociągu  n ie ja k ie go  R a n d ze lo w i 
■cza, p och o d zą cego  z B o ro w . P o  dokonaniu  li­
czn ych  p rzes tęp s tw  w  sw em  rodzinnem  mieście 
u ciek ł on  do B u łgarii- Znaleziono przy nim re­
wolwer. n abo je  j granaty ręczne z  inicjałami 
p rom acedoń sk ie i organizacji rewolucyjnej- 
^ r z y z n a ł  sie on  do tego. ż e  m a s zyn y  p iek ie lne

T z y in a ł  w  Sofji a następn ie  p r z e k ro c z y ł w  
: Mice ! z ło ż y ł  b om b y  w  k oszyk u , p ozos taw i; 
i g o  w  pociągu .
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WOfcNE PO Sa u Y

R YS O W N IK A  (rysown 
czkęi nn praktykę przy;- 
mic Bit:ro reklamy „Ot 
f o ' W ielopole 24. 353„

S P R Z E D A Ż

N AJW IĘ KSZY  w ybór po 
wieści we wszystkich ,.e 
zykach posiada ly lbo w y 
pożyczalnia książek — 
„KULTURA*,. Kraków. 
Tomasza 25. 746ki

KO N C YPJE N T po roku 
sądowym poszukuje po­
sady najchętniej na pro­
w incji: Mgr. Bertizwsng, 
Lw ów . Bartosza G łowa­
ckiego 16. 350g

PO S ZU K IW A N A  inteli­
gentna pan enka ze zna 
jom oicią ezyk.r hcbraj- 
skiego, do dziewczynę 
7-letniie.i. Zgłoszenia. Dr 
Setjigerow a, Majdan Ko- 
buszowsiki 735kr

“  s t u d e n t  z  W A P -
6 Z A W Y , kaleka (bez 
ręk i), zdolny, chętny do 
pracy, obecnie bez żad­
nych środków  do życia, 
poszukuje lekcji lub ja 
k ie jko lw iek  pracy. W y ­
nagrodzen ie minimalne. 
Lusk. zgŁ  Stradom 13. 
— 23. u p. Reiebm ana 
<Uu Romana. 313

A A A A A A A A
Reklama 

diwlgnl* handlu

FIR  ajSKI, Ł A P Y  w  
wykw intnym  w yb orze  
po bardzo niskich ce­
nach poleca W ytw órn ia  
Sebastjana 16 . 023 k

PODGÓRZANEE! Unik- 
n i ecie obeenje zawodu, 
bo zapas książek wielki: 
W ypożyczaln ia, Podgó­
rze, Rynek G łówny 12. 
Opłaty min: ma me. 463kr

L O K A L E

LO K A LE  B IU RO W E,
składajace sie z  2, 3, lub 
w ięcej pokoji, —  oraz
PO K O JE  k a w a l e r ­
s k ie  po bardzo niskich 
cenach wynajm ie HO­
T E L  R O Y A L  W  KRAKO  
W IE  (v ls  a vls W aw elu ) 
________________________ 3£_2g

POSZUKUJE pokom z 
kuchnią w  Dąbiu, piZy 
ul. Mogilskiej hib w  o- 
kolicy. Zgłoszenia pod 
„Zaraz" do Udm. „N o w. 
Dziennika".___________ 346c

POKÓJ elegancki dla pa­
na. z uifcrzymanietn lub 
bez. do wynajęcia: A 'eja  
M ickiew icza 45. m. 7.

347g

P Y J A M Y
wszelkiego rodzaju wykonuje z własnego 

iakoteż powierzonego materjału

Potlzairae 20, II. p„ front.

OGŁOSZENIE!
Zarząd Domu M odlitwy w  Zakopanem podaje rr.-

flifjszcin do wiadomości lł . T . zainteresowanych Ż y ­
dów :

W  miejsce dotychczasowej starci, od przeszło 30 
lat isai.tjące}, skronmej. drewnianej bóżnicy, badu.e 
się obccine nowy. obszerny, murowany Dotri Modli­
twy, ittórogo prace są w pełnym toku- W obec tego 
modlitwy podczas tegorocznych uroczystych świąt 
(Rosiz-Haszana i Join-Kipnr) odbywać się bedą tym­
czasow o w  nowym, obszjrnym  budynku przy ulicy 
Szkolne), aż do caasu ukończenia nowego Domu Mo­
dlitwy.

Celem zapewnienia sobie miejsc przez "aMuereso- 
wanych Żydów , uprasza się o wcześniejsze wyku­
pienie b iletów  wstępu w  Zarządzie Doruu M odlitwy 
u p. Oberlaendera.
74Skir Zarząd Domu M odlitw y w  Zakopanem.

Z A W I A D O M I E N I E !

Ząw■iadamiain, że w moim nowootwartym

2F.btr.kniE KDDKIflkSKIM
wykonuję wszelkie roboty w  zakres ter 
wchodzące po najniższych cenach, ku 
zupełnemu zadowoleniu Szanownych Pań

tr« t.ciszKu Schwarzówna
K ra h C w , K ia k c w s h E  13, 1.  p . (Idu/a o flc .)

S E
P O L S K I E G O  R A D  J A

NA KOK 1 9 3 2 /3 3
obejmuje w y s t ę p y  następujących artystów e u r o p e j s k i e j  s ł a w y :

PIANIŚCI
B A C K H A U S  W ilhelm  
B R A J L O W S K I A leksander 
CASADEOUS R obert 
C O RTO T A lfred  
G IE S E K IN G  W a lte r  
H O EH N A lfred  
H O R O W IT Z  W łodzim ier* 
L A N D O W S K A  W anda 
MOISr/W ICZ Benno 
N E Y  f i lly  
O R Ł O W  M ikołaj 
P E T R Y  Lgon  
P R O K u F lE W  Sergjusz 
R U B IN S T E IN  A rtu r 
T A D L E W S K I W o jciech  
T A N S M A N  A leksander 
U N IŃ S K I A leksander 
ZEC C H I C arl o

S K R Z Y P K O W IE
E E N a m E T T I Rene 
E L M A N  Micza 
ENESCU G eorges 
F LE S C H  K a ro l 
O O LD BERG  Szym on 
H A N S F N  C eeylja  
H1ND EM ITH  P a w e ł 
K U B E L IK  Jan 
K U L E N K A M P F F  G eorg 
M A R T E A U  H enri 
M ILSTEEN Natan 

M OODIE A lm a 
P R IH O D A  Vaaa 
S Z E N A S S Y  E dw ard  

SZ IG ETT1 Józef 

Y E C S E Y  F ran z

W IO LO NCZELIŚC I
CASSADO Gaspar 
FEU EK ltlA IT  Emanuel 

P 1A T 1 G O RSKI G rzegorz

Ś P IE W A C Y
M A N O V A R D A  Joze f 

S A R I A da

K A PE LM IST R ZE
A B E N D R O T H  Łen n dn  

B A T O N  Rene 
F R E C C IA  Ma imo 
GEORGES jF  G eorges 

H O NEG G ER Artu*' 

M A L K O  M ikola i 

S C H E IN P F L U G  P a w e ł

5 t0 lr  Daty poszczególnych występów podawane będą osobno.

Wszystkie koncerty zostaną nadane bądź z F1LHARMONJI W AR SZA W SK IEJ  
bądź ze Studja P O L S K I E G O  R A D J A  na wszystkie rozgłośn.e polskie.
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Dziennikowa
w Kr&kowie, ulica Orzeszkowe! L. 7
przyjmuje 
wszelkie zamówienia w zakres drukarstwa wchodzące w szczególności 
d n h i bankowe, kupieckie, przen jslow e, reklamowe, czasopisma i 
dzielą w j kenu£ąc takowe starannie, szybko i po cenach umiarkowanych

I
m

l
f
83

I
m

s l
t  k » M H FhA T*. «  Kri kt/wt pro w m-eS-ccŁn ZL 6'Jt Jw aruu. ZL l^o*

w Kreftowie * iMbosi g  dc d o n  m „  6*20 „  „  18't-
Na prowincji i  p rrw y łka  poczaow* m ' „  6*66 „  „  19>i

ZpgTan.cE pr<7tcw t „  „  10*00 „  „  30‘(X

'fi.kł* w (V -   ̂ jjfV Arr n ■■

OUł OSZŁNIA «< o b iu e t  jest 1 m ś w t r  w jednym lim ie — snoci
wsLScie i oboesjuiem me 3 famy po 74 ml Im — Strona aa tekrtee: 
mów po 37 mKm — Najmniejsze ogioazeL o t  a brr liczymy aa 10 sfó? 

CEFY w złotych: l  struta 1*25. —  Teka* 1‘—. Nadesłane 0*75. — Za M  
6*25. — Drobn od słowa 0*20. Pta poszukujących pracy P*ip _  C r 

t?‘Mi — Z ł r t s t r 7 ó ^ Y m  < r  ?fV.

V\ c . u ł r a  W v a  „\ ow v  D zienn ik": Zygm unt H ochw aid. —  Redaktor aczelny: Dr. W ilh e lm  ntiK ciUam m ei.
i< duklot odpow iedzia lny . Z y g fry d  M osn . —  N ow ?  D ru k a rn ia  D z ien n ik o w a  K rak ó w , O rzeazkow ej 7 , p od  za rzędrm  M ak sy m iljan a  E e lam ai i


